
MOSKWA (PAP) Przewodniczący Rady Ministrów ZSRR N
S. Chruszczów udał się w piątek o godzinie 16 według czasu

moskiewskiego samolotem z Moskwy na XV sesję Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ. Wraz z Chruszczowem odlecieli człon­
kowie i zastępcy członków delegacji ZSRR, doradcy i eksperci.

N. S. Chruszczów w drodze
do Nowego Jorku

A. Noyotny odznaczony Wielkim
Krzyżem Orderu Odrodzenia

Polski
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WARSZAWA (PAP)
9. bm. W godzinach wieczornych w Belwederze odbyła się

uroczystość dekoracji I sekretarza KC KPCz i prezydenta
CSRS — Antonina Novolnego Wielkim Krzyżem Orderu

Odrodzenia Polski.

Aktu dekoracji dokona! przewodniczący Rady Państwa
— Aleksander Zawadzki.

i W W. Brytanii bez... zmian

LONDYN (PAP) Minister obrony W. Brytanii H. Watkinson

przemawiając w czwartek wieczorem na przyjęciu w amba­
sadzie norweskiej w Londynie oświadczył, iż „polityka obron­
na Wielkiej Brytanii nadal opierać się będzie na odstraszają,
cej sile broni nuklearnej”.

Rząd brytyjski uważa — dodał Watkinson — że wyrzeczenie
się brom nuklearnej „byłoby decyzją niesłuszną pod każdym
względem”.

'

P. Jaroszewicz
udekorował kolejarzy

WARSZAWA (PAP) Wysokie odznaczenia państwowe — ho­
norowe tytuły „Zasłużony Kolejarz PRL”, ordery Sztandar

Pracy II klasy, Krzyże Oficerskie i Kawalerskie Orderu Od­
rodzenia Polski, które Rada Państwa nadała najbardziej za­
służonym pracownikom PKP — zostały im wręczone S bm.
w salach urzędu Rady Ministrów. Dekoracji dokonał wice­
prezes Rady Ministrów — Piotr Jaroszewicz.

Mija 12 lat

PHENIAN (PAP) W piątek, 9 września, mija 12 lat od dnia

proklamowania Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycz­
nej. Centralne dzienniki KRLD podkreślają w artykułach
wstępnych, że 12-letnie dzieje tej republiki — to historia

ciężkich walk i cierpień, historia wielkich zwycięstw w walce
o zbudowanie socjalizmu i pokojowe zjednoczenie kraju.

XI Plenum CRZZ

WARSZAWA (PAP) 9 bm. w Warszawie, pod przewodnic­
twem I. Logi-Sowińskiego trwały obrady XI.Plenum-’CRZZ.
Plenum poświęcone było sprawom przygotowania rozpoczy­
nającej się w bm. kampanii sprawozdawczo-wyborczej w za­
kładowych organizacjach związkowych oraz radach robot­
niczych.

Sekou Toure

przybywa do Pekinu

PEKIN (PAP) 10 bm. przybywa do Pekinu z wizytą przy­
jaźni prezydent Republiki Gwinei, Sekcu Toure. Stolica Chiń­
skiej Republiki Ludowej przybrana została flagami młodej
republiki afrykańskiej. Na* centralnym placu miasta umiesz­
czono portrety prezydenta Gwinei.

Ćwiczenia wojsk
Korpusu Bezpieczeństwa

Wewnętrznego

WARSZAWA (PAP). Zgodnie z rocznym planem szkolenio­
wym w drugiej połowie września br. na terenie wojewódz­
twa lubelskiego i rzeszowskiego odbędą się ćwiczenia wojsk
Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego.
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Narada w KC KPZR

MOSKWA (PAP). W dniach od 6 do 9 bm. w Komitecie

Centralnym KPZR obradowała narada poświęcona proble­
mom pracy ideologicznej w aktualnych warunkach. Obra­
dy otworzył P. Pośpiełow.

W naradzie udział wzięli sekretarze komitetów central­
nych partii komunistycznych republik związkowych i ob-

wc- .’nwych komitetów partii.

Plenarne posiedzenie WFUNA

Okręgu Krakowskiego

powodzi jaka nawiedziła

dniu — przyjmijde To-
podziękowanie za Wa-

I-szy sekretarz KW PZPR

LUCJAN MOTYKA

wszystkich Kolejarzy

»WSZYSTKO
O JUBILACIE«

l

Sytuacja w Kengo
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Kraków, sobota 10. niedziela 11 września 1960

W Warszawie rozpoczęły się

polsko-czechosłowackie
rozmowy gospodarcze

Warszawa (PAr)
9 bm. w czasie kiedy

część członków pariyj-
no-rządowej delegacji
gospodarczej z A. No-
votnym na czele, konty­
nuując podróż po Pol­
sce, przybyła do Szcze­
cina, w Warszawie roz­
poczęły się polsko-cze­
chosłowackie rozmowy
o charakterze gospo­
darczym. W południe
nastąpiło spotkanie, w

którym ze strony cze­
chosłowackiej wzięli u-

dział: wicepremier, prze­
wodniczący Komisji Pla­
nowania, O. Sirnunek,
wicepremier L. Jankov-

5»S
WARSZAWA (PAP)

Szczecin był ostatnim spo­
śród miast wojewódzkich, ja­
kie odwiedziła w czasie swej
podróży po Polsce delegacja
partyjno-rządowa CSRS z A.
Novotnym. Goście czechosło­
waccy zwiedzili śródmieście a

następnie byli podejmowani
przez robotników stoczni, gdzie
odbył się wiec. Przemawiali:
A. Walaszek I sekretarz KW
PZPR w Szczecinie i J. Do-
lansky — wicepremier CSRS.

Następnie delegacja partyj­
no-rządowa CSRS uczestniczy­
ła w wodowaniu jednostki
morskiej, której nadano imię
jednego z bohaterów narodo­
wych Czech.

W godzinach popołudnio­
wych goście czechosłowaccy
powrócili do Warszawy.

cowa oraz pierwszy za­
stępca przewodniczące­
go Komisji Planowania
— Z. Puczek, a ze stro­
ny polskiej: przewodni­
czący Komisji Planowa-

nia •— S. Jędrychowski,
wicepremier P. Jarosze­
wicz i pierwszy zastęp­
ca przewodniczącego
Komisji Planowania —

T. Gede.

Komitet Wojewódzki Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej w Krakowie z okazji
dorocznego święta „Dnia Kolejarza” — prze­
syła wszystkim pracownikom PKP Ziemi
Krakowskiej i Ich rodzinom gorące proleta­
riackie pozdrowienia.

„Dzień Kolejarza * obchodzony w tym roku
po raz siódmy kolejarze okręgu krakowskie­
go witają poważnym dorobkiem w realiza­
cji zadań przewozowych, czego dowodem jest
zajęcie Ill-go miejsca za I-sze półrocze
W skali krajowej.

Poważne osiągnięcia zanotowano również
na odcinku modernizacji i czystości dwor­
ców kolejowych, oraz w podnoszeniu kul­
tury obsługi podróżnych.

Dzień ten obchodzony uroczyście przez rze­
sze kolejarskie, staje się rokrocznie prze­
glądem dorobku całego kolejnictwa, oraz

okazją do podnoszenia wyników i osiągnięć
w trudnej i zaszczytnej służbie narodu.

Partia nasza wysoko ceni pracę kolejarzy,
od Was bowiem i od Waszych wysiłków za­
leży prawidłowe funkcjonowanie transportu,
który ma decydujący wpływ na życie gospo­
darcze naszego państwa.

Szczególne uznanie należy wyrazić koleja­
rzom krakowskim za Ich trud i ofiarna pra­
cę w okresie klęski
nasze województwo.

W tym radosnym
warzysze serdeczne
szą ofiarną pracę oraz życzenia jak najlep­
szych osiągnięć i sukcesów w pracy zawo­
dowej — powodzenia w życiu osobistym dla
Was i W’aszych rodzin.

W dniu dzisiejszym przybywa do Krakowa rządowa delegacja chińska z min. kul­
tury i sztuki na czele. Na granicy naszego województwa powitają gości przedstawi­
ciele zoładz partyjnych i radzieckich oraz przedstawiciele Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Chińskiej. Dziś goście zwiedzą Muzeum Oświęcimskie, a następnie zabytki Kra­
kowa. Wieczorem obecni będą w Teatrze im. Słowackiego na przedstawieniu „Popas
króla jegomości”. W drugim dniu pobytu tj. w niedzielę spotkają się z przewodni­
czącym Prezydium Rady Narodowej m. Krakowa, a następnie zwiedzą Hutę im. Le­
nina. Dalszy program przewiduje wyjazd do Zakopanego, gdzie m. iń. nastąpi spot­
kanie z tamtejszym gronem pedagogicznym. (g)

Kupon konkursowy nr 1

(Szczegóły na sir. 3)

Sukces ciężarowców o jakim nie marzyliśmy

Złoty laur Palijskiego
Brązowy dla Bochenka

WARSZAWA (PAP). 9 bm. po trzech dniach obrad w ko­
misjach, odbyło się po południu plenarne zgromadzenie
Światowej Federacji Towarzystw Przyjaciół ONZ (WFUNA).
Było ono poświęcone omówieniu proponowanych zmian w

statucie federacji. Poprawki do statutu przygotowane zo­
stały przez komisję, której przewodniczył prof. S. A. Go-

luński (ZSRR).

Ireneusz Paliński, zdobywca
zło.ego medalu w wadze pół­
ciężkiej w' podnoszeniu cięża­

rów.

Ireneusz Paliński sprawił w Rzymie jedną, z najprzyjemniejszych niespodzianek.
Zdobył zloty medal olimpijski, o którym zresztą marzył już od ostatnich mistrzostw
świata rozegranych w War szawie. Po zdobyciu wicemistrzostwa świata Paliński oświad­
czył, że na Igrzyska Rzymskie jeszcze lepiej się przygotuje i zajmie lepszą lokatę.
Słowa dotrzymał.

Walka w wadze półcięż­
kiej w podnoszeniu cięża­
rów zaczęła się o godzinie
9 rano. Na starcie stanęło
kilkunastu zawodników, z

których co najmniej 6 kan­
dydowało do złotego meda­
lu. Myśmy skrycie marzyli,
że może Palińskiemu uda
się uplasować na 3 miej­
scu, co dałoby mu brązowy
medal. Meldunki z Rzymu-

Maksyma, powtarzana w USA w związku ze zbli­
żającymi się wyborami: Roosevelt do-wiódł,'że mie-*
liśmy prezydenta — Truman, że każdy może być pre­
zydentem. Eisenhower przekonał wszystkich nato­
miast, że nie potrzebujemy żadnego prezydenta.

George F. Kennan: Ludzie, którzy, unikają ryzyka,
ważą się w końcu na największe.

Francois Mauriac: Siła małych polega na tym, że

umieją peróżmć między sobą — wielkich.
Art Buchwald, dziennikarz amerykański: Jeśli da

się Francuzowi wybór między samochodem a kobie­
tą, oczywiście wybierze samochód. Ostatecznie, rzad­
ko otrzymuje ri-owy samochód, natomiast ma zazwy­
czaj dostęp do wielu koiąiet.

NOWA BROŃ
Po raz pierwszy w historii brytyjskiej armii, pailła

na placu ćwiczeń komenda: „Parasole — na ramię”
i w chwilę później: „Parasole do nogi”. Po uwień­
czonych powodzeniem ćwiczeniach, pierwsza — uzbro­
jona w parasole brytyjska jednostka wojskowa opu­
ściła Soutbąmplon na pokładzie transportowca — od­
pływając w kierunku południowego Kamerunu (pod
zarządem
nie służą
tylko dać
aeszwjiini

?.art? Bynajmniej. Faktycznie
zostały wyposażone w parasole,
kręci — powiedziałby filozof —

solebędąstanowićjedyny,
w wyposażeniu żołnierzy?

brytyjskim). Nawiasem mówiąc, parasole
<!<» obrony przed jakąś nową bronią. Mają

iclr.ierzowi schronienie przed corocznymi
tropikalnymi.

cddzialy brytyjskie
Hej, Iza się w oku
na myśl, gdy para-
godny uwagi, sprzęt
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Brak pomp paliwa P22 oraz P23 z WZBI nr 2 War­
szawa — wstrzymał produkcję Zakładu Stop Prosi­
my o interwencję. Hamownia stoi Stop Planu nadro­
bić się me da.

Komitet Zakładowy WUESWU Andrychów

potwierdzały te przewidy­
wania. Po pierwszym boju,
tj. po wyciskaniu Paliński
znajdował się na 4 miejscu,
mając do prowadzącego
Georga (USA) 2,5 kg straty.
Nadspodziewanie dobrze
spisywał się drugi Polak.
Bochenek, który wycisnął
130 kg i znajdował się na

3 miejscu.
W drugiej konkurencji w

rwaniu Paliński spisuje się
bardzo dobrze i uzyskuje
wraz z Georgem 132,5 kg.
Pozostali rywale mają wy­
niki o 8—10 kg słabsze. Bo­
chenek jest od tych dwóch
prowadzących rywali słab­
szy o 15 kg. Sytuacja więc
jest jak najlepsza, tym bar­
dziej, że podrzut jest silną
bronią reprezentantów
Polski.

Lecz tutaj niespodzianka,
Paliński dźwiga Sztangę jak
w transie, pozostali rywale
się nie liczą. Nawet Ame­
rykanin nie jest już w sta-

nie zagrozić Polakowi, któ­
ry nie tylko odrabia stratę
2,5 kg, lecz również
skuje nad nim jeszcze
wagę.

Niespodzianką jest
nież dobra postawa
chenka.

(Pozostałych wiadomości
sportowych szukaj na str. 2)

uzy-
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Ezemplum
radioodbiornik. Dwie lub trzy gał­

ki, przełącznik, wyłącznik, skala z mniej
lub bardziej egzotycznie brzmiącymi nazwa­
mi miast tego śipiąta, skrzynka — czyli pu­
dło. A w środku cały ten dorobek dwudzie­
stego wieku (z. wyjątkiem bomby atomowej

i kilku innych szczegółów): druty, druciki mi­
sternie splątane, lampa, transformatorek i inne
takie różne rzeczy.

Służy „toto” do odbierania wrażeń. Na ogół —

choć nie wyłącznie — wrażeń słuchowych. Albo­
wiem ucho jest narządem doskonale połączonym
z innymi doskonałymi narządami. W ten spo­
sób w trakcie odbierania wrażeń słuchowych za

pośrednictwem radia następuje szybsze krążenie
krwi, w żyłach (i tętnicach!), albo przymykanie
oczu (z lubością), albo zaciskanie pięści (z wście­
kłości!), albo — na przykład — przyspieszona
działalność komórek mózgowych (co świadczyłoby
poniekąd, że radiosłuchacz jest istotą myślącą).

A więc — radioodbiornik.
Takie magiczne pudlo do odbierania wrażeń nie

tylko (co wyżej udowodniono) słuchowych. Stoi
sobie, połączony przewodem z najbliższym nama­
calnym świadectwem istnienia źródła prądu
i sprawia ci przyjemność — jako, że umiesz p o-

k r ę c a ć, gałką, tzn. wybierać sobie ze świato­
wego repertuaru. radiowego, co ci się żyumie po­
doba.

/jwestia doboru owego repertuaru nie jest, na

ogół sprana błahą. Świadczyć o tym mogą roz-
l\ liczne pr yklady z krakowskich podwórzy.

O upodobaniach repertuarowych loi-atorów
niektórych domów okalających, niektóre podwórza
można l:y niejedno powiedzieć. Na przykład —

w niedziele i święta.

Jeśli więc o określonej porze podwórze twoje
wypełniają bez reszty tony muzyki organowej na

kościelną nutę, przerywane od czasu do czasu księ­
żym śpiewem — wiesz już, że jeden z lokatorów
manifestuje dobitnie swe przekonania nie tyle re­
ligijne, ile polityczne. O tym ostatnim upewni cię
kaznodzieja, który po zakończeniu uroczystego na­
bożeństwa, zabiera głos przed mikrofonem roz­
głośni, rozsianych co prawda po całej z a lub­
skiej Europie, ale za to jedno i to samo no­
szących miano. Upewni cię on także w tym, że
żyjesz w kraju pozbawionym wolności, uciska­
nym i pożałowania godnym, co powinno cię, jako
kraj ten zamieszkującego, roztkliwić i do czynu
porwać (ewentualnie).

Swoją drogą, nie bardzo rozumiem — dlaczego
wolnoeuropejski.sługabożytaknaów
rzekomy brak w Polsce wolności skarży się i na­
rzeka. Pomijam już wszystkie’ dowody-, które go
i tak nie przekonają — jako, żą jemu o to cho­
dzi, by za żadną cenę nie dać się przekonać. Przy­
toczę natomiast fakcik drobny, tak mało znaczący,
że aż waham się, czy w ogóle o nim wspominać...

Biuro.
Nie ulega wątpliwości — biuro państwo­

wej instytucji. Wszyscy pracownicy pochyle­
ni nad robotą, najprawdopodobniej pilnie

i gorliwie pracują. Nie mam podstaw twier­
dzić. że jest inaczej — jako, że regularnie otrzy­
mują za wykonaną pracę pieniądze, nawet nie­
małe.

W biurze — radioodbiornik. Ustawiono go tak,
by audycje odbierane za jego pośrednictwem sły­
szane były w każdym kącie. Radioodbiornik w’ą-
cza pierwsza przybywa jąea do pracy, osoba, a wy­
łącza — ostatni wychodzący.

n Siły zbrojne rządu konińskiego
kontynuują marsz w Katandze Czy
wojska Gwinei wycofają się spod
dowództwa ONZ? H Niepewne do­
niesienia o walkach g Rośnie auto­
rytet Lumumby H Dziś zebrała się

Rada Bezpieczeństwa
LONDYN (PAP)

Ważne wiadomości na temat

rozwoju sytuacji w Kongo na­
płynęły w piątek po południu'
za pośrednictwem korespon­
dentów agencji zachodnich.
Potwierdzone zostały oficjal­
nie informacje, z których wy­
nika, że oddziały armii kon-
gijskiej kontynuują zwycięski
marsz na terytorium Katangi.
Wobec rosnącej interwencji
ONZ w wewnętrzne sprawy
Konga i stronniczości przed­
stawicieli tej organizacji w

Kongo dowódca wojsk Gwinei
zwrócił się do prezydenta Se­
kou Toure o zezwolenie na

wycofanie swych oddziałów
spod dowództwa Narodów
Zjednoczonych. Premier Lu-
mumba umacnia swą władzę
mimo dalszych knowań Kasa-
vubu, Czombe i Kalondźi.

*

Po przekroczeniu granicznej
rzeki Luika wojska kongij-
skie posuwają się naprzód na

terytorium Katangi w kierun­
ku miasta Kongolo. Wiado­
mość została potwierdzona za­
równo przez rzecznika ONZ,
jak i w stolicy Katangi, Elisa-
bethyille. Jeśli chodzi o szcze­
góły, doniesienia agencyjne są
sprzeczne: jedni koresponden­
ci podkreślają, że oddziały
kongijskie nie spotkały- się z

żadnym oporem ze strony
zwolenników Czombego. Inni
utrzymują natomiast, że do­
szło do potyczek.

W nocie przekazanej przed­
stawicielstwu ONZ w Kongo
samozwańczy rząd Katangi
donosi o „inwazji na swe tery­
torium” i oświadcza, że w tej
sytuacji nie dostosuje się do

rozkazu ONZ w sprawie ,,u-
nieruchomienia wszystkich
środków transportu lotnicze-.

(Dokończenie na sir. 2)

Przez radio — jak wiadomo — nadawane są róż­
ne audycje. W biurze, o którym mowa, istnieje
zwyczaj wysłuchiwania wszystkiego, co nie trąci
Wschodem, a także komunistyczną propagandą.
Dlatego też v i a Polskie Radio słucha tu się
chętnie wiadomości sportowych, muzyki tanecznej,
koncertów życzeń i komunikatów PIHM (jakkol­
wiek powszechne jest przekonanie, że PlITM swo­
je, a bozia swoje). Dzienników radiowych i świa­
tłych komentarzy wysłuchuje się natomiast v iu
— naturalnie — F r e e Europa.

I tak sobie leci dzionek za dzionkiem, wszystkie
— z wyjątkiem niedziel i świąt uznanych przez
państwo — wypełnione gorliwą i pilną p -acą,
o czym nie mogę wątpić, albowiem nie mam pod­
staw do twierdzenia czegoś przeciwnego. Potem
przychodzi pierwszy dzień miesiąca, idzie się do
kasy, gdzie kasjer wypłaca pracownikom - - -

stw
środki

pan-
o w e j instytucji państwo w e

płatnicze.
cóż więc chodzi słudze bożemu przema-

lcemu w Monachium w języku pol-
_......? Wolności nie ma? Jest! A że z tzw.
etyką coś nie w porządku? Ach, o to prze­

cież księdza z Wolnej Europy głowa nie boli...
Do wyższych rzeczy jest stworzony...

Ocoz
t

wiają
skini?

REDAKTOR PRZEKORNY

Przewodniczący
Woj.

Komitetu Frontu
Jedności Narodu —

poseł Lucjan MO­
TYKA i przewodniczący
MK FJN — Jan WIÓR-
KOWSKI wystosowali
następujący list do Ko­
lejarzy naszej DOKP:

W dniu 11. IX. 1950 r.

obchodzimy Dzień Koleja­
rza. W tym dniu Wojewódz­
ki i Miejski Komitet Fron­
tu Jedności Narodu w Kra­
kowie, w imieniu społe­
czeństwa Krakowa i Ziemi
Krakowskiej, przesyłają
całej braci kolejarskiej Dy­
rekcji Krakowskiej serde­
czne podziękowanie i naj­
lepsze życzenia pomyślnego
spełnienia wszystkich za­
mierzeń w pracy społecz­
nej. zawodowej oraz w ży­
ciu rodzinnym i osobistym.

Wasza praca na szlakach
komunikacyjnych — w

warsztatach, parowozow­
niach, przetokach, w ochro­
nie mienia — stanowi o-

gromny wkład w rozwój
naszej Ojczyzny Ludowej.

Dawaliście i dajećie co

dzień dowody ogromnej o-

fiarności przez ideowy i
społeczny wkład w rozwój
i upiększenie powierzonych
Wani warsztatów pracy.

Przykładem tego jest
wspaniale odnowiony dwo­
rzec krakowski i liczne o-

biekty na trasie Kraków—
Sucha. Bochnia—Tarnów i
wiele innych.

Szczególna wdzięczność
naszego społeczeństwa to­
warzyszyła Waszym wysił­
kom przy organizowaniu
komunikacji w czasie ostat­
niej powodzi oraz towarzy­
szy w okresie masowych
przewozów towarów w o-

kresach jesienno-zimowych.
Ma to ogromne znaczenie
zarówno dla rozwoju na­
szego przemysłu jak i rol­
nictwa.

Z coraz większym zapa­
łem i oddaniem poświęca­
cie trud swój przy przewo­
zie stale wzrastającej licz­
by pasażerów.

Te poważne osiągnięcia
składają się na to, że w

Dniu Waszego Święta spo­
łeczeństwo Krakowa i Zie­
mi Krakowskiej jest całym
sercem z Wami i wierzymy,
że Wasza dalsza praca i
żmudny wysiłek dadzą
i'’S’cze a ‘manialsze sukcesy
będące wielkim wkładem
w rozwój naszej Ojczyzny
Ludowej 1 w budowę so­
cjalizmu.
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Patriota
i rewolucjonista

tragiczna
do miary
symbolu.

10 września 1939 roku
zginął pod Warszawą w

walce z Niemcami Ma­
rian Buczek.

Jego życie i
śmierć urosiy
wymownego
Jeden z najlepszych sy­
nów klasy robotniczej i
czołowych działaczy
KPP zginął w walce
wtedy, gdy uciekali za

granicę ci, którzy przez
16 lat trzymali go w

więzieniu Lublina, Bia­
łegostoku, Sieradza,

iŁomży, we Wronkach
Rawiczu.

Dzieje życia Mariana
Buczka — „najstarsze­
go polskiego więźnia po­
litycznego” — to dzieje
życia wzorowego żołnie­
rza — komunisty, żoł-
nierza-patrioty. Mło­
dziutki uczestnik walk
legionowych, organiza­
tor Milicji Ludowej w

Lublinie, jeden z twór­
ców grupy „PPS-Lewi-
ca”, z którą w roku
1921 wstąpił do Komu­
nistycznej Partii Polski,
niestrudzony bojownik
o wolność, sprawiedli­
wość społeczną i nie­
podległość naszej Ojczy­
zny, kryształowy czło­
wiek i najlepszy towa­
rzysz, rewolucjonisto
niezmożony latami tor­
tur i więzienia — to był
Marian Buczek.

Nosawasi
bruździ dalej

HANOI (PAP)
Według doniesień z Vien-

tiane, były laotański minister
obrony Phoumi Nosavan po­
stanowił reaktywować swój
„Komitet przeciwników zama­
chu stanu”, aby „kontynuo­
wać walkę” z kapitanem Kong
Le, który
w Laosie
powstania
rządu.

dokonał przewrotu
i doprowadził do

neutralistycznego
>•

SftaEein

w Kongo
(Ciąg dalszy ze str. 1)

go”. Samozwańczy rząd zapo­
wiada, że wbrew tym rozka­
zom zamierza posłużyć się
transportem lotniczym w celu
dostarczania sprzętu swym od­
działom i ewakuacji personelu
zagrożonego postępami wojsk
Lumumby.

Realizując swe decyzje sa­
mozwańczy -rząd Katangi wy­
słał w piątek z lotniska Elisa-
bethville samoloty, których
liczba nie została sprecyzowa­
na. Wiadomo jedynie na pew­
no, że dwa samoloty ze sprzę­
tem wojskowym skierowane
zostały do miejscowości Kon-
golo zagrożnej przez wojska
Lumumby, Aczkolwiek władze
ONZ były z góry powiadomio­
ne ..notą” o zamiarach Czom-
bego, ograniczyły się jedynie
do słownego protestu. Mało
tego, kontroler lotniska spra­
wujący swe funkcje z ramie­
nia ONZ polecił podwładnym
aby usuwali przeszkody usta­
wione na polu slartowym uła­
twiając odlot samolotów
Czombego.

Władze ONZ tolerują rów­
nież dostawy broni belgijskiej
dla Katangi i obecność wojsk
belgijskich w tej prowincji
wbrew uchwałom Rady Bez­
pieczeństwa. Rzecznik ONZ
zmuszony był przyznać w Eli-
sabethvi'l!e, że 800 „wojsko­
wych techników
pozostaje
mina.

Według
pondenta
Presse z

kola belgijskie tłumaczą obec­
ność swych oficerów i podofi­
cerów w szeregach wojsk Ka­
tangi „układami o pomocy te-

zawartymi z

belgijskich”
nadal w bazie Ka-

informacji kores-
Agencji France

Brukseli, rządowe

chnięznej”,
Czombe;

*

zajęte przezStanowisko
wojska Gwinei wywołało wy­
raźne zamieszanie w kołach
ONZ. Korespondent agencji
UPI .widzi w tej decyzji „nie­
bezpieczny precedens dla in­
nych krajów afrykańskich”.
Wielkie pytanie polega na tym
— pisze korespondent — czy
inne kraje afrykańskie nie
pójdą w ślady Gwinei udziela­
jąc poparcia Lumumbie prze­
ciw ONZ.

W tej atmosferze duże wra­
żenie wywarła wiadomość ko­
respondenta agencji Reutera z

Akry, który donosi o wspól­
nym komunikacie prezydenta
Nkrumaha oraz premiera Su­
danu i Federacji Mali, Modibo
Keita. Komunikat stwierdza,
że Ghana i Federacja Mali
wezwały sekretarza general-
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Aby ułatwić uzyskanie renty

Cały przebieg zatrudnienia
w legitymacji ubezpieczeniowej

W wyniku przeprowadzo­
nych wizytacji w zakładach
pracy przez organa kontrol­
ne Zakładu Ubezpieczeń Spo­
łecznych stwierdzono, że pew­
ne nieporozumienia budzi
sprawa wpisów zatrudnie­
nia do nowych legitymacji u-

bezpieczeniowych.
Jak wiadomo, legitymacje te

mają być nie tylko dokumen­
tem dla uzyskiwania pomocy
leczniczej, ale służyć mają
także rejestracji okresów za­
trudnienia i zarebów niezbęd­
nej przy przyznawaniu rent w

odpowiednim okresie.

Zakłady pracy wpisały do no­
wych legitymacji ubezpiecze­
niowych tylko te okresy zatru­
dnienia, w których pracownik
pozostawał w chwili wydania
mu legitymacji. Tymczasem
ogół pracowników sądził, że
do nowej legitymacji będą
wpisane wszystkie dotychcza­
sowe okresy zatrudnienia i że

tym samym będzie ona pod­
stawowym dokumentem dla
uzyskania renty.

Sprawa ta jest obecnie
przedmiotem rozważań ZUS.
W najbliższym czasie sposób
dokonywania wpisów przebie­
gu zatrudnienia z okresu
przed wydaniem nowych le­
gitymacji ubezpieczeniowych
będzie uregulowana odrębną
instrukcją, która dostarczona
zostanie wszystkim zakładom
pracy.

Jednocześnie w październi­
ku br. na polecenie ZUS od­
działy w Warszawie, Chorzo­
wie, Bielsku-Białej, Często­
chowie, Rybniku, Sosnowcu,
Tarnowskich Górach i Zabrzu

przeprowadzą kontrolę w celu
stwierdzenia, czy zakłady
pracy rozpoczęły już wpisy­
wanie do legitymacji zarob­
ków za 1959 r. i czy wpisy
te są dokonywane prawidło­
wo. (AR)

SPORT
Z ostatniej chwili

Złoty medal w drużynowym
turnieju szpadzlstów zdobyli szer­
mierze Wioch wygrywając w fi­
nale z W. Brytanią 9:5.

W dalszym ciągu turnieju dru­
żynowego w szabli uzyskano wy­
niki: Francja — W. Brytania 9:0,
Wiochy — Rumunia 9:3, USA —

Niemcy 5:6.

Koszykówka

Zwycięskim meczem zakończy­
li start olimpijski polscy koszy­
karze, którzy w spotkaniu o

siódme miejsce pokonali Uru­
gwaj 64:62 (35:31).

nego ONZ do „podjęcia pozy­
tywnych kroków w kierunku
upełnomocnienia wojsk ONZ
do poparcia centralnego rządu
Konga w utrzymaniu prawa i
porządku”.

sk
Z doniesień korespondentów

agencji zachodnich wynika, że
stanowisko premiera Lumum­
by uległo umocnieniu. Kores­
pondent Agencji France Pres-
se pisze otwarcie, że „w o-

czach opinii publicznej Leo-
poidville I.umumba odniósł
zwycięstwo”.

W Lecpoldvilłe ogłoszone
zostało orędzie rządu kongij-
skiego do armii. Orędzie
stwierdza m. in.: „Szef wasze­
go rządu Lumumba, pełni od
dzisiaj funkcje szefa państwa
i rządu. Z tego tytułu jest on

naczelnym dowódcą kongij-
skich sił zbrojnych”.

Mimo swej trudnej sytuacji
Kasavubu nie daje za wygra­
ną. Kancelaria Kasavubu
przekazała prasie drogą pocz­
tową oświadczenie w którym
były prezydent nie uznaje pra­
womocnych uchwał izby re­
prezentantów i senatu utrzy­
mując swój „dekret” pozba­
wiający Lumumbę władzy.

Z ostatniej chwili

Sekrelarz generalny ONZ
Hammarskjoeld zwołał nadz­
wyczajne posiedzenie Rady
Bezpieczeństwa W celu rozpa­
trzenia sytuacji w Kongo. Po­
siedzenie rozpoczęło się w no­
cy z piątku na sobotę.

Ńr 215 (3825)
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Telewizja

w konku-
flnalistek

Ikeda (Japo.
(Rumunia)

(ZSRR) 19.382, 5.

nia) 19.333, 6. Jovan
.19.099 .

fi-
w

A-

Złoty medal w ćwiczeniach na

równoważni kobiet zdobyła Bosa-
kova. Dopiero na dalszych miej­
scach uplasowały się Rosjanki.
A oto wyniki: 1. Bosakova (CSRS)

2. Łatynina (ZSRR) 19.233,

Ludność NRD
sfcłada Ba©ł«3

/

SOMALI

Hotel .luba w Mogadiscio
stolicy Somali — jeden z

największych tamtejszych
hoteli.

Gimnastyczki radzieckie
święcą największe triumfy

*

W skoku przez konia

rencji kobiet szóstka

przedstawia się następująco: 1. Nl-

kołajewa (ZSRR) 19.316, 2. Mura-

towa (ZSRR) 19.049, 3. Łatynina
(ZSRR) 19.026, 4. Tacowa (CSRS)
18.783, 5. Jovan (Rumunia) 18.766,
6. Astachowa (ZSRR) 18.71".

----- ©-----
Strzelanie

W piątek rano odbyły się eli­
minacje w strzelaniu z małokali­
browego karabinu dowolnego. Do
zawodów zgłosiło się 83 strzel­
ców, którzy zostali podzieleni na

dwie grupy eliminacyjne. 27 naj­
lepszych z każdej grupy weszło
do finału, który odbędzie się w

sobotę. W grupie I najlepszy
rezultat uzyskał Rumun Nicolas
i Anglik Godwin, oraz Bułgar
Cohen — po 391 pkt. Polak Gór­
ski zajął w eliminacjach 17 miej­
sce — 384 pkt. W eliminacjach
strzelano tylko z pozycji leżącej.

-K*
W strzelaniu z pistoletu do syl­

wetek: Czesław Zając zajął siódme

miejsce, uzyskując 582 pkt. Dalsze

miejsca: 8. Hrnecek (Czechosłowa­
cja) 532 pkt, 9. Svab (Czechosło­
wacja) 581 pkt, 10. Wallen (Szwe­
cja)

19.283,
3. Muratowa (ZSRR) 19,232, 4. Nil

koiajewa (ZSRR) 19,183, 3. Ikeda

(Japonia) 19,132, 6. Caslayska
(CSRS) 19,083 .

W os.atniej finałowej konku­
rencji gimnastycznej kobiet, w

ćwiczeniach wolnych, lokaty czo­
łowej szóstki zawodniczek przed­
stawiają się następująco: 1. Ła­
tynina (ZSRR) 19,583, 2. Astacho-
wa (ZSRR) 19.532, 3. LjUchina
(ZSRR) 19.449, 4. Bosakova (CSRS)
19.383, 5. Muratowa (ZSRR) 19.349,
6. Iovan (Rumunia) 19.232.

A oto wyniki olimpijskiego
I nału gimnastycznego kobiet

ćwiczeniach na poręczach: 1.
stachowa (ZSRR) 19.616, 2. Łaty-
nińa (ZSRR) 19.416, 3. Ljuchina

! (ZSRR) 19.299, 4. Muratowa

—®—
'

Detronizacja Indii

w lioSseefia
Jes-cze jedna detronizacja. Zło­

ty medal w olimpijskim turnieju
hokeja na trawie zdobył Pakistan,
wygrywając finałowe sDotkanie z

Indiami 1:0 (1:0). „Czarodzieje ma­
łej piłeczki” hokeiści Indii, zwy­
cięzcy poprzednich kolejnych sze­
ściu olimpiad po z górą, trzydzie­
stoletnim panowaniu w tej dzie­
dzinie sportu, ulegli w Rzymie
swym sąsiadom „przez miedzę”.
Przypaał im tylko srebrny medal.

Zdobywcą brązowego medalu zo­
stała niespodziewanie drużyna
Hiszpanii, która w decydującym
spotkaniu pokonała Anglię. Piąte
miejsce zajęła Australia, szóste
Nowa Zelandia.

*

Międzynarodowa Federacja Ho­
keja na Trawie zmieniła kolej­
ność miejsc 5 1 6 w klasyfikacji
olimpijskiego turnieju. Australia

którą początkowo sklasyfikowano
na 5 miejscu sprdła na 8, a 7

przyznano Niemcom. O miejsca 5
i 6 w sobofę stoczą pojedynek
Nowa Zelandia i Kenia.

Od12—17IXbr.

PONIEDZIAŁEK

17.50 ..Zygmunt Noskowski”^pro-
gram z cyklu „Sylwetki kompo­
zytorów”. 18.15 A ituąlności. 18.40

„Alfa — Beta — Gamma” maga­
zyn techniczny. 19.15 Kalejdoskop
sportowy, 19.30 Dziennik telewi­
zyjny. 19.50 „Na półkach księgar­
skich”. 20.10 Teatr Telewizji „Łu­
czniczka”. 21.05 Ostatnie wiadomo­
ści. 21.10 Panorama świata: „Gha­
na”.

BERLIN (PAP)
Zwłoki zmarłego prezy­

denta NRD wystawione zo­
stały w piątek na widok
publiczny w Sali Kongre­
sowej Komitetu Centralne­
go Niemieckiej Socjali­
stycznej Partii Jedności
w Berlinie. Sala jest uro­
czyście udekorowana wiel­
ką flagą Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej o*
zdobioną znakiem młota
i cyrkla w wieńcu dębo­
wym i czerwoną flagą mię­
dzynarodowego ruchu ro­
botniczego, któremu Wil­
helm Pieck poświęcił całe
swe życie.

O godzinie 9 wartę ho­
norową u trumny zaciągnęli
naibliżsi Współpracownicy
Wilhelma Piecka, człon­
kowie Biura Politycznego
KC SED, pierwszy sekre­
tarz Walter Ulbricht i prze­
wodniczący Rady Ministrów

9 bm.
Polsce w

narnym
WFUNA

zydcncie
Rooscyelt
ministrowi
nicznych

Na zdjęciu: E. Rooseyelt
w czasie obrad WFUNA (z
lewej).

Eleonora Roosevelt

złożyła wizytą
Adamowi Rapackiemu

przebywająca w

związku XV ple^
zgromadzeniem

wilowa po pre-
USA p. Eleonora

złożyła wizytę
spraw zagra-

A. Rapackiemu,

— Otto Grotewohl a także
Herman Matter i Friedrich
Ebert. W tym momencie o-

twarły się drzwi sali i ru­
szył nie kończący się wielo­
tysięczny pochód ludności,
pragnącej złożyć ostatni
hołd pamięci swego przy­
wódcy,

Do Berlina przybywają
nieustannie ze wszystkich
zakątków NRD delegacje
ludzi pracy z fabryk, spół­
dzielni produkcyjnych, u-

czelni i szkół, by wziąć
udział w milczącym pocho­
dzie przed trumną. -

Uroczystości żałobne od­
będą się W sobotę 10. IX br.
w gmachu KC SED w Ber­
linie.

Następnie wyruszy stam-
> tąd kondukt żałobny, który

przejdzie głównymi ulicami
Berlina do krematorium
Baumschulenweg. Uroczy­
stości w krematorium roz-

poczną się w sobotę o godz.
17. W tym momencie prze­
rwą pracę wszystkie zakła­
dy na terenie NRD, ustanie
ruch na ulicach a

czeństwo odda hołd
łemu 2-minutową

&.

'egacja polska
na pogrzeb

Wilhelma Piecka

WARSZAWA (PAP)
W uroczystościach żałob­

nych w Berlinie w związku
ze zgonem prezydenta NRD
— Wilhelma Piecka weź­
mie udział delegacja polska
w następującym składzie:
członek Biura Polityczne­
go KC PZPR, przewodni­
czący Rady Państwa —

Aleksander Zawadzki, czło­
nek Biura Politycznego
KC i sekretarz KC PZPR —

Edward Ochab; członek KC
PZPR wiceprezes Rady Mi­
nistrów — Piotr Jarosze­
wicz, zastępca szefa sztabu
generalnego WP — gen.
dyw. Marian Graniewski
i ambasador PRL w NRD
— Roman Piotrowski.

społe-
zmar-

ciszą.

Środa
10.00 Przegląd prasy i aktualno­

ści. 10.?5 „Igraszki z diabłem”
—film fab. prrd, CSRS. 12.00—17 .00
Przerwa. 17.00 Program dla dzie­
ci „Miś z okienka”, „Ukochane
książki” i „Rozmowa z córkami”.
18.00—18.55 Przerwa. 18.55 „Wszech­
nica telewizyjna”. 19.ro Dziennik

telewizyjny. 80 .00 „Kółko i Krzy­
żyk” teleturniej. 20.30 „Peryskop”.
21.90 Teatrzyk ..A ku ku”.
Felieton Janusza Korcza’-*.
Ostatnie wiadomości.

CZWARTEK

17.00 Program dla dzieci: „w
świecie fizyki”. 17.30 „Wesoły
chłopiec” film fab. dla dzieci.
13.40 Aktualności. 19.00 Z cyklu:
„Twórcy muzycznego 15-iecia”.
19.30 Dziennik telewizyjny. 20.00

„Lekcja historii” program doku­
mentalny. 20.40 Teatr Kobra: „Ho­
tel Grand Babylon”. 22.10 Ostatnie
wiadomości.

PIĄTEK
10.00 Przegląd prasy 1 aktualno­

ści. 10.25 „Moja żona chce śpi?-,
wać” — film fab. prrd. NRD. 12 .00
do 18.25- przerwa. 18.25 ..Rodzaje
sił w przyrodzie”. 18.50 Wszechni­
ca telewizyjna. 19.20 Dziennik te­
lewizyjny. 20.00 Kronika kul-ural-
na. 20.15 „Igraszki z diabłem” film
fab. prod. CSRS.

SOBOTA

16.00 Wujcio Adaś i Kajtuś roz­
mawiają z dziećmi. 16.15 Program
dla dzieci: ..Spotkanie z Łopusz*
kiem”. 16.45 Program tygodnia.
17.00 Sprawozdanie śoortowe. 19.15
Felieton filmowy. 19.80 Dziennik

telewizyjny. 20.01 „Nie tylko dla

pań” magazyn. 20.35 „Nasza pio­
senka”. 20.40

śpiewać” f’lm
2°.10 Ostatnie
„Warszawskie piosenki”
rozrywkowy.

NIEDZIELA
10.55 Sprawozdanie z biegu ulicz­

nego o puchar redakcji ,,Rude
Pravo”.12.30 — 14.00 Przerwa. 14 .00
O miejsce dla zdolnych. 14.30 W
krainie Disneya” film średniome-

trażowy. 15.20 — 16.15 przerwa.
16.15 Program dla dzieci „Su-A-

sti”. 16.45 Polska Kronika Filmo­
wa. 17.00 Sprawozdanie sportowe.
19.15 Dziennik telewizyjny. 20.00
Kto to powiedział — teleturniej.
21.CO „5-te koło u wozu” film fab.

prod. CSRS.

21.45
22.00

(.w

„Moja żona chce
fab. prod. NRD.

wiadomości. 27,15
”

prograńi

580 pkt.
*

piątek po drugiej serii rzut-*

zwycięzcą i zdobywcą złote-
W

ków

go medalu zoslał Rumun Dumi-
tresen 192/200. Drugie miejsce
srebrny medal zdobył mistrz
Melbourne Włoch Rossini 191,

N
Spadają akcje

ajbardziej charakterystycz­
ną reakcją na poniedziałko­
we wystąpienie prezydenta
de Gaulle jest... spadek ak­
cji towarzystw naftowych z

Sahary i przedsiębiorstw w

Afrycę północnej. Nie na darmo na­
zywa się giełdę barometrem notu­
jącym zmiany w sytuacji. Bo też

sytuacja polityczna V Republiki co­
raz bardziej zbliża się do stanu, w

jakim nastąpił krach IV Republiki.
I to także z powodu wojny algier­
skiej. Cóż zostało z zapowiedzi de
Gaulle i nadziei, jakie w nim pokła­
dano? Wojna toczy się dalej, jej ko­
niec ani na krok nie jest bliższy,
niż w pamiętnych dniach algierskie­
go puczu, który przyniósł de '

~

le’owi władzę. Tylko od tego
wiele zmieniło się w Afryce.

Wojna w Algierii stawia de
le’a w trudnej sytuacji pośród
nych sojuszników. Może przekreślić
również pozycję Francji w całej A-
fryce. De Gaulle nie znalazł żadnej
możliwości rozwiązania problemu al­
gierskiego w drodze rokowań ze

stroną walczącą, oczywiście poza
kapitulacją powstańców, której prze­
cież oczekiwać nie może. Ostro zaa­
takował natomiast ONZ zapowiada­
jąc, że nie uzna decyzji Zgromadze­
nia Ogólnego, jaka podejmię ono w

sprawie Algerii. Ton jego ataku był
tego rodzaju, że ogólnie traktuje s ę
go jako przygotowanie społeczeń­
stwa francuskiego na decyzję wystą­
pienia z grena Narodów Zjednoczo­
nych. Nie trzeba być prorokiem by
przewidzieć następstwa takiego kro­
ku.

■Po raz pierwszy w sesji ONZ we­
zmą udział młode państwa afrykań­
skie, które uzyskując niepodległość
pozostały w ramach Wspólnoty
Francuskiej. Ich konflikt z Francją
jest nie do uniknięcia. Nie będą w

większości głosować przeciw naro­
dowi algierskiemu. Dla państw tych
przynależność do ONZ jest najwyż­
szą rangą polityczną. Cenią ją so­
bie i słusznie uznają za dowód swej
niezależności. Wystąpienie Francji
z ONZ musiałoby więc pociągnąć za

so.bą rozkład Wspólnoty. Francja za­
notuje jeszcze jedną porażkę, chyba

Gaul-
czasu

Gaul-
włas-

najdotkliwszą w historii V Repu­
bliki.

Z innych następstw polityki de
Gaulle’a, którą omówił na ponie­
działkowej konferencji, jest jego
konflikt z krajami NATO, a przede
wszystkim z niedawnym przyjacie­
lem — Adenauerem. Można by cie­
szyć się z faktu, że po latach przy­
jaźni z NRF, de Gaulle zdał sobie
sprawę z groźby niemieckiego mili-
taryzmu dldf Francji. Tak przynaj­
mniej należałoby sądzić z jego pla­
nów przekształcenia NATO i Wspól­
nego Rynku, co w konsekwencji
sprowadza się do prób ograniczenia
przemożnego wpływu NRF na poli­
tykę zachodniej Europy. Tylko rzecz

inna, czy de Gaulle wyciągnie wła­
ściwe z tego wnioski? Na razie je­
dnak poróżnił się z Bonn, ale rów­
nocześnie spowodował zacieśnienie
więzów między Londynem i Bonn.
A to jest dla Francji tak samo nie­
bezpieczne, jak i dla całej Europy
oraz jej bezpieczeństwa. Flirtem z

Adenauerem przyczynił się do nie­
skrępowanego uzbrajania zachod­
nich Niemiec. Obrażając się teraz na

niego, nie kładzie im tamy, powodu­
je tylko, że akcje polityczne Paryża
spadają dalej na europejskim rynku.

A Adenauer nadal będzie ubiegał
się pod pokrywką interesów NATO
— o broń atomową. Tym razem przy
pomocy Macmillana...

Ostrzeżenie

Podtytulik zapożyczyłem sobie z

paryskiego „Le Monde”. Może nie
obrazi się na mnie Maurice Duver-
ger, autor tego tytułu i umieszczo­
nego pod nitn artykułu, że pożyczę
sobie także kilka jego myśli. Właś­
nie na temat niebezpieczeństwa nie­
mieckiego militaryzmu. „Czy Fran­
cuzi. zrozumieją doniosłość ostrze­
żenia, które przyszło ostatnio zza

Renu? Memoriał sztabu generalnego
(Bundeswehry) budzi stare wspom­
nienia. To nie jest ton protestu
przeciwko ograniczeniom rozwoju
armii niemieckiej, narzuconym przez
„dyktat” wersalski: forma jest ró­
żna, ale treść identyczna: dotyczy
uzyskania pełnej niezależności mi­
litarnej. Interesujące jest tu poró­
wnanie dat. W obu wypadkach, pra­
wie 15 lat dzieli klęskę od jawnie
manifestowanej woli przekreślenia
jej następstw. Jeszcze poicażniejszy
jest fakt zbieżności między wyma­
ganiami nowego Wehrrygchtu, a

podjęciem kampanii rewizjonistycz­
nej. Wbrew wszelkiemu naginaniu
słów i wszelkim wzmiankom o po­
koju, żądanie tych terytoriów (Ziem-
Zachodnich i Sudetów) oznacza pra­
gnienie rozpętania trzeciej wojny
światowej. Jutro będzie zbyt późno,
by zniszczyć to, co można jeszcze
zdławić w zarodku”.

Inne ostrzeżenie pod adresem na­
rodów, z innej przyszło strony. O-
kryty ciężką żałobą rząd Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej,
zwrócił się z apelem do Narodów
Zjednoczonych o uwzględnienie w

rezolucji Zgromadzenia Osrólncgo na

temat powszechnego i całkowitego
rozbrojenia — postanowień dotyczą­
cych przede wszystkim rozbrojenia
Niemiec. Taka rezolucja jednego z

państw niemieckich będzie pomocną
w wystąpieniu na forum ONZ —

Władysława Gomułki. Bo — przy­
puszczają komentatorzy zachodni —

przywódca polski mówiąc o groźbie
niemieckiego militaryzmu dla Polski
i Europy, może odnowić inicjatywę
Polski, przedstawioną przez min.
Rapackiego przed tym samym fo­
rum. By „zdusić w zarodku” — jak
pisze „Le Monde” — potencjalne
niebezpieczeństwo rozpętania nowej
wojny światowej.

niego przychylnie. 41

— otrzymał
odrzucił o-

potwierdził
parlamentu.

Uhuru, uhuru!

Przebywający w gorącym Kongo
ted. Ryszard Wojna, zapytał w

czwartek dowódcę armii kongijskiej
gen. Ludula: „Co dalej?" — „Nie
wiem — odpowiedział generał. —

Sytuacja bardzo poważna. Kolonia­
liści chcą nas wepchnąć w wojnę
bratobójczą. Przygotowują ją 80 lat".

Późniejsze depesze z Leopoldyille
doniosły o wielkim zwycięstwie Lu­
mumby w senacie, wcale nie na­
stawionym do

głosami przeciwko 2
uJiwm zaufania. Senat
skarżenia Kasavubu i
poprzednią decyzję
Przeciwko komu więc występują te­
raz wojska ONZ, dążąc do rozbro­
jenia armii kongijskiej? Posługując
się I£asavubu kolonialiści chcą wy­
wołać wojnę domową. Reprezentanci
narodu odpowiadają na to manife­
stacją na rzecz Lumumby i okrzy­
kami Uhuru, uhuru! — wolność,
wolność! Po to by dać wolność naro­
dowi kongijskiemu, przybyły siły
zbrojne ONZ. Rada Bezpieczeństwa
staje więc przed bardzo odpowie­
dzialnym zadaniem.

Węgry zdobywcza
brązowy medal
v/ piłce nożnej

Wczoraj w późnych godzinach
wieczornych odbyło się w Rzymie
spotkanie piłkarskie o 3 i 4 miej­
sce pomiędzy Węgrami 1 Włocha­
mi. Zwyciężyli Węgrzy 2:1 (1:0)
i tym samym zdobyli brązowy
medal.

i
z

a

brązowy zawodnik ZSRR — Kali­
nin 190. Dalsze miejsca zajęli: 4.
Clark (USA) 188, 5. Aasnes (Nor­
wegia) 185, 6. Wheater (W. Bryta­
nia) 185.

Aasnes otrzymał piątą lokatę
bowiem w drugiej serii rzutków
miał lepszy wynik od Anglika. i

-------®-- -----

Wyniki techniczne
wagi półciężkiej

Ireneusz Paliński zdobył złoty
medal, uzyskując w trójboju 442,5 a

w poszczególnych bojach 139 —

132,5 — 180. Rezultat jego w pod­
rzucie— 180 kg jest nowym re­
kordem świata, lepszym cd po­
przedniego, który należał także do

Palińslclego, o 1,5 kg. Drugie miej­
sce zajął Amerykanin George 430

(132,5 — 132,5 — 165). Trzeci medal

przypadt z udziale Janowi Bo­
chenkowi, który uzyskał 429 kg
(150 — 120 — 170). A oio dalsi za­
wodnicy, którzy zajęli punktowa­
ne miejsca: 4. Toth (Węgry) 417.5
(125 — 125 — 167,5), 5. Kailarsayi
(Finl.) 417,3 (130 — 123 — 162,5),
6. Taezew (Bulg.) 415 (130 125 160).

Polscy szabliści w ćwierćfinałach
W piątek przed południem roz­

poczęły się walki eliminacyjne w

turnieju drużynowym szabli.
Pierwsze wyniki: Austria — Ja­
ponia 11:5, USA — Maroko 16:0,
Wielka Brytania — Hiszpania 9:7,
Rumunia — Portugalia 8:8 (58:64)
Belgia wygrała walkowerem z

Bułgarią, a Argentyna z Austra­
lią. Drużyny Bułgarii i Austra­
lii nie stanęły na planszy.

Polscy szabliści startujący W

eliminacjach turnieju
we go w grupie II

pierwszym meczu

Punkty dia Polski
— 4, Kuszewski 4,
i Ochyra 3. Dla Japonii Funa-
mizu — 2.

W dalszych meczach eliminacyj-
------ ---------

Sukces bokserów Olszy
W piąiek z okazji „Dnia Kole­

jarza” odbył się w hali Wisły
międzynarodowy mecz bokserski,
w którym Olsza pokonała Loko-
motiv Berlin 13:7. Zespół krakow­
ski wzmocniony był Olingerem i
Słowakiewiczem z Hutnika, którzy
swe walki wygrali oraz Górnym
z Zielonej Góry (zremisował) i
Dchanem z Wisły (przegrał). Dal­
sze walki wygrali dla Ols>y: Kott,
Król, Matlak i .Kapcia. Dla Loko-

motiy zwycięstwa odnieś.i Katsch-
fiian z Rejdychem, Pagels z Dra-

goszem, Petermann z Ochmanem,
a Ambram zremisował z Górnym.
Mecz stał na średnim poziomie.
Najlepszym bokserem Olszy był
Słowakiewicz, najsłabszym Górny,
z Lokomotiv pedobali się Peter­
mann i Pagels. Sędziowali: Miko­
łajczyk i Pankowski z Krakowa,
Resch i Pyianka z Berlina. (t)

drużyno-
pokónali w

Japonię 14:2.

zdobyli: Zub

Piątkowski 3

nych turnieju drużynowego w

szabli padły wyniki: Węgry —

Belgia 9:3, ZSRR — Argentyna
9:1.

łfc
W III turze walk eliminacyjnych

w szabli drużynowej, w II grupie
Polska Zwyciężyła Austrię 9:3.

Ochyra 1 Zub odnieśli po trzy
zwycięstwa, Piątkowski 2, Ku­
szewski 1. Dla Austrii punkty zdo-

1. Po zwy-
polscy za-

1/8 finału.

byli: Ulrich 2, Hocke

cięstwie tym szabliści
kwalifikowali się do

W piątek rano rozegrane zostały
ćwierćfinały turnieju drużynowe­
go w szpadzie. W półfinałach
spotkają się Wielka Brytania —

Węgry, Włochy — Związek Ra­
dziecki.

A oto rezultaty ćwierćfinałów.

Wielka Brytania — Szwajcaria
— 9:5, Związek Radziecki — Niem­
cy — 9:2, Węgry — Luksemburg
— 9:2, Włochy — Szwecja 9:3.

*

W spotkaniu półfinałowym dru­
żyna szpadowa Włoch pokonała
Związek Radziecki 9:6. Punkty dla
Włoch zdobyli Delfino i Pelle-

grino po 3, Pavesi — 2 1 Sac-
caro — 1 . Dla Związku Radziec­
kiego — Czernuszewicz i Chaba-
row po 2 oraz Czerników i Ko
stawa po 1.

W dalszym ciągu drużynowego
turnieju w szabli Niemcy pokona­
ły Maroko 15:1, Włochy Portuga­
lię 9:2, a Franci-1 Hiszpanię 10:1.

■*
W drużynowym turnieju w szpa­

dzie w półfinale W. Brytania po­
konała Węgry 8:7 i w finale w

walce o pierwsze miejsce spotyka
się z drużyną Włoch.

Redt Światłowskl donosi z Nakopanego

Pierwsze sensac e, pierwsi pechowcy
Rajdzie Polski”W„

Jak podawaliśmy w piątek o go­
dzinie 3,30 rano wystartowało ż

Zakopanego 73 załóg, biorąeych u-

dzial w XX Międzynarodowym
Rajdzie Samochodowym.

Trudne warunki terenowe,
deszcz i przenikliwe zimno spra­
wiły, że zawodnicy musieli wyka­
zać zaraz na wstępie Rajdu ma­
ksimum hartu i umiejętności.

Pierwszy bardzo cięż':i odcinek

ja-dy specjalnej w okolicy miej­
scowości Kocież wszyscy zawód*

nicy przebyli bez defektów.

135 km trasy pierwszego etapu
był jednak pechowy dla załóg ńr 1
Kałkul i Koch — NRF, nr 3 Gar-
nier i Spinzel — Anglia oraz nr 5
Murawski — Postawka — Polska.

Załogi te startujące w kategorii
penpd 1300 'Grand Tourisme) zmy­
liły trasę i wycofały się z Rajdu
na skutek przekroczenia limitu
czasu.

Wyścig górski na Knbalonce ro­
zegrany podczas mgły, częściowo
deszczu i dotkliwego zimna ukoń­
czyło 70 żalog. Na 1'ensże . Wyniki
uzyskali w tej próbie Francuzi
Faure i Bonus, jadący na dwuńą-
stocylindrowym wozie „Ferrari”
oraz, para Schock i Moll (N!emcv)
iadąca na „Mercedesie”. Świetnie
sprały się także żałoai kobieęe —

francuska Cioudine Vansnn i De-
roliand („Citroen Id-19") oraz

Szwedki Evy i Anita Rosąuist
G,Volvo — P 544”).

Odcinka jazdy specjalnej z Ku-

,balonki do Kubaionkl Zameczku
nie ukończyły na skule’: defektu

trzy załogi polskie. Są to Bleder
i Rosłaniec (,,Citroen”) oraz Pio­
trowski — Skowron Skoda 440

S”) i Kopciewicz — Terpiłowski
(„Syrena 201”).

W piątek wieczorem około godz.
18-tej zakończona została we Wro­
cławiu pierwsza część pierwszego
e apu Rajdu, wynoszącego łącznie
1649 km. Wyniki nie są dotychczas
znane. Po kilkugodzinnej przerwie
zawodnicy wystartowali około

godz. 22-giej do drugiej części
pierwszego etapu, który prowadzi
z Wrocławia przez Opole, Lubli­
niec. Spodziewani są w sobotę o

godzinie 4.46, następnie czeka ich
odcinek jazdy specjalnej w Ojco­
wie, a potem zawodnicy przejadą
przez Kraków, Bochnię. Żegocinę,
Limanową. N . Sącz (7.33), Brzesko

(8.°5), Bochnię (8.36), Kraków (9,16)
i Nowy Targ (10,41). Na mecie

pierwszego etapu w Zakopanem
zawodnicy spodziewani są w so­
botę o godz. 11,10.

Przypominamy, że w niedzielę
na lotnisku w Rakowicach roze­
grany zostanie wyścig płaski z u-

działem rrszystklch startujących
załóg. Początek tego emocjonują­
cego wyścigu o godz. 14,30.
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Na Dzień

Kolejarza
Po raz siódmy w Polsce Ludowej obchodzimy

Dzień Kolejarza — święto ustanowione przez

pardę i rząd jako dowód uznania trudnej i

odpowiedzialnej pracy kolejarzy.
Przez 16 lat nie szczędziliśmy sił i trudu dla

rozwoju kolei i usprawnienia jej pracy eks­
ploatacyjnej.

Świadomi zadań, jakie spoczywają na nich
w umacnianiu potęgi gospodarczej kraju —

kolejarze naszego okręgu uzyskali w ostatnich
latach du.e osiągnięcia na wszystkich odcin­
kach pracy.

Wystarczy wspomnieć, że na przestrzeni
ostatnich 8 miesięcy w zakresie ekonomicznej
pracy przewozowej przewieźliśmy o blisko mi­
lion ton ładunku ponad plan, podnieślimy re­
gularność biegu pociągów pasażerskich do 67

proc., a towarowych do prawie 94 proc.

Uruchomiliśmy pociągi pasażerskie, wyposa­
żone w nowoczesne wagony, na nowo zelek­
tryfikowanych liniach Katowice — Kraków z

Nową Hutą, Kraków — Wieliczka i Kraków —

Niepołomice.

Odnowiliśmy 1 udostępniliśmy podróżnym
ponad 200 obiektów stacyjnych, w tym upięk­
szone i estetyczne dworce w Krakowie, Su­
chej, Tarnowie, Przemyślu, Łańcucie, Kroś­
nie i na wielu Innych stacjach, w najbliższych
dniach zostaną oddane do użytku zupełnie
nowe budynki stacyjne w Jordanowie i Bo-

gumitowicach.

Proporcjonalnie z realizacją zadań kolei
kształtowała się troska o człowieka pracy, o

warunki bytowe i higieniczne naszych mane­
wrowych, zwrotniczych,
w-ych, ustawiaczy,
zostałych. Jeszcze
oni nowe dalsze

i Rzeszowie
w Krakowie

roku bieżącym
dzieci naszych

W związku z trwającymi obecnie „Dniami Lotnictwa” — czynna iest w

Łodzi wystawa ilustrująca imponujący dorobek naszego ludowego lotnic­
twa. Na Placu Zwycięstwa zwiedzający mogą obejrzeć różne typy samolo­
tów wojskowych, cywilnych oraz szybowce i helikoptery.

CAF — fot. Rozmyslowicz

Czy to nic nie mówi?
„Na klinice ginekologiczne - położniczej prof. Czyże-

wicza w Warszawie w roku 1946 leżało 81 kobiet cho­
rych na raka organów macierzyńskich i inne nowotwory.
Znamienne, że u tych 81 tylko 8 kobiet nie miało za sobą
sztucznego przerwania ciąży. Czy to nic nie mówi?”
(cytat z sierpniowych kazań wygłoszonych we wszyst­
kich parafiach).

„Czy to nic nie mówi?” Owszem, nawet bardzo wiele.
Po pierwsze, że — niezależnie od wszelkich nakazów
i etapów — kobiety nawet z narażeniem własnego zdro­
wia dążyły do zmniejszenia liczby urodzin. Po drugie,
że liczba tych kobiet obejmowała ni mai wszystkie, z

wyjątkiem żyjących w celibacie i niezdolnych do rodze­
nia. Po trzecie, że przed 14 laty albo w ogóie nie istniała,
albo była bardzo słabo rozwinięta profilaktyka w tej
dziedzinie, czyli zapobieganie. Po czwarte, że istniał ofi­
cjalny zakaz przerywania ciąży i kobiety uciekały się
często do środków niedozwolonych i szko­
dliwych dla zdrowia.

Zastraszenie?
Ów przykład sprzed 14 laty jest znamienny 1 mówi

bardzo wiele. Kazinodzieje nie cytowali go jednak po to,

by te najprostsze wnioski wyciągnąć. Przykład ten miał
służyć do zastraszenia kobiet. Przerwanie ciąży
obek potępienia wiecznego powoduje również powolną
śmierć doczesną na raka. „Kobiety przerywające ciążę
to już kaleki”. — Kazanić zawiera również wyliczenie
chorób, które taki zabieg powoduje. A więc: „przeróżne
zapalenia, nerwice, urazy psychiczne, niepłodność, rak,
a nawet śmierć”. Jak na kazanie wygłoszone w Domu
Bożym do wiernych, jest ono nieco... zbyt fachowe —

cytuje obok różnych wypowiedzi publicystycznych
w prasie katolickiej, nawet fragmenty artykułu z ty­
godnika „Służba Zdrowia” (z 10 lutego 1957 r.).

O cytaty zresztą nie trudno. Żaden rozsądny lekarz nie
gloryfikuje tej właśnie metody regulacji urodzin i nikt
nie twierdzi, że przerywanie ciąży jest np. doskona’ą ku­
racją na odmładzanie. Przerwanie ciąży stosuje się jako
zabieg ostateczny, choć i metody i warunki, w jakich
się go dokonuje, daleko odbiegły od lat czterdziestych.
Metodą regulacji urodzin propagowaną przez świat le­
karski jest zapobieganie ciąży przez stoso­
wanie środków antykoncepcyjnych — sposób
towainy przez światową naukę medyczną.

Wynaturzenie?

zaakcep-

ET/ISSI

Antoni 'Wasilewski

Migawki krynickie

Rysunki autora

IZ rynicki PSS — buduje tuż
przy kościele — pawilon

handlowy. Na dachu powsta­
nie — kawiarnia!... Czarna ka­
wa ma być stuprocentową
czarną — z uwagi chociażby
na sąsiadujące kominy...

C ichy Kącik” prosi się o

>5° zmianę nazwy na „Głoś­
ny Kącik”. Jego wysokie „C”
— ceny — są wprost tatrzań­
skie!...

M ówią kuracjusze, że naj-
l'-1 większą poczytnością w

Krynicy cieszy się książka za­
żaleń w urzędzie pocztowym.
Lektura — nie z tej ziemi...

IF kelnerek d0 stoli- C ala teatralna w Starym Do-
* k.ow ~ Pierwsze miejsce ó mu Zdrojowym w y czasie

KONKURS:
w sierp -

antykon-
I z tą metodą rozprawia się jednak Kościół

niowym kazaniu. A więc stosowanie środków
cepcyjnych to .... zboczenie seksualne i wynaturzenie,
to zdegenerowanie powinności małżeńskiej sprzeczne
z prawem Bożym i prawem natury”. Na skutek tego...
„wynaturzenia seksualnego zjawiają się psychozy, ner­
wice i głębokie depresje, a niejednokrotnie nawet cięż­
kie schorzenia psychiczne”. W tym pseudo - fachowym
tonie zostało opracowane całe kazanie. Tak więc dege­
neracja, szpital dla obtokanych lub powolna śmierć ną
raka. Brrr, co za per; r ktywa! Pozostaje więc tylko je­
dno wyjście rodzić, permanentnie rodzić nie bacząc na

skutki, albo jak radzi Kościół — zrezygnować z pożycia
małżeńskiego w ogóle. Również nie oglądając się na

skutki... społeczne.
Ciekawy jest w tej całej polityce Kościoła brak logiki.

Kazanie zostało opracowane nie przez poszczególnych
księży w parafiach, lecz przez Komisję Maryjną Epis­
kopatu. Wydawać by się mogło, przez ludzi, jeśli już nie
odpowiedzialnych w sensie społecznym, to przynajmniej
posiadających poczucie rzeczywistości i zdolność logicz­
nego rozumowania. Tymczasem na podstawie całego sze­
regu przykładów ta sama Komisja stwierdza powszech­
ność stosowania profilaktyki. Nawet ów przykład z 1946
roku można dorzucić na szalę powszechności, choć to

wszystko działo się w okresie wzmożonego przyrostu na­
turalnego. A dziś nastąpiło już pewne zahamowanie —

cyfry przyrostu zaczynają się obniżać. Sformułowanie
„powszechność praktyk antykoncepcyjnych" jest więc
tym bardziej aktualna.

Brak

Wszysko o jubilacie"
To nowy atrakcyjny konkurs filatelistycz­

ny organizowany z okazji stulecia polskie­
go znaczka pocztowego przez redakcję,

Krakowski Oddział Polskiego Związku Filate­
listów i Młodzieżowy Dom Kultury w Kra­
kowie. Przeznaczony jest wyłącznie dla mło­
dzieży szkół podstawowych i średnich.

Konkurs polega na udzieleniu prawidłowych
odpowiedzi, na pytania, dotyczące historii
znaczka pocztowego, a głównie historii zna­
czka polskiego. Pytania konkursowe zostaną
opublikowane w ciągu najbliższego tygodnia,
Nadsyłając odpowiedzi (na wszystkie pytania
'-rznie) uczestnik konkursu zobowiązany bę-
będzic do załączenia 4 kuponów konkursowych,
zamieszczanych w „Gazecie” wraz z pytania­
mi. (Kupon nr 1 — 'na str. 1 -szej). Ponadto

obowiązkiem uczestnika konkursu będzie po­
danie wieku, szkoły, do której uczęszcza, oraz

filatelistyczne ofrankowanie listu

go do redakcji. (Zgromadzone w ten

znaczki zostaną później przekazane
młodych zbieraczy, a m. in. dzieciom
natorium w Rabce).

Na zwycięzców konkursu czeka wiele

cyjnych nagród w postaci cennych znaczków
i przyborów filatelistycznych. Nagroda głów­
na to:

PIERWSZY ZNACZEK POLSKI Z ROKU

1860 — STEMPLOWANY.

Pełną listę nagród opublikujemy na łamach

„Gazety”.
Nagrody — poza organizatorami konkursu —

ufundowali: Kuratorium Krakowskiego Okręgu
Szkolnego, DOPiT Kraków, „Ars Polona”, Za­
rząd Główny Polskiego Związku Filatelistów,
Państwowe Przedsiębiorstwo Filatelistyczne
„Ruch”.

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa i

dniem

Dziś

sowę:

torowych, hamulco-

czyścicieli i wszystkich po-
w bieżącym roku otrzymają
bloki mieszkalne w Krako-
i nowe przychodnie lekar-

Nowym Sączu.

na kolonie wysłaliśmy
pracowników, które —

miło i radośnie

i

osób z okręgu

gospodarki na-

nas na okres

po 6 mieszkań

pracy i korzy-
nas do spraw-

wie
skie

W

2.808

mimo kaprysów przyrody
spędziły czas w ośmiu punktach kolonijnych,
a z wczasów, wagonowych skorzystało 643 ro­
dziny kolejowe tj. około 3.800

krakowskiego.
Dalsze perspektywy rozwoju

rodowej zakładają również u

1961—65 poważny, bo o ponad 20 proc, wzrost

zadań przewozowych. Dla ich wykonania bę­
dziemy dalej rozbudowywać i modernizować

nasze urządzenia 1 obiekty. Na magistrali z

Krakowa do Medyki wprowadzimy trakcję
elektryczną, a na liniach podgórskich — spa­
linową. Rozbudujemy i unowocześnimy wę­
zły i stacje przede wszystkim na linii magi­
stralnej, — wybudujemy również kilka­
naście budynków dworcowych 1 wiele urządzeń
technicznych, a na odcinku budownictwa mie­
szkaniowego dalsze trzy nowe bloki mieszkal­
ne w Krakowie, po jednym w Suchej, Rzeszo­
wie i Nowym Sączu. Nadto w Wadowie obok

Krakowa zostanie wybudowane nowe osiedle

mieszkaniowe o 11 budynkach
w każdym.

Dotychczasowe osiągnięcia w

stna perspektywa zobowiązują
nego wykonania najbliższych zadań, jakimi są

przewozy jesienne, które są najtrudniejszym
egzaminem w pracy kolei.

Dziś, w dniu naszego Święta — w imieniu

Prezydium Zarządu Okręgu ZZK, DOKP Kra­
ków i własnym — składamy tą drogą wszyst­
kim dobrze i uczciwie pracującym koleja­
rzom okręgu — najserdeczniejsze podziękowa­
nia za wytężoną 1 owocną pracę w realizacji
naszych zadań oraz za wzorową postawę oby­
watelską i pełen oddania trud, poniesiony
ostatnio w walce z powodzią.

Waszej dobrej pracy zawdzięczamy osiąg­
nięcie przez DOKP Kraków we współzawod­
nictwie międzydyrekcyjnym za II kwartał br.
— pierwszego miejsca na sieci PKP, a za I

półrocze br. — drugiego miejsca.
Jednocześnie z całego serca i gorąco życzy­

my dalszych pomyślnych wyników w tej tru­
dnej pracy zawodowej oraz wiele radości i po­
wodzenia w życiu osobistym i

Niech rok, który dzieli nas

święta, przyniesie
sze osiągnięcia w

czyzny Ludowej, a

zapewni ponjyślną

rodzinnym.
od przyszłego
jeszcze więk-kolejnictwu

rozwoju potęgi naszej Oj-
kolejarzom i ich rodzinom

przyszłość.
Inź. PIOTR LEWIŃSKI

Dyrektor DOKP Kraków

Inż. JERZY BALICKI

Przewodniczący ZO ZZK

ll.f óioią, że najlepsze źródło
w Krynicy — to źródło

Nikifora... Dziennie daje 500
złotych bilonem — w sumie
100.000 złotych — na książecz­
ce PKO!

po czterech latach — budo-
*

wę kina wstrzymano!... Pre­
mierę zapowiadano na 22 lip- ,

ca!... Mówią, że jest woda
podskórna i robota obskurna... ;

TT/ nowym „Żłobku Dziecka”
”

już zarysowały się sufity
— chociaż dzieci na razie nie .

tańczą rockn-rolla i jeszcze .

nie wprowadziły się... ,

rp eatr jest w planie. Krakow-
ski SARP ma ogłosić kon­

kurs. Ma być scena obroto­
wa... Potrzebni są tylko obrot­
ni ludzie...
TJ udowa stadionu trwa —

O 10 lat!... Już są gotowe
trybuny, szatnia, kotłownia.
Brak tylko sztucznego lodowi­
ska i szerokiego, wygodnego —

wyjścia ze stadionu. Nikt nie
przypuszczał, że na występ
„Śląska” przyjdzie parę tysię­
cy osób. Dziurka od klucza —

to Brama Floriańska w poró­
wnaniu z wyjściem ze stadio­
nu. Projektodawcy stadionu
czekają tylko na dalsze fun­
dusze — względnie na obsu­
nięcie się góry... W każdym
razie — coś może się rus y...

14T a wystawie obrazów „Kry-
1* nica w słońcu” — Hawrył-
kiewicza i Wasilewskiego —

zebrano na budowę teatru 733
złote!... Ktoś wrzucił i 100 zło­
tych... Mówią, że ten Ktoś —

był z mokrą głową — po ką­
pieli borowinowej...

zdobyła kawiarnia „Wisła” w

składzie: Stasia, Helenka, Zo­
sia oraz konkurująca sztafeta
prywatna w „Litwince” —

„Muchomorki”...
11J istrzostwo humoru i do-
•łU wcipu — zdobyli dwaj
kelnerzy z kawiarni w Starym
Domu Zdrojowym. Podają i
rymują na poczekaniu.

Oprócz Nikifora — Anny
„Czartoryskiej” jest w

Krynicy inny artysta malarz—
Wilk, wystawiający swe pra­
ce na chodniku powyżej „Dy-
rektorówki". Mówią, że kiedy

przechodzi Nikifor — to zaw­
sze wilkiem patrzy na te o-

brazy...
ST a stokach Góry Parkowej

ma powstać Dzielnica Sa­
natoryjna. Zgłosiło się 10 in­
westorów. Pierwsza chce bu­
dować Huta Szkła w Szczako­
wej. Chcą przepychem oszklić
— całą Krynicę!...

sezonu pęczniała i też świeci­
ła pustkami. Malicka miała
salę nabitą. (Grala trzy razy
dziennie). Wasilewski — miał
cztery razy — napćhaną salę.
W czasie występu zespołu hu­
moru z Warszawy (trzy razy)
z Kurnatowiczem i Darskim
na czele — od biedy można
było jeszcze wsadzić palec.
Na występach teatrów „Sta­
rego” i „Rozmaitości” —

zmieściłaby się i cała dłoń.
Inne wieczory świeciły pust­
kami chociaż wypełnił je oj­
ciec miasta mgr Półchłopek.
Wieczór poezji był rekordem
— in minus...

TI/ całej Krynicy nie zmie-
’■ niła się tylko orkiestra

zdrojowa. Jest ten sam dy­
rygent — Garley, ta sama mu­
szla, ten sam. repertuar i te
sanie — czasem „fałsze”...
Wszystko jest to samo — co

za czasów dr Dietla — nawet

nuty!

SS

2S waftateh recenzenta

Dwie premiery i wiele problemów

bo

oprawy scenicznej do wyma­
gań stawianych przez współ­
czesnego odbiorcę — na sta­
nowisko, jakie zajmowała
przez blisko trzy stulecia.

Okazuje się, że jej własna
konwencja nie jest przeżyt­
kiem. Są natomiast — oczy­
wiście — przeżytkami dawne
formy inscenizacji, scenogra­
fii; zmieniły się także wyma­
gania stawiane wykonawcom:
aktorom-wokalistom. Przes ta­
ję istnieć na scenach opero­
wych ideał — tenor bohater­
sko wytrzymujący przez pół
minuty „wysokie C”, czy pri-
madonna — której kunszt
śpiewaczy koncentruje się tyl­
ko wokół kaskad fioritur, gam,
tryli, pasaży, manierycznych
portament, niekończących się
kadenzy wirtuozowskich. Wy­
magane są natomiast: wier­
ność wobec autorskiego ory­
ginału, dyscyplina rytmicz.no-
metryczna, absolutne opano­
wanie warsztatu aktorskiego;
razi zaś wszelką egzaltacja,
nadmierna, ekshibicjonizująca
pseudouczuciowość.

nadeslane-

sposób
kolom
w sa-

atrak-

?

5 października br.

publikujemy pierwsze pytania konkur-

=— 1. Co to jest znaczek pocz­
towy i kto wykonał pierwszy
projekt znaczka?

2. Kiedy, w jakim państwie i
za czyjq sprawa ukazał się pier­
wszy na świecie znaczek poczto­
wy?

3. Od kiedy działa poczta pol­
ska i kiedy (podać doktadnę da­
tę) ukazał się pierwszy polski
znaczek pocztowy?

I tu odwołuję się do logiki. Któż naiwny wierzy
w owe klęski zdrowotne, którymi straszą kaznodzieje,
jeśli granica wieku ludzkiego się przedłuża, jeśli coraz

to nowe leki, szczepionki i antybiotyki opanowują nie­
uleczalne dotąd choroby. Przy powszechności stosowania
antykoncepcyjnych praktyk, co najmniej 80 proc, ist­
niejących
na złość
trzymają
wotoe i...
nać kobietę, która urodziła zgodnie z wolą Kościoła ja­
kieś dziesięcioro dzieci, z inną w tym samym wieku,
która ma np. 1—2 dzieci lub w ogóle ich nie ma. Ta pier­
wsza będzie z pewnością zniszczona i schorowana, w

niczym nie przypominająca tej drugiej, która potrafiła
swe życie odpowiednio uregulować i ułożyć.

Dziwna jest jeszcze jedna sprawa. We wszystkich ka­
tolickich krajach na świecie przyrost naturalny jest zna­
cznie niższy niż w Polsce, a sprzedaż środków antykon­
cepcyjnych kilkakrotnie przewyższa nasze wskaźniki
(m-oże tu służyć choćby przykład Francji). Nigdy nato­
miast nie słyszałam, aby kościół katolicki prowadził
tam tak agresywne, nie przebierające w środkach
kampanie. To ciekawe. Czyżby Kościół Boży potrzebo­
wał przede wszystkim przyrostu ludowych obywateli
i czyżby tylko o ludowe „wynaturzenie seksualne” mu

chodziło? Czy może chodzi tu tylko o przeciwstawianie
społeczeństwa naszej polityce w tym zakresie? JOTA

kobiet musiałoby już dogorywać. A tu jak
twórcom kościelnych teorii zdrowia, kobiety
się coraz lepiej, stają się coraz bardziej ży-
młode. Dla samej zaś przekory warto porów-

pó/ — pól serio

„Łupu-cupu po kożuchu

c
zytelnik śledzący pra­
sę fachową — teatral­
ną i muzyczną — musi
zauważyć, że impas w

jakim znajdowała się
przez długi czas opera zaczy­
na powoli, ale dość zdecydo­
wanie, mijać. Powstają nowe

operowe, buduje się
i, nowoczesne gma-

dzieła
znakomite,
chy, najlepsi reżyserzy i insce-
nizatorzy dramatu opracowują
wznowienia klasycznego, że­
laznego repertuaru operowego.
Powraca więc opera — dzięki
dostosowaniu całokształtu jej

*

Podsumowując
sezonu wystawił
Teatr Muzyczny
jeden w

dzieła:
Monit
cavalla.

Połączenie takie, można u-

znać za artystycznie dość ry-

pracę całego
Krakowski

— łącząc w

iecżór operowy — dwa
■,Verbum nobile” —

iszki i „Pajace” — Leon-

zykowne. Zbyt jaskrawe zesta­
wienie dwóch — tak różnych
— dzieł dość ostro dezawuuje
wartość moniuszkowskiej ope­
ry. Nie należy jednak zapomi­
nać, że eksperyment ten trze­
ba usprawiedliwić. W założe­
niu swym musi Opera Kra­
kowska realizować hasło u-

powszechnienia muzyki pol­
skiej. Szczególnie w okresie
Tysiąclecia...

Inny problem to zagadnie­
nia związane z reżysersko-
inscenizacyjnymi koncepcjami
twórców krakowskich premier:
Antoniego Wolaka i Stanisła­
wa Drabika. Wokół nich właś­
nie koncentrowała się najgo­
rętsza dyskusja, tak w gronie
zwykłych słuchaczy, jak i sa­
mych wykonawców, realizato­
rów. Dyskusja zresztą zupeł­
nie uzasadniona: konwencjo­
nalna koncepcja reżyserska
Wolaka (Verbum nobile) i neo-

werystyczna koncepcja Drabi­
ka wyraźnie „gryzą” się w ra­
mach jednego spektaklu tea­
tralnego.

Który z nich ma rację? Wy­
dawać by się mogło, że tylko
Di abik. Wprowadzał do przed­
stawienia Pajaców wiele ele­
mentów nowoczesności, głów­
nie przez wewnętrzne zestro­
jenie spektaklu z doskonałą —

mym zdaniem — scenografią
Andrzeja Majewskiego. Dru­
gim elementem wyznaczają­
cym „nowoczesność” Pajaców
jest sposób operowania chó­
rem; jego grupami. Bardzo
rozruszane, zindywidualizowa­
ne, dobrze komentują wyda­
rzenia pierwszoplanowe. Wre­
szcie rzecz może najważniej­
sza — gdy mowa o współczes­
ności przedstawienia — sposób
odczytania tekstu. Każda epo­
ka. ba. każde prawie dziesie-

ciolecie inaczej podchodzi do
tego zagadnienia. W Pajacach
wyczuwa się troskę o ten pro­
blem. Lecz na tym niestety,
tak mi się wydaje, sprawa
się kończy. Pajace na pewno
można odczytać rozmaicie.
Mogą stanowić podkład dla
wielu konwencji, jakie spoty­
kamy w teatrze współczesnym.
Mogą stanowić wykładnik
różnych ideologii, filozofii. W
krakowskim przedstawieniu
mamy podaną tylko jedną
warstwę: werystyczne opowia­
danko o zabójstwie w efekcie
zazdrości. Reżyser bardziej
wnikliwie analizował tekst
muzyczny: poszczególne frazy
o charakterze ilustracyjnym
mają swe uzupełnienie w. czę­
sto po raz pierwszy w histo-
riii Pajaców, wprowadzonych
epizodach pantomimicznych.
Nie pogłębił jednak psycholo­
gicznej warstwy Pajaców. Nie
uzasadnił reakcji głównych
bohaterów. W rezultacie nie
wiemy nic o charakterze Ned-
dy. Czy romans z Silviem to

tylko jeden epizod jej bujne­
go życia, czy „prawdziwa wiel­
ka miłość”? A może tylko chwi­
la słabości? Skąd bierze się
patologiczna wprost zazdrość
Cania? Kim jest Silvio? — To
sylwetka zupełnie papierowa.
Należałoby zgłosić jeszcze pre­
tensje o niewykorzystanie mo­
żliwości, jakich dostarcza „co-
mmedia dcli arte” w drug'm
akcie. W stanie, jaki oglądaliś­
my na premierze raziła tech­
nicznym niedopracowaniem,
brakiem pomysłów i określo­
nego stylu... Tyle o reżyser­
skiej koncepcji Pajaców. Po­
mimo wspomnianych tu błę­
dów są Pajace prawdziwym
wydarzeniem w życiu Opery

W zasadzie mógłby to

być pogodny dzień.

Niestety... lało jak z

cebra, na dworze panowa­
ła przysłowiowa plucha.
„Warszawa”, którą jecha­
liśmy z instruktorem komi­
tetu powiatowego, co i raz

grzęzła w błocie. Fakt, że
szczęśliwie dobrnęliśmy do
komitetu gromadzkiego w

X należy zaliczyć na kon­
to cudownych wyczynów
partyjnej „Warszawy”. Za­
trzymaliśmy się przed nie­
wielką chałupą.

W dwóch izbach połączo­
nych sporą dziurą wybitą
w ścianie stały długie, jesz­
cze puste ławy. Widzicie —

tłumaczył sekretarz — u

nas to nie fabryka, gdzie
wszyscy kończą pracę i
przychodzą na zebranie, ale
tylko patrzeć, jak się zej­
dą. (Dla wyjaśnienia trze­
ba podać, że była to co­
miesięczna narada sekreta­
rzy POP z kilku sąsiadują­
cych gromad).

Powoli zaczęli ściągać
sekretarze, pieszo, na ro-

rmn

zarzu-

ujęciu
wspo-
trady-
w ze-

budzi

Krakowskiej. I tylko stąd o-

strość sformułowanych
tów.

Verbum nobile w

Wolaka jest, jak już
mniałem, widowiskiem
cyjnym. To, szczególnie
stawieniu z Pajacami,
pewien protest słuchacza —

widza. Nie wiem jednak czy
słusznie!

Istnieją
matycznej
sieniu do
„unowocześnianie” i „uwspół­
cześnianie”
skazanym z góry
powodzenie.
Fredry,
spojrzenia
go — to zabiegi więcej niż ry­
zykowne... Tak jak dzieła fol­
kloru, -wymagają oni przyjmo­
wania z całym bogactwem
czy ubóstwem inwentarza. To
samo dotyczy librecistów Mo­
niuszki. Nawet schillerowska
adaptacja Hrabiny nie wytrzy­
mała próby sceny: nowa war­
szawska premiera powróciła
do autentyku Wolskiego.

Nie należy więc, mym zda­
niem, czynić krakowskiemu
przedstawieniu Verbum za­
sadniczego zarzutu z racji je­
go 'konwencjonalności. Jest
konwencjonalr.e, pogódźmy
się z tym! Tylko, że przedsta­
wienia konwencjonalne wyma­
gają zawsze znakomitej obsa­
dy wykonawczej. Wymagają
znakomitych Papkinów, Fikal-
skich... Bez nich będą ubogie,
bezbarwne, staną często na

krawędzi szmiry. W Verbum
— i to nie zawsze — tylko
para Lehnert — Lachowicz
potrafiła udźwignąć ciężkie,
charakterystyczne role. I ten
właśnie aspekt przedstawienia

w literaturze dra-
autorzy, w odnie-
których wszelkie

jest zabiegiem
na nie-

Udziwnianie
szukanie nowego

•na Bałuckiego

przesądza o jego randze arty­
stycznej... Nie pomoże już tu

wprowadzenie w finale mazu­
ra z Jawnuty w bardzo ład­
nej kompozycji choreograficz­
nej Mikołaja Kopińskiego.
(Notabene, ten mazur, to —

muzycznie — jeden wielki kicz;
najsłabszy chyba z dzieł Mo­
niuszki. Czy koniecznie nale­
żało go wydobywać z lamusa
przeraźliwych pamiątek? Jeśli
już tak, to trzeba go przecież
choć trochę przeinstrumento-
wać!)

Wokalnie, obie krakowskie
premiery zasługują na pewną
uwagę. Podobała mi się Jadwi­
ga Romańska — Zuzia, oraz

Władysław Malec-Malczewski
— Tonio. Dobrze wypadli rów­
nież: Helena Szubertówna —

Nedda, Adam Szybowski — w

Verbum — Stanisław-Michał,
w Pajacach — Silvio, Janusz
Żełobowski — Beppo, Stani­
sław Lachowicz — Łagoda.
Bolesław Pawlus w partii Ca-
nia wykazał niewątpliwie du­
ży postęp, który każę pozy­
tywnie oceniać jego dotych­
czasowy rozwój artystyczny.
W pozostałych rolach śpiewa­
li: Karol Lchncrt i Wincenty
Głodek.

Muzyczne przygotowanie
orkiestry i kierownictwo w

czasie premierowego przed­
stawienia spoczywało w rę­
kach Stanisława Galońskie-
go (Verbum nobile) i Romana
Mackiewicza (Pajace).

Pomimo niewątpliwego po­
stępu w dziedzinie brzmienia,
precyzji wykonawczej akom-
paniamientów, orkiestra Ope­
ry nie daje jeszcze słuchaczom
pełnej satysfakcji.

MARIAN
WALLEK-WALEWSKI

Werach, zabłoceni po pas,
przemoczeni do suchej
ki. Kiedy było
wystarczająco ciasno
ciemno — rozpoczęła
narada... Przepraszam
niezręczne określenie — to
nie była narada, a raczej,
„odprawa w warunkach
frontowych”, lub też, jak
to dosadnie określił jeden
z towarzyszy — „młócka na

trzy cepy”.
Prezydium młóciło se­

kretarze słuchali, a nawet

chyba i nie słuchali, my­
śląc o zostawionej robocie,
o setkach kłopotów gospo­
darskich, o plonach. Za o-

knami padał deszcz, nastrój
był senny, więc i ja
zdrzemnąłem się ździefeko.
Od czasu do czasu dobie­
gały do mojej świadomości
jakieś oderwane, lecz tak
dobrze skąd inąd znana

bezokoliczniki — „wzmoc­
nić”, ,,uaktywnić”, „pobu­
dzić”, „zmobilizować”. Na
dobitnie wypowiedziane
słowo „czuwać” ocknąłem
się z drzemki. Niektórzy
sekretarze zbierali się już
do odejścia.
fc *

O kulturze pracy partyj­
nej na wsi, o takich i po­
dobnych „naradach” mó­
wiono m. in. na ostatniej
naradzie sekretarzy organi­
zacyjnych KW w Komite­
cie Centralnym. Jaka była
konkluzja?

— Zerwać stanowczo z

takimi metodami pracy...
Uciążliwe, zbyt częste, od­
rywające ludzi od pracy,
niepotrzebne odprawy —

lepiej zastąpić zebraniami
rzadszymi, lecz lepiej przy­
gotowanymi, organizowa­
nymi w dogodnych dla u-

czestników terminach. Tam,
gdzie są ku temu warunki
warto urządzić nieraz na­
wet dwudniową naradę, na

której spokojnie i kultural­
nie można bedzie pomówić
i o sprawach bieżących
i o konkretnych proble­
mach ekonomicznych czy
ideologicznych, można bę­
dzie powiedzieć swoje i
wysłuchać innych. I z ta­
kiej „mąki” — chleb bę,
dzie na pewno lepszy,

'
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CHOROBY ► G
rupa turystów z zainteresowa­
niem przyglądała się podczas

letnich upałów w pewnym mu­
zeum — dawnemu uzbrojeniu
rycerskiemu. Wszystkich zadzi­
wiał fakt, że wymiar każdej

zbroi był stosunkowo mały. — To chyba
rynsztunek dla pacholik.ów?! — powie­
dział drwiąco jeden ze zwiedzających. —

Nie, — sprostował przewodnik — taJc wy­
glądały zbroje dorosłych!

W tym momencie jeden z turystów,
wysoki młodzieniec — pobladł gwałtow­
nie — i runął na posadzkę... Zdawało się,
że ktoś ukryty w owych, niewielkich
zbrojach — zachichotał. Jakby chcial pod­
kreślić, że to nie nasi dawni rycerze byli
tak niscy, ale współczesna młodzież
jest zbyt wysoka, co staje się przy­
czyną słabości jej organizmu...

Jak wykazują badania, przeciętny wzrost
ludzi — podwyższył się wyraźnie na prze­
strzeni ostatniego stulecia. Istotnie, moż­
na nas określić nazwą pokolenia wyso­
kich — ale...jednocześnie bardziej ule­
gamy wpływom choroby, zwanej „dole­
gliwością cywilizacji” — czyli cierpimy
z powodu NISKIEGO CIŚNIENIA!

Tak, jeszcze nasi dziadkowie i babki
przeprowadzali kuracje w związku z wy­
sokim ciśnieniem — gdy ich wnukowie
skarżą się — na zawroty głowy i ospa­
łość. Dzieci szkolne doprowadzają nauczy­
cieli i rodziców do rozpaczy swoją roz­

proszoną uwagą, brakiem koncentracji
umysłowej, niespodziewanymi bólami
brzucha i głowy — oraz stale wzrastającą
bladością...

1 to wszystko w wyniku niskiego ciśnie­
nia? Czy przypadkiem nie brzmi to tro­
chę, jak przesadny ukłon wobec nowej,
MODNEJ choroby? Czy nie stwarza to

zycji leżącej obieg krwi dochodzi do
normy.

Przeważnie nisko-ciśnieniowcy po gwał­
townym wyskoku z łóżka, nad ranem —

natychmiast odczuwają zawroty głowy
oraz tzw. bicie serca Jeszcze inne oznaki:
nogi i ręce stają się ciężkie jak z ołowiu
i niemal lodowate. „Ukłucia" w sercu

napawają lękiem. W następstwie tego —

tysiące dzieci, młodzieży i dorosłych' (a
szczególnie kobiet w wieku przejściowym)
— dochodzi do wniosku, że zachorowali
na... serce i że szkodzi im wręcz każdy
ruch ciała. Właśnie wówczas, kiedy serce

i system krążenia krwi — domagają się
tego ruchu...

Bardzo często ci „chorzy" według włas­
nej opinii — nie szukają porady lekar­
skiej — i opierając się jedynie na osobi­
stym, niezłomnym przekonaniu — zaczy­
nają oszczędzać swój organizm likwidu­
jąc — ich zdaniem szkodliwy dla zdro­
wia RUCH.

Niemieccy lekarze opracowali test na

podstawie którego w zasadzie każdy może
sam sprawdzić, czy jego „choroba serco­
wa” jest naprawdę schorzeniem serca:

1. NALEŻY wykonać 25 normalnych
przysiadów. Jeśli istotnie było ich 25 —

nie ma mowy o dolegliwościach serco­
wych. Człowiek
po pierwszych
dech — nie jest
tych ćwiczeń.

2. STANĄĆ spokojnie na przeciąg 10
min. w źle wentylowanym pomieszczeniu.
Jeśli nie napotkacie na trudności — wte­
dy świadczy to — albo o zdrowym krwio­
obiegu, lub o chorobie serca.. Albowiem

„sercowcy" łatwiej znoszą długotrwałe
stanie, aniżeli — leżenie. Gdyż serce wca­
le nie pracuje intensywniej przy posta­
wie stojącej. Jeśli jednak owo stanie

(przewidziane TESTEM) męczy was, li­
czycie minuty, odczuwacie ociężałość nóg,
pocicie się i jednocześnie wasze serca da­
ją o sobie znać przyspieszonym, kłującym
biciem — oznacza to niewątpliwie
padek niskiego ciśnienia

jącej postawy ciała!

Oczywiście — te oba TESTY nie

pią

rzeczywiście chory już
próbach, zatykających
w stanie kontynuować

KLEI NA „AMEN“
Na rynkach zagranicznych ukazał się nowy

gatunek kleju noszący nazwę „UHU plus”, pro­
dukowany na bazie żywic syntetycznych. Moż­
na nim skleić dosłownie wszystkie tworzywa:
metale, drewno, tworzywa sztuczne, gumę, szkło,
ceramikę, tkaniny 1 in. „UHU plus” twardnie­
je w ciągu 10—12 godzin, jest zupełnie niewra­
żliwy na działanie wody, kwasów, zasad i roz­
puszczalników organicznych oraz nie traci wy­
trzymałości w temperaturach + 180 st. C i — 20
st. C . Po stwardnieniu wląże sklejone nim ma­
teriały tak silnie, że nie można ich oddzielić od
siebie bez ich uszkodzenia.

mitycznego muru, za który WYGODNIE
każdy równie wygodny lekarz może scho­
wać wszelkie własne wątpliwości, zwią­
zane z niewyjaśnioną chorobą pacjenta?

Rzeczywiście, wiele za tym przemawia.
Jednakże tu zasadniczo nie ma sytuacji
wątpliwych: niskie ciśnienie jest głównie
efektem tzw. stojącej postawy
ciała. Mówiąc językiem dostępnym dla
laików, bez nomenklatury medycznej —

można by to wyrazić stwierdzeniem — że
nasze ciśnienie nie „lubi” pozycji stoją­
cej — i najlepiej „czuje się" — leżąc...

A więc ów naturalny „aparat ciśnienio­
wy" w orgańiźmie znacznie pilniej prze­
strzega właściwej cyrkulacji krwi u

leżącego na tapczanie pacjenta o wzroście
180 cm, aniżeli u tego samego (1 m 80 cm)
człowieka zachowującego postawę stojącą.
Wtedy bowiem „aparat" pozostawia w le­
niwej bezczynności wszystkie naczynia
krwionośne nóg i brzucha — nie „pom­
pując” krwi ź należną i naturalną silą —

coraz Wyżej, aż do mózgu. Stąd owe, jak­
że często świdrujące bóle głowy, stany
bliskie lub pełne omdlenia. Dopiero w po­

przy-
sto-

zastą-
badania lekarskiego. Poza „cywi­

lizacyjnym" schorzeniem na tle niskiego
ciśnienia — istnieje przecież szereg cho­
rób systemu krążenia, które wymagają
osobnych przeciwdZiałań medycznych. Ale
o tym — następnym razem. (ber)

i
ZAPOROŻE e- NOWA HUTA

Piękne naddnieprzańskie miasto Zaporoże —

to duży ośrodek przemysłowy Uczący pół mi­
liona ludności. Przemysł zaporoski zajmuje po­
ważną pozycję w handlu zagranicznym ZSRR —

jego wyroby eksportowane są do 40 krajów,
w tym również do Polski (m. In. elektrody,
transformatory, kompresory, silniki Diesla).

Ale bardziej jeszcze wląże Zaporoże z Pol­
ską przyjaźń ludzi. Czołowy obiekt przemysło­
wy Zaporoża — huta „Zaporożstal” im. Ordżo-
nikidze — współzawodniczy z gigantem polskie­
go hutnictwa — Kombinatem im. Lenina w

Nowej Hucie.

Przed dwoma laty hutnicy Zaporoża praco-
waU przez kilka miesięcy przy piecu marte-

nowskim w Nowej Hucie, przekazując awe do­
świadczenia hutnikom polskim i zapoznając
się z ich metodami pracy. W Zaporożu żaś

przez pewien czas polscy hutnicy obsługiwali
jeden z martenów.

Wśród „zaporożców”, którzy
czas w Nowej Hucie, był
Załóż, który żywo zachował w

dzone w Polsce. Załóż wraz

piaczami osiągnął na swoim

rekord wydajności, wytapiając 237,5 tys. ton

staU, czyli o 30—35 tys. ton więcej niż osiąga
się przeciętnie
60—65 tys. ton

czonyćh.
Serdecznie i

Zaporożu hutnicy polscy. W roku ubiegłym ba­
wili tam nie tylko wytapiacze, ale i walców-

nicy, jak też inżynierowie z Nowej Huty —

specjaliści w dziedzinie automatyki 1 przyrzą­
dów kontrolno-pomiarowych. Współpraca hut­
ników Zaporoża z hutnikami polskimi — to O-

gniwo przyjaźni łączącej narody radzieckie z

narodem polskim.

pracowali wów-

wytaplacż, Piotr

pamięci dni spę-

z trzema wyta-

piecu światowy

w takich piecach w ZSRR 1 o

więcej niż w Stanach Zjedno-

gościnnie przyjmowani byli w

T
rzask bomb szedł e-

chem po opustosza­
łym porcie. Stocznia
Gdyńska płonęła. Na
spowitej dymami po­
chylni czerniał samo­

tny kadłub „Olzy”.
Stępkę pod „Olzę” położono

w dziesięć lat po powstaniu
przedsiębiorstwa „Stocznia
Gdyńska”. Nie było jej dane
zwodować ani jednej pełno­
morskiej jednostki. Niedo­
kończona „Olza” była pierw­
szym, a zarazem ostatnim sta­
tkiem handlowym stoczni Pol­
ski międzywojennej. Trzeba
było na to dziesięciu lat...

W dziesięć lat po rozpoczę­
ciu odbudowy przemysłu sto­
czniowego w Polsce Ludowej,
po morzdch świata pływało
przeszło Sto pełnomorskich
statków polskiej produkcji.
Mimo że stocznie w Gdyni,
Gdańsku, Szczecinie i Elblągu
'.eżały po wojnie w gruzach, a

maszyny i urządzenia zostały
doszczętnie wywiezione przez

i

FeO

ujumusut
400 milionów kółek nawija kilo­

metry na wszystkich drogach świata,
100 milionów samochodów — od
sportowych strzał rozwijających
szybkość do 650 km na godz. aż po
zabytkowe unikaty krztuszące się na

powiatowych bezdrożach — wszyst­
ko to razem stanowi jedną rodzin­
ką, pochodzącą od jednego wspólne­
go dziadzia.

D
la historyka nie ma rzeczy, faktów i zda­
rzeń maloważnych. Podobnie jak archeo­
log z kilku pokruszonych odłamków starej
ceramiki potrafi odtworzyć kształt przed­
miotu i określić z dużą dokładnością, gdzie
i kiedy on powstał, tak historyk rekon­

struuje kształt dawnych społeczeństw na podstawie'
nie tylko kronik, ale także zabytków archeologicz­
nych, śladów dawnych zwyczajów, obyczajów, mo­
dy, wierzeń, a nawet przysłów i dykteryjek,

Gdybyśmy na przykład pisali historię rodziny,
będącą w rzeczy samej dziejami ,.blasków i nędz”
kobiety, historią stanowiska jakie zajmowała
w społeczeństwie na przestrzeni wieków i tysiąc­
leci,,.

— U plemion starożydowskich np. przez długi okres
prawo nadawania dziecku imienia miała matka.
Także namiot uważany był za własność żony.
W języku hebrajskim słowo „ród” pochodzi od wy­
razu „em" (matka). Już tylko te drobne na pozór
szczegóły dowodzą, że w okresie „przedbiblijnym”
także wśród koczowniczych plemion hebrajskich
panującą formą był matriarchat.

Weżmy Inny przykład: W starożytnym Egipcie moda

nakazywała kobietom noszenie bardzo przejrzystych szat

1 to nie tylko w domu, ale i na spacerze. Powie ktoś:
klimat... A przecież w sąsiedniej Palestynie, o klimaci*

bynajmniej nie chłodniejszym, było to nie do pomyśle-
na. Jeśli 1 to jeszcze nie przekonuje, porównajmy modę
panującą na Krecie w okresie tzw. minojskim („bardzo
śmiałe” dekolty) 1 luźne, ale za to pod szyję dochodzące
szaty Greczynek. Porównajmy modę polską w okresie
średniowiecza i np. w wieku XVIII. (Nie należy się tu su­
gerować względami religijnymi, gdyż jak historia oby­

czajów dowodzi „pobożne średniowiecze” nie grzeszyło
nadmiarem cnotliwości, natomiast okres rozluźnienia oby­
czajów’, tak wyraźnie zaznaczający się u nas już w okre­
sie saskim Szedł w parze z nadzwyczajną dewocją.)

Żeby jednak nie zostawiać argumentów wiszą­
cych w powietrzu, uzupełnijmy je innymi, pokazu­
jącymi że między... dekoltami, a pozycją społeczną
kobiety istnieje wyraźna współzależność.

DROGA

Mechaniczny dziadzio odznaczający się
tak króliczą płodnością urodził się w r.

1885 1 miał szczęście do liczby 2. Składał
się właściwie z dwu wynalazków, posia­
dał dwu ojców 1 bliźniaczego brata, a

w swoim drzewie genealogicznym liczył
dwu wybitniejszych protoplastów. Wido­
cznie ta niecodzienna sytuacja przynio­
sła mu podwójne zainteresowanie...

O rozwoju przyszłej motoryzacji
zadecydowało właściwie wynalezie­
nie silnika spalinowego. Kto inny go
jednak wymyślił, kto inny umiejsco­
wił w wozie, wraz z którym zrobił
później oszałamiającą karierę. Na­
zwiska? Proszę bardzo: Francuz Le-
noir — 1860 r. oraz Niemcy Otto i
Langen — 18’6 r. To był początek
samochodowej symfonii.

W tym samym roku na ulicach Wiednia

zjawił się przedziwny drewniany wehi­
kuł, napędzany przy pomocy małego sil­
nika benzynowego. Jadący nim konstruk­
tor, mechanik austriacki Markus miał

zapewne ze strachu duszę na ramieniu,
a gapie nad modrym Dunajem mieli nad

czym wydziwiać. Ciągu dalszego nie by­
ło. Całkowity brak zainteresowania po­
psuł Markusowi nie byle jaką karierę.
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KLUCZA
Takie m. in. fakty, że kobieta egipska zastrzega­

ła sobie w kontrakcie ślubnym prawo rozwodu
i zwrot posagu zahipotekowanego na majątku męża,
że — jak wiemy z licznie zachowanych papiru­
sów — Egipcjanki zajmowały się sprawami mająt­
kowymi, kupnem i sprzedażą nieruchomości,
a w różnego rodzaju „traktatach moralnych” spoty­
kamy się z nakazem troski, pieczołowitości i mi­
łości dla żony — niedwuznacznie chyba świadczą
o społecznej pozycji Egipcjanek. Również zwycza­
je kobiet z epoki minojskiej, ich udział w publicz­
nych igrzyskach np. — w przeciwieństwie do za­
kazu (pod karą śmierci) przebywania kobietom na

igrzyskach olimpijskich dowodzą różnicy stanowisk.
Różnice te zaznaczały się zresztą bardzo ostro między

Doryjczykami (Spartanie) a Jończykami (Ateńezycy). „Na
podstawie jednego miejsca u Plutarcha, gdzie Spartanka
odsyła do męża prześladującego ją propozycjami wielbi­
ciela”... 1) — można wnioskować, że „kobiety w Sparcie
zajmowały o wiele bardziej poważną pozycję niż u reszty
Greków” 1). To natomiast, co mówi Arystofanes „o psach
moloskich”, czy eunuchach, trzymanych dla pilnowania
żon Ateńczyków; fakt, że Eurypides nazywa żonę „oiku-
rema”, tj. przedmiotem potrzebnym w gospodarstwie do­
mowym wskazuje, czym (a nie kim) była kobieta w Ate­
nach.

Równie charakterystyczne są bardzo liczne
wzmianki w Biblii, ilustrujące beznadziejne poło­
żenie kobiety w starożytnym Izraelu. W tejże księ- •

dze znajdujemy też... częste i ostre sformułowania
dotyczące mody kobiecej.

Skoro przytoczyliśmy (poprzednio) przykład także
z „naszego własnego podwórka”, spróbujmy i

■w tym wypadku wykazać związek między modą,
a położeniem kobiet. Z historii wiemy, że Mieszko i.
miał siedem żon2). Bolesław zmieniał żony trzy­
krotnie. Ale — za Stanisława Augusta widzimy po­
ważny (i niezbyt fortunny) wpływ •.kwoch” na spra­
wy publiczne, a kto chce się o „niezależności i e-

mancypacji” ówczesnych kobiet przekonać, niech
poczyta sobie historię obyczajów tamtych czasów’.

N

i
i

aturalnie, związki między modą a społecznym sta­
nowiskiem kobiety, to tylko jeden z wielu przykła­
dów, Takich, podobnych, względnie o wiele ściślej­
szych „przyczynków” do historii rodziny, do historii

kobiet znajduje się bez porównania więcej.
Odbiciem stosunków społecznych jest też zwykle re-

ligia. I tak np, wyjątkowe uprzywilejowanie bogiń grec­
kiego Olimpu, to najprawdopodobniej pozostałość star­
szego okresu w historii Grecji, kiedy ślady matriarchatu

były jeszcze bardzo silne — 1 w życi,u codziennym 1 spo­
łecznym.

Naturalnie, do najdokładniejszych świadectw,
Ilustrujących stanowisko kobiety w dziejach należy
zaliczyć prawodawstwo i obyczaje. Czy będzie to

(przykładowo) — 129. artykuł kodeksu Hammura-
biego (o kupowaniu i sprzedawaniu żon), czy for­
mułka rozwodowa u Rzymian, znana z Prawa XII
Tablic czy — dla odmiany — dane, świadczące
o swobodzie przedślubnej dziewcząt u Słowian, bądź
o ,.ius prima® noctis” na super-kulturalnym” Zacho­
dzie — to wszystko (biorąc przykładowo, bo mate­
riał jest niezmiernie bogaty) dowodzi — jakie, czę­
sto niedostrzegane dla nas, szarych ludzi, możli­
wości rekonstrukcji dziejów posiada historyk.

W. M.

Redakcja biuletynu ./Wiedza
. 1 technika” AR uzyskała wypo­
wiedzi uczonych radzieckich, za­
wierające dalsze szczegóły ekspe­
rymentu związanego ze sprowa­
dzeniem na Ziemię statku kos­
micznego z żywymi stworzeniami.

W STATKU PANOWAŁA
ŚREDNIA TEMPERATURA

ZIEMSKA
— stwierdza prof. Wasyll Barl-

now, który dodaje, iż w herme­
tycznej kabinie utrzymywane było
przez cały czas normalne ciśnie­
nie, mimo iż statek znalazł się na

or.bicie, oddalonej o około 320 km
od powierzchni Ziemi. Właściwie
na pokładzie statku stworzone zo­
stały wszystkie warunki, niezbę­
dne do lotu człowieka w Kosmos,
jednakże — mówi uczony — w

społeczeństwie
większą wartość
ludzkie, dlatego
sażerami statku
stały psy ,,Striełka” i „Biełka” —

EKSPERYMENT
MAKIETA CZŁOWIEKA

UWARUNKOWAŁ
POWODZENIE

EKSPERYMENTU Z PSAMI
— konstatuje inny uczony ra­

dziecki, prof. S . Połoskow wska­
zując, iż dane naukowe i do­
świadczenie techniczne, uzyskane
podczas wystrzelenia pierwszego
radzieckiego statku kosmicznego
w maju br., od którego odłączona
została kabina z makietą kosmo­
nauty — pomogły przygotować
sprowadzenie na Ziemię pojemni­
ka ze „Striełką” i „Biełką”.

— Teraz, po pomyślnym pGwro-
cie na Ziemię żywych stworzeń —

mówi prof. Połoskow — spróbuj­
my odpowiedzieć na pytanie, któ­
re tak często zadawane jest nau­
kowcom: kiedy poleci w Kosmos
człowiek?

Na pytanie to mam tylko jedną
odpowiedź: człowiek poleci w

Kosmos wówczas, gdy spełnione
zostaną wszystkie warunki za­

bezpieczające jego bezpieczną po-

uczony
radzieckim naj-

poslada życie
pierwszymi pa-

kosmlcznego zo-

dróż w sputniku 1 powrót na Zie­
mię.

z

r

Minęło lat dziewięć. Na ulice
swoich miast wyjechali niemal ró­
wnocześnie dwaj Niemcy Daimler
1 Benz każdy na wozie własnej kon­
strukcji. W 1890 r. Daimler założył
wytwórnię samochodów ze wszelki­
mi szansami zrobienia na niej do­
brego interesu. Ale po piętach de­
ptał mu nadal Benz, idąc wkrótce
w jego ślady. Trzeba było aż 40 lat,
aby wściekle zażarta konkurencja
zakończyła się happy endem. W 1926
r. Daimler i Benz przeprowadzają
fuzję fabryk, tworząc firmę o dużej
do dziś renomie światowej.

A potem? Potem było samochodów co­
raz więcej 1 więcej 1 więcej 1 jest coraz

więcej 1 więcej i będzie coraz więcej.
Kto ma samochód .niech się tym mar­
twi o ile chce. <zl)

Z PARYŻA
DO SZANGHAJU

W CIĄGU 22 MINUT
— Tak szybko przebył odległość

z krańca. Europy na koniec Azji
drug' radziecki statek kosm'czny
— podkreśla znany konstruktor
lotniczy Igor Morkułow. Prędkość
lotu statku kosmicznego wynosiła
ok. 28 tysięcy km/godz. i przewyż­
szała 30 — 40 razy szybkość współ­
czesnych odrzutowych samolotów

pasażerskich.
Jak wiadomo, uczeni radzieccy

rozważają możliwości zastosowa­
nia w komunikacji pasażerskiej
rakiet, podobnych do tej, jaka
wyniosła na orbitę ostatni statek
kosmiczny. Lot taką rakietą z

Moskwy do Nowego Jorku trwał­
by 30 minut. Obliczając tory trans-

kontynentalnych rakiet pasa­
żerskich znany radziecki uczony
1 popularyzator astronautyki Ary
Sternfeld wskazał, iż lot odbywać
się będzie najprawdopodobniej na

wysokości 270 km. Warto zwrócić

uwagę na podobieństwo orbit
przyszłych rakiet pasażerskich z

orbitą statku kosmicznego nr 2.
Różnica wynosi zaledwie ok. 50
km.

•) F. Engels.
•) równocześnie. I

Komukolwiek zdarzyło się stłuc termometr, widział
skaczące kuleczki rtęci, którą nie bez przyczyny nazy­
wano żywym srebrem. Krople rtęci zachowują dosko­
nałą obojętność wobec otoczenia: starają się nie zmie­
niać kształtu i nie zwilżają powierzchni, na której wy­
padła im leżeć. Zupełnie inaczej niż woda.

Okazuje się jednak, że woda może zachowywać się
podobnie do rtęci, jeżeli jakaś powierzchnia zostanie od­
powiednio przygotowana. Działa w ten sposób war­
stewka tłuszczu, ale jeszcze lepiej — pokrycie substan­
cją chemiczną o właściwościach hydrofobowych.

Niemców. Nie mieliśmy
budynków, ani maszyn, ani
doświadczeń, ani fachowców.

Dziś Polska jest dziesiątą ż
kolei potęgą stoczniową świa­
ta.

Nle*
coś nie tak. To przecież

ma być coś ,,na niedzielę”,
coś ,,do czytania” — a ja tu

sucho o tempie rozbudowy, o wo­
jennych zniszczeniach i powojen­
nych sukcesach...

Przypomina mi się anegdotka
Bruno Wlnawera. O aniele, który
odwiedził wynalazcę w jego pra­
cowni. Po milej pogawędce gość
z zaświatów pożegnał się i wypły-
nrl z pokoju przez ścianę. — Pa­
nie Anioł — krzyczy wynalazca —

tedy przecież nie ma wyjścia! A-
nioł ukazuje się z powrotem. —

Rzeczywiście — mówi — tędy nie
ma wyjścia. j

I wypływa pjjzez drzwi.
I ja wracam'* więc do punktu

wyjścia 1 szukam innej drogi. Mo­
że tak:

■ Jeszcze w tym roku setki

wiernych bić będzie Allahowi

czołem
, statku.

, nostek
1 wienie
. wanych specjalnie do przewo­

zu pielgrzymów. Robimy i ta­
kie rzeczy. Budujemy i wę-

glowce i rudowęglowce, i no­
woczesne, motorowe drobni­
cowce oceaniczne, i zbiorni­
kowce o nośności dochodzącej
do 19 tys. ton (dla plastycz-
niejszego porównania: dłuż­

szych od „Batorego” o dobre

o... pokład polskiego
Pierwszego z serii jed-
budowanych na zamó-
Indonezji, przystoso-

15 metrów). Budujemy spe­
cjalne statki do przewozu dre­
wna i statki-chłodnie, i bazy
rybackie i statki-przetwórnie.

Nasze jednostki pełnomor-
. skie kupuje chętnie Związek
Radziecki, Chiny, Brazylia,
Zjednoczona Republika Arab­
ska, Indonezja, Albania, a na­
wet i armatorzy francuscy i
brytyjscy.

doków świata. A na wypadek
braku zamówień na takie sta-

tki-kolosy, w doku będzie
można budować jednocześnie
cztery dziesięciotysięczniki. Nu
nie amatorów na pewno nie
zbraknie. Trzeba zaś wiedzieć,
że już dziś eksportowane sta­
tki dają nam mniej więcej
jedną czwartą wartości eks­
portu wszystkich maszyn,
rządzeń i sprzętu...

Wróć.
Znów nie tak,

brakowałoby tylko
macii na fpmat sfi

N ie, znów nie tak. Znowu wy­
liczanie asortymentu produk­
cji.

(— Panie Anioł, nie tędy!). Zacz-

nijniy na nawo. Ciekawiej.

geografia eksportu...

A więc.- zakończenie budowy
Al suchego doku dla statków

* o pojemności 65 tys. ton w

Gdyni postawi Polskę w rzęr
dzie posiadaczy największych

Wróć.
Znów nie tak. Teraz

brakowałoby tylko infor­
macji na temat struktury

naszego eksportu, kilkunastu
wskaźników... a to przecież nie­
dziela.

Jakże więc żacżąć?
Właściwie, to już nie trzeba za­

czynać. Warto natomiast skoń­
czyć. Napisałem już przecież, o co

mi chodziło: że

stoczniowy, to

rzecz. Większa,
przypuszcza.

Aniela mi
drzwi, więcej

polski przemysł
naprawdę duża
niż się często

wybaczcie. Znalazł
nie wróci.

A. MOZOŁOWSKI

*

Na jeszcze jeden doniosły aspekt
wykorzystania statków kosmicz­
nych dla celów naukowych wska­
zuje znany astronom, kierownik

wysokogórskiej stacji słonecznej
w Klsłowodzku na Kaukazie —

Michał Gniewyszew.
— Kiedy zakładaliśmy 10 lat te­

mu na wysokości 2.130 metrów
nad poziomem morza nasze obser­
watorium — stwierdza on — głów­
nym naszym celem było wydosta­
nie się poza zanieczyszczone war­
stwy atmosfery, spowijające naszą
planetę. Dla mnie lot 1 powrót
naszego statku kosmicznego — to

przede wszystkim zapowiedź no­
wych możliwości, otwierających
się przed astronomią. Być może

pojazd, w którym odbyły podróż
„Striełka” 1 „Blełka”, stanie się
prototypem przyszłego latającego
obserwatorium astronomicznego.

KOMU TO JEST POTRZEBNE?
Komu to może się przydać? Zastosowań nie brakuje.

Wystarczy tylko zobaczyć, jak najcieńszy nawet ma­
teriał pokryty substancją hydrofobową staje się nie­
przemakalny. Nie traci przy tym wcale cennej właści­
wości przepuszczania powietrza i góruje dlatego nad
folią wykonaną z mas plastycznych — jest przewiewny,
a „jak po psie woda" spływa po nim, zgodnie z przy­
słowiem, każdy deszcz.

Inne zastosowanie z zakresu gospodarstwa domowe­
go — to niebrudzące się naczynia. Szkło pokryte war­
stwą hydrofobową „zrzuca z siebie” każdą kroplę wody
i nie przyjmuje znajdujących się w tej wodzie zanieczy­
szczeń. Ogromna wygoda, szczególnie dla kawalerów
i słomianych wdowców.

Niezwykle cenne są te właściwości szkła hydrofobizo-
wanego w laboratorium chemicznym, w farmacji. Fiol­
ki i ampułki pokryte warstwą hydrofobu można opróż­
niać całkowicie, co nie jest bez znaczenia przy lekach
drogich. Szkło takie zastosowane w aparatach ułatwia
przeprowadzenie transfuzji krwi, jest niezbędną częścią
aparatu zwanego „sztuczną nerką”, ułatwia prowadze­
nie samochodu i samolotu podczas deszczu, znajduje
zastosowanie w radiotechnice...

PRZEDSTAWIAMY KRZEM
Kto to jest, ten cenny hydrofob, którego nie należy

mylić z hydroforem, również cennym urządzeniem, ale
służącym do pompowania wody? Przedstawiamy tego
dwudziestolatka, a właściwie całą grupę związków
krzemoorganicznych zwanych popularnie silikonami^
które przed dwudziestu laty zaczęły zawrotną karie­
rę. Przedstawiamy szczególnie dlatego, że Katedra Che­
mii Nieorganicznej i Analitycznej Wydziału Farmaceuty­
cznego Akademii Medycznej w Gdańsku prowadzi pod
egidą Polskiej Akademii Nauk prace badawcze nad tymi
ciekawymi związkami chemicznymi.

Prace prowadzone są przede wszystkim w celu uzy­
skania najlepszej metody pokrywania szkła warstwami
estrów i chloroestrów kwasu ortokrzemowego (jeżeli
komuś potrzebna jest ścisła nazwa), a następnie —

odpowiedniego utwardzenia tej powłoki. Procesy te są
dość kapryśne i trzeba dokładnie przestrzegać prze­
pisy technologiczne, aby uzyskiwana warstwa była
później odpowiednio wytrzymała.

Krople wody wylane na tak przygotowaną płytkę
szklaną zachowują się zupełnie jak rtęć: zbierają się
w kulki, a po przechyleniu płytki spływają bez śladu
wąskim, wypukłym strumykiem. J. B.
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. I
Apostrofa olimpijska

Jerzif Hordąmski

Słońce z oliwą kładli razem

ateńscy chłopcy na brąz ciała,
gdy w starcie zanurzali twarze
radością bieżnia pulsowała.
Jeszcze wyczytasz dźwięk ich lotu
pośród kunsztownych strof Pindara
i czujesz jeszcze stopy dotyk,
chociaż zastygła w rzeźbie starej.
Cóż w tobie wnuku Spartakusa
zostało z tamtej krwi i pieśni?
Bez dytyrambów i Zeusa
zdobywa wiek nasz trudne szczęście
i choć się w dawny wzór układa
chór zawodników — spojrzyj wokół
Z ilu języków ta Hellada
znowu złożyła słowo: Pokój.
Z nalotów ocalałym nazwom
czas ten powraca młodość pierwszą,
gałąź oliwna niby gwiazda
świeci nad ziemią i nad wierszem.

-W-
Udźwigniesz trasę, którą biegł
kolega Janusz Kusociński,
zanim w palmirskim piachu legł,
jak ci w pustyniach oświęcimskich.

Jerzyi iJerher

0 SZKOLENIU
Ostatni ruch na mecie zgasł,
szum został mazowieckich klonów,
kule sprawdziły śmierć i czas

gońca z polskiego Maratonu.

Nie pisał mu spiżowych ód
poeta, nie kładł z lauru wieńca,
niech jego cień u rzymskich wrót
w turnieju doda tobie męstwa.

Nie każdy stopy prężnej takt
powtórzy jego gest i trwanie
i niech ci się helleński trakt
rydwanem tryumfalnym stanie.

Już olimpijskie, bratnie koła
w przyjazny uścisk ziemię wszystką
biorą. I myśli jak ognisko
podnoszą śmiałych blask u czoła.

Mowy się różnobarwne kłębią,
jak flagi na gorącym wietrze,
Biało-czerwona, wzięć gołębiem
tam na zwycięskim kilometrze.

me-sportowym
Nie tylko lekkoatleci stanęli na starcie Igrzysk Olimpij­

skich u progu września. Nie tylko oni zdobywali się na wy­
siłek przy, zwiększonych wymaganiach w rozmaitych kon­
kurencjach tej przepięknej dziedziny sportu. Nie tylko dla
nich życie przesunęło granice możliwości. Nie tylko im
przyszło opierać się na poszerzonej podstawie wiedzy tech­
nicznej, bardziej intensywnego i dłuższego niż dotąd
treningu, żeby SPROSTAĆ zadaniom, których wypełnienia
oczekiwał (bez przesady) niemal cały świat, bez względu na

zainteresowania sportem.
Nie tylko... Oczywiście, te wstępne rozważania sportowe bynaj-

mn ej nie mają na celu Jakichś podsumowań olimpijskich. To je­
dynie pretekst. Bo, skoro tzekiiśmy na początku — że nie tylko
lekkoatleci rozpoczęli swoje starty wrześniowe — chcemy dopełnić
tak sformułowane zdanie, wydawałoby się — zgoła odmiennym za­
kończeniem, Mowa o SZKOLE...

Czy istotnie sprawy podjęcia nauki w szkołach tak da­
lece odbiegają od podwyższo n-y c h minimów olim­
pijskich? Zaryzykowałbym na tym miejscu — przeczenie.

Naturalnie, można by od razu zastosować metodę dawno
otwartych drzwi. Ergo — przystępując do rzeczy, trudno
nie stwierdzić, że wobec stale powiększającego się obszaru
wiedzy, wobec powstawania (dosłownie w przyśpieszonym
tempie) nowych naiuk, postępu technicznego i politechniza-

Uniwersytet
PRZYJAŹNI
Dnia 1 września rozpoczę­

ły się zajęcia na tzw. fa­
kultecie wstępnym Uni­
wersytetu Przyjaźni Naro­
dów w Moskwie. Uniwer­
sytet ten, w którym studia

będą całkowicie bezpłatne,
kształcić ma kadry dla sła­
bo rozwiniętych gospodar­
czo krajów Azji, Afryki 1

Ameryki Łacińskiej,

Ożywione zainteresowa­
ni© Uniwersytetem Przy­
jaźni daje się zauważyć
także w krajach Afryki, z

których w sumie nadeszło

sporo zgłoszeń. 83 podań o

przyjęcie na studia nades­
łano z Federacji Mali, 64 —

z Ghany, 18 — z Konga, 12

z Dahomeju, krajów Afryki
Północnej, ZRA i Abisynii.

Komisja rekrutacyjna U-

niwersytetu Przyjaźni sta­
nęła przed nadzwyczaj tru­
dnym zadaniem. Uniwersy­
tet posiada bowiem tylno
500 miejsc. Studenci uczyć
się będą na koszt rządu ra­
dzieckiego, który zapewni
też przybyszom z Azji,
Afryki i Ameryki Łaciń­
skiej miejsca w domach

akademickich i stypendia.

Na fakultecie wstępnym
500 wybrańców uczyć się
będzie przez rok języka
rosyjskiego. Niektórzy z

nich skończą w tym czasie

szkołę średnią, gdyż wśród

kandydatów- z najbardziej
zacofanych krajów są rów­
nież nie posiadający wy­
kształcenia średniego. W

przyszłym roku rozpoczną

się normalne zajęcia na

sześciu podstawowych wy­
działach uczelni: rolnym,
medycznym, fizyko-mate-
matycznym, przyrodni­
czym, historyczno-filologi-
cznym oraz na wydziale
ekonomiki i prawa między­
narodowego.

Irwin
Shaw robi karierę

wśród polskich czytelni­
ków. „Młode lwy” i „Lucy
Crown” są rzadkością w

księgarniach, mimo, że na­
kłady tych powieści są du­

że, a „Lwy” mają nawet dru­
gie wydanie. Ta kariera jest
uzasadniona — proza amery­
kańskiego pisarza jest po pro­
stu dostępniejsza dla czytel­
nika przeciętnego, w porówna­
niu z Faulknerem czy Stein-
beckiem. Ci ostatni zagęszcza­
ją swoje powieści nie tylko
skomplikowanymi * związkami
między ludźmi, ale i opisują
je językiem niezwykle osz­
czędnym, lubują się — mimo
wszystkie zalety ich realizmu
— w skrócie myślowym, w me­
taforze nieledwie. Shaw prze­
ciwnie. Jego bohaterowie
mieszczą się w wymiarach o-

pisu, nie ma w książkach
Shawa owego podtekstu, sło­
wa znaczą w tych utworach
tyle — ile znaczą w słowniku.

Przez to właśnie twórczość au­
tora „Młodych lwów” jest popu­
larna wśród szerokich mas czy­
telników, co nie oznacza oczywiś­
cie taniej popularności. Nie­
którzy autorzy recenzji czy no­
tatek (np z „Przegląda Kultural­
nego”) ulegają gustom na „psy-
chotilozofowanie” i potem w for­
mie lekkiego wyrzutu mówią, że

np. w takiej „Lucy Crown” to
właściwie ,,t y 1 k o” tlo oby­
czajowe jest dobrze zarysowane,
że są to dawne, popularne chwy­
ty etc. No cóż — znowu sprawo­
zdawcy chcą w tej tragicznej hi­
storii życia nieszczęśliwej kób.e-

ty i nieszczęśliwego mężczyzny
odnaleźć „nastrój” filozoficznych
rozważań na szczeblu „bytu 1 nie­
bytu” — a tu nie ma kosmicznego
dreszczu, a wlec wszystko w ra­
mach obyczajowych obrazków

umieścić można.

„Lucy Crown” jest powieś­
cią psychologiczną — zasadni­
cza i podstawowa płaszczyzna
powieściowych rozwiązań to

wnętrze bohaterów utworu:

Lucy, Oliviera i Tony’ego
Crownów. Fabuła jest prosta:
średniozamóżnj’ kapitalista O-
livier Crown angażuje na o-

kres wakacji młodzieńca, któ­
ry ma towarzyszyć słabowite­
mu Tonny’emu. Młodzieniec
oprócz spełniania określonych
umową czynności staje się
przyjacielem Lucy Crown

przez
i

matki maltretowanej
porządnego, akuratnego
zrównoważonego męża.

Typowy trójkąt zmylił recenzen­
tów — kochanek Lucy niknie na

dalszych kartach powieści. Po

wstrząsających rozmowach, kiedy
kilkunastoletni chłopiec odkrywa
przed sobą i przed własnym oj­
cem odrażającą tajemnicę —

wszyscy Oliverowie pozostawieni
zostaną własnym męczarniom.
Będą nosili w sobie cierpienie
zwątpienia. Nikt się już po tym
ciosie nie podniesie: Oliver-senior

będzie pił, bo decyzję w sprawie
dalszego współżycia z Lucy po­
zostawi synowi, — Lucy — nie

znajdując w sobie potępienia za

zdradę będzie wiecznie tęsknić za

swoim dzieckiem zrywając osta­
tecznie w okresie wojny z wszel­
kimi pozorami przyzwoitości, —

Tony wreszcie przez całe życie
nienawidzi Lucy. Wszystko to­
nie w ostrej drwinie, gdy już po
wojnie syn i matka jadą do fran­
cuskiej mieściny, gdzie zginął w

czasie wojny stary Oliver. Tony
pisze tam w przydrożnym pyle
nazwisko swego ojca i potem
kontury liter oblewa wódką, któ­
rą miał wypić na zgodę z mat­
ką — po latach bolesnego rozsta­
nia. Koniec. Nie ma trójkąta już
dawno — sataniczny kochanek do­
starczył jednak argumentów, żeby
przekonać opinię o „obyczajowoś­
ci” utworu Irwina Shawa.

Realizm psychologiczny,
prawda przeżyć bohaterów po­
wieści decyduje o powodzeniu
„Lucy Crown”. Autor udo­
wadnia z dużym przekona­
niem, że ostateczność ludzkich
doznań jest nieodwołalna bez
względu na b'.eg spraw obję­
tych przez nas pojęciem histo­
rii. Nie we wszystkim można

Się zgodzić ze Shawem; czy­
telnikowi w Europie dziwnym
się wydaje owo brutalne i
wstrętne wprost pożegnanie
odchodzącego na front Olive-
ra, — z żoną. W końcu jest
to jakieś skrzyżowanie dróg
Wielkiej Historii — z małym,
przeciętnym, acz

życiem. Oczekiwać należy po­
jednania, objawów przebacze­
nia i miłości w obliczu trage­
dii wojny. Ale Skąd! Lucy z

udanym cynizmem opowiada
mężowi swoje „łóżkowe” prze-

cji życia — nasze szkoły wraz z stężeniem
nauczania, stają się powoli anachronizmem,

jemy niemal paradoksalną sytuację: tak, jak
żeby przebrnąć eliminacje olimpijskie, należy
cej, osiągnąć nieraz sprawność graniczącą
niem ustalonej od dawna mety ludzkich możliwości
w nauce szkolnej, zamiast zdłużyć czas „treningowy”,
okres przygotowań do... olimpiady maturalnej — pozbawia­
my młodzież nadziei na pełny sukces i uzyskanie najwyż­
szej sprawności — redukując poszczególne fazy „rozgrywa­
nych1’ eliminacji do lat 11-tu... Brak jednego roku w nau­
ce — zastpje ucznia, jako „zawodnika1’ danej konkurencji
przedmiotowej zaledwie z wynikiem na poziomie...
olimpijskiego nółfinału.

A więc — minimum umiejętności maturzysty — rzuca cień wąt­
pliwości na lego laur: świadectwo dojrzałości. Bo, Jakże to — przed
dwudziestu laty, kiedy znacznie mniej trzeba było ..napychać” min.

dzieży rio głów, gdy wiele dzisiejszych przedmiotów szko:nych było
w powijakach — obowiązywał 12-letni czss nauki, a obecnie na

ten sam zapas wiedzy plus dwa dziesiątki lat ogromnych zdo­
byczy naukowych ma wystarczyć skromna jedenastolatka? Ja- k

.koś nie chce się w to uwierzyć...

Przyjmuję do wiadomości dwa fakty: wyniszczenie wn- |

jenne wśród kadry wysokokwalifikowanych pedagogów B
szkolnictwa średniego (niespotykane w żadnym irihym kra- |
ju!) — i obiektywnie słuszną zasadę podwyższenia prze- |
cietnego poziomu wykształcenia podstawowego o jeden rok *

(na razie). Ale z obiektywnych racji — w praktyce ogól- |
nego wykształcenia — pozostają zbyt wielkie luki.

Narzekaliśmy kiedyś na nadmiar rozmaitych typów li- |
ceum. Zgadzaliśmy się, że tzw. ogólniaki

’

trącą’ myszką 0
i nie przygotowują młodzieży do konkretnego zawodu, przy |
założeniu — że nie każdy maturzysta uzyska .wstęp na' wyż-

“

sza uczelnię, obojętnie — czy z braku miejsca, zdolności
lub chęci. Zdajemy sobie sprawę z konieczności 'politechni-
zacyjnego nauczania w szkołach średnich. Z olbrzymiej
przewagi techniki w życiu codziennym. Jednakże — jakby
uchodziło naszej uwadze podstawowe zagadnienie, które stre­
szcza się do utrwalania W dotychczasowym systemie nauki
tzw. wiedzy, „połebkcwej”... Za skromna ilość godzin jęz.
polskiego, historii, ba — łaciny (w liceach ogólnokształcą­
cych, gdzie ów przedmiot nie dotyczy jedynie znajomości
językowych, ale w równej mierze poglądu na kulturę an­
tyczną, wyrabianie zmysłu estetycznego — horyzontów
umysłowych etc.).

•Stąd owe chyba zbyt częste — mniej przecież humorystyczne (acz­
kolwiek śmieszne w istocie) cytaty ukazujące się W „Prźekrou” —

ą pochodzące z zeszytów 1 wypracowań uczniowskich. Świadczą
one nic tyle o prymitywizmie ich „autorów” — ale o przeraźli­
wym sehematyźmie i naskórkowości w przyswajaniu sobie wiedzy
o przedmiocie. Świadczą zarówno PRZECIW pośpiesznemu tempu
nauki (bo Jakże inaczej, skoro jednak musi się o wszystkim wspom­
nieć — a czasu za mato...) — jak 1 przeciwko udrętwionej mowie

podręczników (od czego i naaza znamienita prasa nie może się
często uwolnić).

Drętwa mowa zabija bowiem najszlachetniejsze po­
budki autorow, upraszcza i zniechęca do przedmiotu. Choć­
by w literaturze — nie mówiąc o historii. O tym, że całe
lata przeszłości sżlachecko-burżuażyjnćj — zniekształciły
wymowę faktów i zacierały, gdzie się dało niewygodne dla
sfer rządzących zjawiska społeczno-polityczne — wiemy
doskonale. Ze trzeba było te sprawy wyjaśnić i sprosto­
wać w świetle dowodów naukowych i zgodnie z rzeczywi-
łtosdą — to nie ulega kwestii. Tak, jak nie ulega kwe­
stii właściwy kierunek wychowawćzo-społeczny, ożyli przy­
gotowanie młodzieży do pracy w społeczeństwie socjali-
stycznymi To już właściwie truizmy. A przecież można
i musi się o tym mówić w szkole — bez sloganów, drętwo­
ty I przede wszystkim bez uszczuplania samego terenu szcze­
gółowych wiadomości z historii czy literatury, dla pozna­
wania faktów — które tworzą ŻYCIE społeczeństwa, uczą
logicznego myślenia i dostarczają wzruszeń estetycznych.

Wyczuwa się również pewien niedosyt programów szkolnych na

polu tzw. przedmiotów artystycznych. To naprawdę niebłaha hi­
storia z lekceważeniem „drugorzędnych” lekcji rysunków, robót,
śpiewu. Nikt nie zamierza przekształcać tych godzin w przysposo­
bienie twórcze. Idzie o pogłębianie wrażliwości na piękno wizualne
1 słuchowe.

A teraz słowo o politechnizacji: Modny termin. Ba, ży-
C1°w° niewątpliwie słuszny. Ale, znów jak to pogodzić
z brakiem czasu, co najmniej na przestrzeni jednego (po­
trzebnego), dodatkowego roku?

Tak, nie tylko Olimpiada przypomina o wyśrubowanych
minimach wobec podniesienia się poziomu i liczby startu­
jących. Poziom nauki i wiedzy, współczesnej staje się za

wysoki, zęby mogła za nim nadążyć szkoła 11-letnia!

i organizacją
Ba, obserwu-
w sporcie —

umieć wię-
z przekreśla-

to
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Autor

Tytuł

Reżyser

Scenografia

Muzyka

Aktorzy

Treść

Pozytywy

Lucjan llydel

Zaczarowane koło

Antoni Słociński

Wojciech Długosz

Tadeusz Maklakiewicz

J. Łozińska, J. Żmudzińska, J. Barański,
E. Hellebrand, R. Filipski, A. Kozak, R.

Krzyżanowski, H. Liburski, M. Mariań­
ski, J. Merunowlcz, M. Skwarczyńskl,
A. Słociński, F. Solowski, T. Tarnów,
ski, S. Zachara.

Kusy, diabeł z wierzeń ludowych i dia-
beł szlachecki Boruta polują na dusze
ludzkie. Dzieje się to w czasach saskich,
kiedy lud był ciemny i pełen zabobonów
a szlachta dbała o prywatę 1 splendor.
Mają więc wysłannicy piekieł ułatwione
zadanie. Kusy nakłania młynarkę osza­
lałą z miłości do młynarczyka Jaśka by
zabiła męża, a Borucie udaje się zyskać
zobowiązania dumnego Wojewody za ce­
nę śmierci stryjecznego brata i uzyska­
niu po nim . buławy hetmańskiej. Jedy­
nie pastuszek zwany głupim Maciusiem

wykazuje najwięcej rozsądku i nie daje
się omamić piekielnym urokom.

Proste i bez fałszywych ambicji przed­
stawienie. Dobrze podawany tekst, choć
w wielu miejscach aktorzy zacierają
wiersz, zapewne stosując się do Intencji
reżysera.

Wnioski

Olgierd

KARIERA

Niejednolity styl gry aktorskiej. Niezbyt
udane dekoracje i kostiumy. Za mało

jeszcze skrótów, zwłaszcza w akcie

pierwszym.

Negatywy

Tytuł Ulica hańby

Scenariusz Masaszige Narusawa

Kenżl MirogucziReżyser
JaponiaProdukcja

Aktorzy

Treść

Masziko Kio, Aiko Mimasu, Ajako Wa-

kao, Miszijo Kogure, Jasuko Kawakaml
i inni.

pewnej
KSIĄŻKI

życia, Crown zrozpaczony czę­
stuje swą żonę na pożegnanie
— pięścią. To jest zgrzyt i fał­
szywy ton w tej powieści —

właśnie dlatego, że kilkanaś­
cie kartek potem — major
Crown da dowody prawdzi­
wej, bohaterskiej
śmierci. Ale —

bohaterowie wojenni muszą
mieć ..uregulowane” i szczęśli­
we życie osobiste? Czy w ta­
kim razie jednak — ważne są
te nieszczęścia wobec strasz­
liwych zniszczeń i tragedii mi­
lionów? Pytania te nie są za­
wieszone w próżni, one i nas

męczą — i nie dają spokoju.
Irwin Shaw „Lucy Crown”

Przełożyła. Maria Boduszyńska
Państwowy Instytut Wydawniczy

pogardy
czy naprawdę

Szczęście
małżeńskie

O dziwo, baśniowy dramat Rydla, mimo
naiwności i wyraźnej wtórności (wpły­
wy poetyki Słowackiego i Wyspiańskie­
go) wytrzymał próbę czasu i potrafi je­
szcze zaangażować wyobraźnię dzisiej­
szego widza dzięki niezaprzeczonym wa­
lorom scenicznym i zręcznej budowle

dramatycznej.

Dzielnica Josziwara w Tokio słynna jest
jako dzielnica rozpusty i domów pu­
blicznych. Każdy mężczyzna, który prze­
chodzi jej ulicami atakowany Jest przez
setki kobiet, które ofiarowują mu swą
miłość. I oto historia jednego z takich

domów, albo raczej historia kilku gejsz,
które sprzedały swą młodość i ciała, aby
nie zginąć z głodu lub skończyć samo­
bójstwem.

specjalnym „Tomicy
— Steele — Fan —

Club” wysiały ogro­
mną Ilość listów do

żony pieśniarza gro­
żąc jej połamaniem
wszystkich kości —

Miłość Anty-Callas
Gianbattiśta Mene-

ghini. porzucony
mąż słynnej śpiewa­
czki Marii Callas —

postanowił zemścić
się na niewiernej

CALLAS. Twierdzi,
że udało mu się
już pomyślnie prze­
brnąć przez , dwie za­
sadnicze przeszko­
dy: zmienił nazwi­
sko swo.ej protego­
wanej — na

Rdosa — 1

ją (podobnie,
swego czasu

do kuracji odtłusz­
czającej (w 3 tygod­
niach — 5 kg)...

A to ciekawe, czy

dzięki temu Lily Ra-

dosa będzie
óoiewać?

Amerykański gwia­
zdor filmowy Tony
Curtis — otrzymał
najdłuższy i chyba
najbardziej mono­
tonny list od jednej

Dwudzlestotrzyletni

Tommy Steele, euro-

J. pejski Elvis Presley

(znany nam z an­

gielskiego filmu na

i temat swojej błyska­
wicznej kariery) —

był zmuszony ubez­

pieczyć „na życie”
■świeżo poślubioną
i małżonkę — Annę.

Otóż wielbicielki

£ „księcia rock'n roli”,
t zrzeszone zresztą w

I
Pozytywy

tragicznym
I

A TO CIEKAWE
gdyby okazała się
niegodną ich Tom-

my'ego...

A to ciekawe, jak
rytm rock’n roli mo­
że zapewne szczę­
ście małżeńskie!

ze swoich adorato-
rek. Przez dzesięć
stron powtarzało się
tylko jedno zdanie:
„kocham cię”.

A to ciekawe, na

ile inwencji twórczej
zdobyła się owa za­
kochana kobieta...

•••

Lńy
zmusił

jak
Callas)

Demaskatorskie spojrzenie twórców fil­
mu ńa dzielnicę rozkoszy, która pod
blichtrem Strojów, neonów i muzyki
kryje nędzę i ludzkie tragedie. Film bez

happy endu i propagandowej morali­
styki. Ciekawa dla polskiego widza egzo­
tyczna obyczajowość japońska.

żonie 1 ... wziął pod
opiekuńcze skrzydła
23-Ietnią sopranistkę
jugosłowiańską, Liu-

b-iankę Radosovlivic
— z której zamierza

uczynić nową ANTY-

Negatywy

Wnioski

lepiej

(ber)

Jadwiga ^nSrzejetvska

Drewniane figurki —

garnki — i zalew

Nikifor
Jest postacią bowane sposoby zrlohywatito

wyjątkową. Wśród samo- środków mater-akiych tj. że-

rodinych twórców ludo- braninę. Zresztą 1 ten sposób
Wych nieczęsto spotkać nie dalby rezultatu, gd.yby Ni-

można kogoś, kto żyje wylą- k'for chciał tworzyć w Kłaju,
cznie swoim działem i... ze Szczucinie czy PeWli Malej
swego dzieła. Po prostu nikt Zdecydowała tu Krynica —

nie ma na to ani warunków, tłumy dobroczyńców, snobów,
ani predyspozycji psychicz znawców sztuki i ludzi mnją-
nych. Nikiforowi udało się, cych gdzieś coś do powiedze-
bo stosował od wieków wypró- nia...

malowane

szmiry
Do małych, zabitych desko mi

wiosek, gdzie można znaleźć jasz­
cze wielu twórców ludowych, naj­
częściej nie zagląda nikt. Jedy­
nym „znawcą” sztuki oceniają­
cym wartość dzie-a — jest ksiądz
proboszcz, niekiedy w ślad za nim
dotrze miejscowy nauczyciel wiej­
ski — wtedy wieść o twórcy idzie

dalej, dociera przy jakiejś okazji
do działaczy kul uralnych powia­
tu. Bywa jednak i tnk, że dzieła

twórcy pozostają „słodką” tajem­
nicą wsi. Są to przeważnie malo­
widła i rzeźby świętych.

Powiatowe referaty kultury
względnie Domy Kultury po-
s'adają ewidencje tych najbar­
dziej aktywnych i powiedzia­
łabym nawet upartych. Sa ta­
kie powiaty jak Nowy Targ,
gdzie naprawdę robi się
wszystko, by utrzymać kon­
takty z twórcami,- by zacho­
wać nawet pewne formy or­
ganizacyjne w postaci okreso­
wych wystaw twórczości lu­
dowej, konkursów itp. Mimo
to jednak „z próżnego i Sa­
lomon -nie naleje1. Ewiden­
cjonowanie, kontakty itp. nie
rożwiążą kwestii pomocy ma­
terialnej twórcom, a bez tego
wszelki patronat staje się tyl­

ko bodźcem ambicjonalnym.
Dla prawdziwego twórcy i to
coś znaczy. Tylko, że „coś” to

jednak niezbyt dużo.

Oto
np. mieszka kolo My­

ślenic zdolna dziewczyna
Sylwia Gacek, która na

jednym z kor' -sów or­
ganizowanych przez .Gazetę”
zdobyła wyróżnienie. glądalam

jej twórczość i intere słani się
warunkami w jakich pfSeiije.
Nie jestem f-chowceir w dziedzi­
nie sztuk .pięknych. rudno mi

wyrokować, ale to co o- dałam
zrobiło na mnie wraże..lt czegoś
wartościowego. Dziewczyna posłu­
guje się farbami ol jnymi pałuje
martwą 1 żywą naturę z ) wnym
wyrobionym już sposobem inter­
pretacji. W sposób bardzo przy­
jemny d'a oka i oryginalny ozda­
bia też (farbą olejną) garniki gli­
niane. To jest jej pasja. Każdą
wolną chwilę chcinłaby poświecić
na malowanie. Cóż z tego, kiedy
nie stać ją nawet na farby. Nie
ma własnych pieniędzy, utrzymil-
le się prowadząc gospodarstwo
domowe d-lszej rodzinie. Gdyby
mogła znaleźć opieke fachową i

pomoc? Na razie robi co może

Powiatowy Dom Kultury — nie­
stety może on bardzo mało.

W powioc'e żywieckim prze­
bywa dwóch interesujących
rzeźbiarzy: Jan Kowalczyk z

Rajczy i Karol Englert z Przy-
łękowa. Ich rzeźby w drzewie
zdobią m. in. jedną z sal Mu­
zeum Regionalnego w Żywcu.
Przeważnie — świątki. Za ileś
tam lat będą to niezwykle
wartościowe eksponaty, choćby
dlatego, że ten rodzaj twór­
czości wyraźnie zanika. Rzeź­
bą zajmują się już tylko sta­
rzy ludzie — młodsi tradycyji

nie podtrzymują. Dziś przy­
świeca maksyma „czas to pie­
niądz11, a świątki można rzeź­
bić tylko dla przyjemności
mając nadmiar czasu.

U Englerta żywieckie Mu­
zeum zamówiło ICedyś szopkę
z całą czeredą drewnianych
postaci. Wyznaczono również
kwotę 2.000 zł, która w pew­
nym sensie stałaby s'ę rekom­
pensatą za wysłek. Englert
szopkę wykonał i, jak Się o-

kaztoó, pieniędzy nie dostał
Chatka bowiem prz.ypomima
budownictwo zbliżone do za­
kopiańskiego i jako „nie w

stylu” stoi sobie razem z pa­
stuszkami, królami i zwierząt­
kami w j-kiejś gracjami. Ńa
szczęście Englert to n'e Niki­
for i poza swoim hobby ma z

czego żyć.
Żywiecczyzna słynęła kiedyś ż

pięknych haftów. Eksponaty zło­
żone w muzealnych skrzyni eh,
są naprawdę wspaniałe i b??cen-
ne. Dziś robi etę z nich odb.tki
1 inne k rle — nic nót.a 'yni; haft

przechodzi do h'storti. Może

gdzieś, w Jakiejś zapadl-j włos e

istnieją jeszcze stare, zdolne ręce,
ale już w Żywcu nikt o tvm nie
wie. Poza jedyną Zofą M- tusz-

kową Inne nazwiska nie nadają
nawet w rozmowie z ludźmi in­
teresującymi się zagadn;en!aml
regionalnej twórczości ludowej.
Zresztą 1 MatUszkowa nlewie e

ma cz su na prawdziwie artysty­
czną pracę — pracuś w cepeliow­
skiej spółdzielni „Chałupnik”.

Problem samorodnej arty­
stycznej twórczości ludo­
wej ma pewno n-ie jest pro­
sty. Po pierwsze dlatego,

że niełatwo określić jej war­

tość. Pod strzechami rodzi się
też mnóstwo śzmiry, produk­
tów artystycznie bezwarto­
ściowych. Ostatecznie wszyst­
kie krarny na odpustach i kier­
maszach są zawalone ohydny­
mi figurkami i malowidłami,
tandetnymi zabawkami i kto
wie jeszcze czym. To wszystko
wykonane rękami, z których
ifejedne z pewnością potra­
fiłyby stworzyć rzeczy cieka­
we i cenne. Tylko, że te cenne,
nawet jeśli zostaną przez zna­
wcę odkryte — to najwyżej
traf ą do muzeum, a szmira
„leci1’ na odpustach jak Wóda,
a z nią pieniądze. Szmira s.ę
opłaca.

Sprawa na pewno ważna, wyma­
gająca zast; nowi nia s ę. to prze-
eiwdziaił nie szmirzc. Sądzę, że

stworzenie w pewnych rejonach

Wpływy europejskie tak w ujęciach re­
żyserskich jak i w scenariuszu. To samo

można powiedzieć o grze aktorskiej.

Jak do tej pory największym osiągnię­
ciem filmu japońskiego był „Rashomon”.
„Ulica hańby” mimo atrakcyjności te­
matu i bardzo japońskiej atmosfery jest
ustępstwem na rzecz „rzeczy” już od­
krytych i na tym wiele traci.

chałupniczych spółdzielni CPLiA
his byłoby złym wyjściem 1 dla

tych, którzy „tworzą” żeby tylko
zarobić i dla samej sprawy, któ­
rą określam J.-ko walkę ze szmi-

rą. Spółdzielcze kioski na jarmar­
kach, festynach czy nawet odpu­
stach mogłyby lansować rzeczy
naprawdę ludowe, wywodzące się
z tradycji regionu, a jednocześnie
mile dla oka, wyrabiające poczu­
cie estetyki i smak artystyczny.

Sprawa oddzielna, to opieka
nad twórcami, których praca
przedstawia wartość artystyczną.
Na tym właśnie poiu spróbowała
sil chałupnicza spółdzielnia CPLIA
w Żywcu obejmująć swym zasię­
giem żywieckie, hafćiarkl. I cóż

się sta-o? W ost-tecznym rachun­
ku spóldzienla musiała oprzeć
swą działalność na pracy młodych
dziewcząt przeszkolonych na kur­
sie fachowym. Kierownictwo arty­
styczne i techniczne spoczywa w

godnych uznania rękach jeśli 1-
dzie o znajomość sztuki regionu,
tradycji haftu t znawstwa pracy
artystycznej. M:nio to jednak z

rzemieślników nie da się wykrze-
s ć oryg'nilne,j twórczości arty­
stycznej. A system organizacyjny,
normy i szablon tworzą tylko
mniej lub więcej zdolnych rze­
mieślników — nic późń tym.

Artyści ludowi tworzący nie dla

zysku, lecz dla samego dzieła —

pozostaną nadal poza jakimkol­
wiek zasięgiem, w każdym bądź
razie poza spółdzielnią.

Czy
nie lepiej więc spół­

dzielczością objąć raczej
tych, którzy produkują
rrrsową jarmarczną tan­

detę, i nadać im j?k'ś kontro­
lowany kierunek pracy, a ku­

pujących uchronić od naby­
wania szmiry? W naszym wo­
jewództwie, szczególnie w po­
wiatach podgórskich mamy
np. mnóstwo zręcznych zaba-

wkarzy, którzy na pewno po­
trafiliby robić jakieś ładne i

oryginalne krakowskie upo­
minki dla CPLiA. Warto 'się
tym zająć.

Ciągle jednak pozostaje otwar­
ta sprawa twórców ludowych. Ja­
sne, że genialnej recepty dzienni­
karz nie poda, może jednak myśl
stworzenia jakiegoś komisu (np.
przy CPLiA) dla oryginalnych
ciekawych dziel, warta byłaby
przedyskutowania? Na pewno po­
winna by w takim wypadku Ist­
nieć komisja fachowa oceniająca
1 kwalifikująca przedmiot. Można

byłoby przy jej pomocy także

dokonywać co jakiś czas skupu
w terenie. To stanowiłoby bodziec

artystyczny i pomoc
'

materialną
d'a twórcy. Pracując nad jakimś
dziełem mógłby liczyć na to, że

ktoś s'ę tym zainteresuje i oceni
wartość, że będzie mógł za nie

uzyskać jakąś kwotę.

Nie chcę stawiać „kropki
nad i“. Propozycji może

być wiele i różnych. Chcę
tylko zwrócić uwagę na

powolny zanik twórczości na­
szego regionu, w miejsce któ-'

rej rozprzestrzenia s.ę coraz

berdziej opłacalna szmira. I;
myślę, że trzeba mimo Wszyst- i
ko zrobić coś, by tej pierw- i

szsj przedłużyć życie, a tą
drugą ująć w karby,
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Souvanna Phouma

aczęło się 10 września
1943 w Mediolanie. Ober-
scharrfiihrer SS Peter

Fleig otrzymał od dowód­
cy SS we Włoszech Biih-

lera rozkaz: przebrany za ma­
rynarza wejdzie w skład zało­
gi kutra, który wykonać ma

specjalne zadanie: — przepły­
nąć z włoskiego portu La Spe-
zia na Korsykę. Tam przyjąć
na pokład ładunek 6 skrzyń
stalowych i przewieźć je do La
Spezia, zameldować Biihlerowi
o wykonaniu zadania
kazać mu ładunek. To
ko. Peter Fleig nawet

myślał się, jakie ten
rozkaz będzie miał dla niego
następstwa.

W ciągu trzech dni przygotowa­
nia do rejsu zostały zakończone.
Peter Fleig poznał członków za­
łogi. z którą popłynąć miał

Korsykę. Pod

i przc-
wszyst-
nie do-

krótki

Skarb Rommla

Po osiągnięciu porozumienia
między nowym rządem w Lao­
sie a przedstawicielami rządu
pozbawionego władzy przez
wojskowy zamach stanu, wy­
buch wojny domowej został
na razie zażegnany. Dopiero
pr Utyka, oparta na zawartych
porozumieniach okaże, czy cele
zamachu stanu zostaną zacho­
wane: neutralność Laosu i u-

sunięcie wewnętrznych rozbie­
żności. To zadanie wziął na

siebie premier rządu laotaii-
skiego, Sounanna Phouma.

Książę Souuanna Phouma
lirodził się 7 października 1901
r. w Luang Prabang. Jest
przyrodnim bratem księcia
Souphannouvonga, przywódcy
Partii Patriotycznej Laosu
(Neo Lao Haksat). Średnie wy­
kształcenie pobierał w szko­
łach francuskich w Hanoi. Na
studia wyższe udał się do Fran­
cji. Ma dyplomy inżyniera ar­
chitekta i elektryka. Po po­
wrocie z Francji zajmował ró­
żne stanowiska w administra­
cji francuskich Indochin. Gdy
po zakończeniu drugiej wojny
światowej zaczęła się zaryso­
wywać możliwość usamodziel­
nienia Laosu, Souuanna Phou­
ma staje się jednym z czoło­
wych działaczy politycznych.
W latach 1950 i 1951 jest mi­
nistrem, od 1951 do 1958 zaj­
muje wielokrotnie stanowisko
premiera, piastując równocze­
śnie teki ministrów różnych
resortów. Gdy w wyniku kon­

ferencji genewskiej powstał w

Laosie rząd koalicyjny z u-

działem Partii Patriotycznej,
Souuanna Phouma stanął na

czele rządu. Od listopada
1958 roku zajmował stano­
wisko ambasadora
we Francji, jednak
długo po powrocie do Laosu
został wybrany przewodniczą­
cym Zgromadzenia Narodowe­
go. Przed kilku miesiącami zo­
stał przewodniczącym partii.
'Jako premier koalicyjnego rzą­
du, nie ma łatwego zadami.
Nie ustały knowania poza gra­
nicami Laosu przeciwko jego
samodzielnej, neutralnej poli­
tyce. Nie wiadomo również,
czy obecność w rządzie Nosa-
vana, zaciekłego wroga postę­
pu, nie przeszkodzi pojednaniu
z Neo Lao Haksat, co jest wa­
runkiem pokoju wewnętrzne­
go. Czy zadania te rząd, Sou-
tanna Phoumy wykona —

każę dopiero przyszłość.

na

dowództwem po­
rucznika marynarki, było ich oś­
miu. Zestawienie załogi dawoło
■wiele do myślenia J
Także statek, którym
nąć, był niezwykły w

kazjach. Stary kuter
nie większej szybkości
złów.

Wieczorem 13 września ku­
ter z załogą siedmiu maryna­
rzy i jednego SS-owca opuś­
cił port La Spezia. Nec minę­
ła spokojnie, ale już o świcie
myśliwce alianckie Jabo o-

strzelały z broni pokładowej
płynących. Skończyło się jed­
nak tylko na strachu. Po po­
łudniu tego dnia udało się
szczęśliwie dotrzeć do Bastii
na Korsyce. Przystąpiono do
wykonania drugiej części roz­
kazu. Peter Fleig udał się do
miasta. Hasło podane przez
Biihlera umożliwiło mu szyb­
kie dotarcie do szefa SS na

wyspie, Krassmana. Rozmowa
odbyła się przy butelce ko­
niaku. Wyjaśniła Fleigowi
więcej, niż mógł się domyślać.

„Biihler sądzi — mówił sze­
ptem Krassman — że lepiej
byłoby, gdybyście nie wiedzie­
li, co znajduje się w skrzy­
niach. Myślę jednak, że musi-
cie wiedzieć, włożycie wtedy
więcej serca w całe przedsię­
wzięcie. W skrzyniach jest
złoto i biżuteria. Kiedyś nale­
żały do bogatych Żydów z

Tunisu, teraz muszą jak naj­
szybciej dotrzeć do Rzeszy.
Wartość ładunku wynosi mi­
liard marek. Dziewięć zer, ro­
zumiecie, co to znaczy?”

SS-owcowi.
mieli ply-

r takich o-

rybackl o

iniż6wę-

Stefan Jalsoba

Laosu
nie-

W miarę ubywania koniaku we

flaszce, rozmowa stawała się co­
raz bardziej poufała. Dowiedział

się więc Fleig, że dlatego nie u-

żyto do przewiezienia ładunku
lodzi podwodnej lub szybkiego
ścigacza, by nie wtajemniczać w

ciemną sprawę — marynarki.
Wszystko musiało się odbyć w

największej dyskrecji. Teraz Fleig
nie miał już wątpliwości. Zrabo­
wany w Afryce łup, miał stać się
własnością Biihlera, Krassmana i
może jeszcze kilku innych „wiel­
kich” z SS. W obliczu klęski,
chcieli zabezpieczyć sobie boga­
ctwo. Fleig postanowił uczestni­
czyć w podziale łupu.

eszcze przed zachodem
słońca na nadbrzeże portu
gdzie przycumowano kuter,
zajechały samochody cię­

żarowe z ładunkiem. Stalowe
skrzynie były dokładnie zalu-
towa-ne, nic nie ujawniało ich
zawartości. Gdy dźwigi prze­
niosły skrzynie na pokład, ku­
ter zanurzył się głęboko pod
kilkutonowym ciężarem. Kie­
dy
go
ko

J

kuter opuszcza! Bastię, je-
szybkcść wynosiła już tyl-
2 węzły, więcej nie dało

się wydusić z dieslowskiega
motoru. Od wybrzeży Włoch
dzieliło ich 110 mil morskich.
Tej odległości nie przeskoczą
w ciągu nocy. Było już zresz­
tą po północy. Postanowiono
zawrócić do wybrzeży Korsy­
ki. Bastia była stale bombar­
dowana, skierowano się więc
do ujścia rzeki Golo, na któ­
re otaczające je góry rzucały
głęboki cień. Przez następne
dwa wieczory próbowano wy­
ruszyć w morze. Ale morze

było tak wzburzone, że kuter
nabierał wody, zaś następne­
go dnia świecił jasno księżyc.

Te nieudane próby dały wiele
do myślenia Fleigowi. W ciągu
dnia ociężały kuter był łatwym
celem dla myśliwców. Zginie
więc Fleig i zginie także miliar­
dowy majątek. Jak uratować się
z opresji, nie rezygnując z boga­
ctwa? Kuter nie miał radia, Fleig
zdany był więc na decyzję bez

porozumienia z Biihlerem. I za­
decydował: skarb należy zatopić
w określonym miejscu. Skrzynie
wydobędzie się po zakończeniu

wojny, a pozbawiony ładunku ku-

ter przemknie się do Włoch. Za­
czął w-ięc działać. Odsłonił więc
przed załogą kutra swoją rolę w

wyprawie i SS-wską rangę. Od­
tąd on wydawał rozkazy. Wieczo­
rem 17 września kuter wypłynął
na morze. Fleig pochylony nad

mapą podawał. sternikowi kurs.

Gdy oddalono się dostatecznie od

brzegu, zarzucono kotwicę. Fleig
naniósł na mapę dokładne współ­
rzędne tego miejsca. Mapę ukrył
na piersiach — tylko on będzie
znał miejsce zatopienia skrzyń.
Zatopienie nie było zresztą łat­
wym zadaniem. Skrzyń nie dało

się unieść ponad burtę, trzeba ją
było wyrąbać. Ładunek powędro­
wał na dno. Powrót do Włoch od­
był się już gładko.

J

U wybrzeży Korsyki

BA-LAN
(KORESPONDENCJA WŁASNA AR Z HANOI)

Samolot kładzie się na skrzydło. Wspaniały widok!
daie —.pola ryżowe niczym witraże. Kwadraciki żółte,

kwadraciki zielone...
Po chwili otwierają się drzwi kabiny. Żar! Pomadzy lu­

dzie, palmy. Jeszcze 5 godzin temu zacierałem ręce z chłodu
a teraz wszyscy patrzą na mnie jak na wariata, gdy wy­
siadam z samolotu opatulony w jesionkę.

Spędzam w Hanoi pierwszą noc. Rano budzi mnie tele-

Chae, dong — chi.1) Chcemy pana zaprosić do Cen­
tralnej Szkoły Dziewcząt. To blisko, śródmieście.

Dlaczego miałym nie skorzystać z miłej propozycji? Jadę.
Auto stanęło przed budynkiem Trung Voung. Uścisnęła

mi dłoń pani Nguyen Thi Yen a potem wydawało mi się, .

że jestem... w Warszawie. Dziewczęta z VIII klasy zaczęły
bowiem śpiewać piosenkę o Marysi, która stała pod bo­
rem... Na zakończenie miłego spotkania udało mi się prze­
prowadzić wśród uczennic małą ankietę. Oto moje pyta-

ak teraz zawiadomić Bii­
hlera o wyniku rejsu? Fleig
nie miał złudzeń, że za nie­
wykonanie rozkazu grozi

mu kula. Zainim jednak z por­
towej knajpy w La Spezia za­
telefonował do szefa, miał już
nowy pomysł. Tak długo wbi­
jał sobie w pamięć cyfry na­
niesione na mapę, aż zyskał
pewność, że nie zapomni ich
do końca życia. Wtedy spalił
mapę. Jego głowa była teraz
warta miliard marek. I wie­
dział, że Biihler będzie ją ce­
nił — jak własną.

Sprytny SS-owiec nie pomy­
lił się. Awansował na osobiste­
go adiutanta Biihlera, który
ani na chwilę nie spuszczał
go z oka. Mógł również wszyst­
kiego żądać, szef nie odma­
wiał mu niczego, oczywiście
— w pobliżu swej osoby. Do­
brego samopoczucia nie psuł
Fleigowi fakt, że jego towa­
rzysze z niebezpiecznego rejsu
— nie doczekali następnego
dnia... Zbyt dużo wiedzieli.
Krótka formalność, zwana są­
dem wojennym, trwała 5 mi­
nut.

Nie dożył jednak rakończenla

wojny także Biihler i Krassman.
Peter Fleig żyje do dzisiaj, jeśli
wierzyć reporterom monachij­
skiego tygodnika. Wielokrotnie

próbował wejść w posiadanie
choćby części skarbu, ale bez
skutku. Ale to Już historii ciąg
dalszy.

nie: „Co wiem o Polsce?”. Otrzymałem 64 kartki z odpo­
wiedziami. Niektóre z nich są naprawdę wzruszające.

„Mam 15 lat. Gdy skończę szkołę średnią, będę chclała wyje­
chać do Polski, aby uczyć się waszego języka. Kolega mojego
brata jest studentem w Warszawie 1 mówi już po polsku. Wasza

mowa jest piękna”.

„Niemcy wybudowali w Polsce podczas II wojny światowej po­
tężne obozy koncentracyjne, gdzie dymiły krematoria. Miliony
ludzi szły tutaj na śmierć.

Dzisiaj Polska jest krajem obozu pokoju, odbudowuje swoją go­
spodarkę i pomaga Wietnamowi".

„Polska jest państwem słowiańskim, które powstało 1000 lat temu.

Naród wasz ma poza sobą wielki wysiłek w walkach o niepod­
ległość.

Polska wydala wielkiego kompozytora F. Chopina, Kopernika,
wybitnych naukowców...”

Moim tłumaczem podczas pobytu nad Rzeką Czerwoną
był major armii wietnamskiej, p- Ho-Szi Tuan. Sympatyczny
wojak mieszka w domku pod palmami, chowa sobie małą
małpkę i... tęskni za miastem Łodzią. Jest on bowiem Po­
lakiem z krwi i kości, a do Wietnamu trafił w sposób
arcyskomplikowamy. Pan Stefan Kubiak gdyż takie jest
prawdziwe jego nazwisko — po wielu tarapatach został
wcielony do Legii Cudzoziemskiej. Miał strzelać do Wiet­
namczyków. Jednakże skorzystał z najbliższej okazji, aby
przejść na stronę armii wyzwoleńczej. Walczył pod D:en-
Bien-Fu. Działa, którymi dowodził otworzyły mu drogę do

fortecy...Pewnego dnia pan Ho-Szi Tuan zaprosił mnie do domu

na małą kawę.
— Co pani myśli o Polakach? — pytam żonę gospodarza,

przemiłą Phuong.
Patrzy na mnie z uśmiechem:
— Dobry mąż, bardzo kocha swój kraj i... polskie trunki.

Mówi, że to z tęsknoty.
A wiec wypijmy!Następnego ‘dnia odwiedziłem drugie polsko « wietnamskie mai-

żeństwo. Ona — pielęgniarka ze szpitala w Hajfongu, on — pra­
cownik Międzynarodowej Komisji Kontroli 1 Nadzoru. Razem

mają 45 lat. Pani Le Ch! Minh Nguyet i pan Roman Polak (no­
men omen) pobrali się w marcu bieżącego roku, ale obecnie mie­
szkają w Warszawie. Przed wyjazdem z Hajfongu młodziutka

Minh powiedziała mi, że nie boi się polskich chłodów, ale nie

wie jak się przyzwyczai do europejskiej spódnicy. Dziewczęta
wietnamskie chodzą bowiem zawsze w jedwabnych spodniach
1 bluzce.

wielki

brat

się jak z

przemyslo-
Jimmy’ego,
producenci
wybrał już

a

Mówią, że...

.. .słynny dyrygent austriacki
Herbert Karajan, zaprosił na

rodziców chrzestnych swej u-

rodzouej w czerwcu córki,
Izabeli, cały zespół wiedeń­
skiej Filharmonii. Rodzice
chrzestni uświęcili uroczystość
zagraniem utworów Bacha. A
córka szefa otrzymała w poda­
runku chrzestnym dożywotni
abonament na wszystkie kon­
certy wiedeńskiej orkiestry.
Pytanie tylko, kiedy zacznie z

niego korzystać 3-miesięezna
obecnie Izabela.

Ciudad Tr

nych miasteczek d

„Wielki brat” republiki
jest mulatem, mordercą i
milionerem. Jego majątek
szacuje się na 500 milionów
dolarów, ilość dzieci (nie­
ślubnych) na 40. Nikt nie
potrafi tylko obliczyć licz­
by jego ofiar. Wśród od­
znaczeń posiada wielki
krzyż zasługi Niemieckiej
Republiki Federalnej, a

wśród pamiątek z czasów
30-letniej władzy dyktator­
skiej portret prezydenta
USA z osobistą dedykacją
dla „drogiego przyjaciela”.
Ubiegał się nawet o... na­
grodę pokojową Nobla, ale
jej nie otrzymał. Może dla­
tego, że napadł na sąsiadów
z Haiti i wymordował
10 000 ludności z pograni­
cza, za co (za namową
USA) zapłacił później od­
szkodowanie po 75 dolarów
od głowy. Teraz już wia­
domo o kogo chodzi. Gene­
ralissimus Rafael Leonidas
Trujillo.

nie udał, ani nie udało się u-

kryć, że sam maczał w tej
sprawie swe długie palce. Za­
czyna bać się własnych oby­
wateli. Kto wie,

'

prowadzić mogą
Dominikańskiej
przez państwa
przeciwko niej
wszelki wypadek mężny Truj-
lllo wyjechał do Nowego Jor­
ku, by stanąć na czele dele­
gacji Republiki do ONZ. Syna
wysłał jako przedstawiciela na

konferencję GATT w Genewie.

Lepiej z odległości przyglądać
się, co będzie dalej. Wprawił
tylko w zakłopotanie policję
nowojorską. Niełatwo ustrzec

krwawego dyktatora przed za­
machem, zarówno w samej
Republice Dominikańskiej, Jak
i poza jej granicami. W Sta­
nach Zjednoczonych także,
chociaż prezydent nazywał go
— drbgim przyjacielem...

do czego do-
w Republice

uchwalone

amerykańskie
sankcje? Na

JAN

raraa SE3

—Fitpnhoworńm no nniwch
wvborach odejdzie fakie z

Białeeo Domu jeco szef pra­
sowy. James Haeertv. zwany
przez dowcioniejszych dzien­
nikarzy ..prawą nogą” prezy­
denta. O przyszłość nie musi

się jednak kłopotać. Przebie­
głość, jaką wykazał działając
u boku prezydenta, taką mu

wyrobiła markę, że oferty no­
wych posad sypią
rękawa. Koncerny
we biją się o

wśród nich także
Coca-Cola. Hagerty
jednak ofertę najkorzystniej­
szą: towarzystwo radiowe A-
nierican Broadcasting Compa­
ny zapewnia roczne apanaze
w wysokości 100 000 dolarów.
To nawet więcej, niż płacił
Eisenhower.

Mćwią, że...

.. .generał lotnictwa amery­
kańskiego Flickinger odrzucił

protest towarzystwa przyja­
ciół zwierząt przeciwko wy­
syłaniu szympansów w zasob­
nikach rakiet. „Do doświad­
czeń używane są tylko te

szympanse, które zgłoszą się
ochotniczo” — wyjaśnił. Wąt­
pliwości, czy szympanse zdol­
ne są wyrazić swoją wolę, roz­
proszył generał następująco:
„Szympansowi podajemy w je­
dnej ręce banana, w drugiej
jabłko. Jeśli sięgnie po bana­
na, traktujemy to jako ochot­
nicze zgłoszenie się do lotu”.

Mówią, że...

zanotowano już 'pierwszą
oznakę poprawy stosunków

między Londynem a Bonn.
Małżonek Elżbiety II, ks. Fi­
lip, przyjął zaproszenie na do­
roczne zebranie towarzystwa
niemiecko-brytyjskiego i przy-
rzekł wygłoszenie stosownego
przemówienia. Od czasu za­
kończenia wojny będzie Jto

pierwszy wypadek, że członek

rodziny królewskiej bierze u-

dział w tego rodzaju impre­
zie.

i

Wszystkie dzienniki Republi­
ki Dominikańskiej głoszą co­
dziennie motto: „Bóg i Truj-
illo”. W stolicy liczba pomni­
ków generalissimusa sięga cy­
fry 2 000. Frontony szpitali
zdobi złocony napis: „Uleczy
clę tylko Trujillo”, a na ław­
kach ustawionych pod drzewa­
mi promenady błyszczą słowa:

„Ten cień zawdzięczasz Truj­
illo”. Najwyższa góra republi­
ki nosi nazwę Pico Trujillo,
a stolica San Domingo prze­
chrzczona została na Ciudad

Trujillo. Żeby nie było naj­
mniejszej wątpliwości, iż pań­
stwo jest prywatnym przed­
siębiorstwem dyktatora. Jego
przeszłość jest równie ciemna,
jak kolor jego skóry. O jego
pochodzeniu nic nie wiadomo.
Urzędnik poczty, robotnik rol­
ny czy handlarz bydła? Gene­
ralissimus posiada monopol na

handel solą, bydłem i rumem,
do niego należą plantacje ka­
wy, trzciny cukrowej i ryżu,
większość fabryk, najdroższe
knajpy stolicy 1 największa
rzeźnia kraju. Myśli także o

rodzinie. Czterej bracia pia­
stują 'najwyższe stanowiska

państwowe, szwagier ma mo­
nopol loteryjny, a żona kon­
cesję na pralnie pracujące dla

wojska.
Jedyny, oficjalnie uznany

syn — Ramfis Trujillo, jest...
geniuszem wojskowym. Miał

trzy lata, gdy został pułkow­
nikiem! W randze generała
wysłano go na akademię woj­
skową w USA. Chociaż nie zło­
żył żadnego egzaminu, wsła­
wił się — wydając rokrocznie
na swe potrzeby kwotę
1 300 000 dolarów’, otrzymywa­
nych przez Republikę tytułem
pomocy z USA. Wśród poważ­
niejszych jego wydatków fi­
guruje samochód dla Kim No-
vak (11 000 dolarów^, futro dla
Zsa Zsa Gabor (25 000) i bry­
lant dla brytyjsk:ej aktorki
Joan Collins (20 000 dolarów).

„Wielki brat” znajduje się
teraz w kłopocie. Ani zamach
na prezydenta Wenezueli się

A WATYKAN?

2) Polak, Polak.

Na ulicach Hanoi podbiegają do polaków dzieci wołaiąc:
,.B*a-lan, Ba-lan”2) Na twarzach pojawia się uśmiech. Sło-
wo to oznacza przyjaźń.

jest już około 70 polskich specjalistów, a w najbliższych la­
tach — jak poinformował mnie dyr. Le-Khao — liczba ta

zaokrągli się do setki.

Jeśli w duszy Polaka przebywającego w Hanoi zbierze
się trochę tęsknoty za ojczyzną, łatwo spotkać tu rodaków.
Rząd PRL pomaga bowiem Demokratycznej Republice
Wietnamu w budowie fabryk, cukrowni, portów... W 1955
roku przebywało w Hanoi 17 naszych inżynierów. Obecnie

1) Dzień dobry

Ulica w Hanoi.

X Kielicha

PORT
zbawienia

hilkadziesiąt kilometrów na południe od buł-
garskiego portu Burgas, na wysuniętym
w Morze Czarne cyplu lądu leży osada ry-

® backa Sozopol (starożytne Sizeboli). Mimo
że liczy ona zaledwie 3,5 tys. mieszkańców
jest znana w całej Bułgarii jako jeden z naj­

miększych ośrodków rybołówstwa morskiego,
a wspaniałe konserwy rybne z tutejszego kombi­
natu „Słowianka” słynne rą również za granicą.

Rozgłos Sozopolu sięga starożytno ci. Przed 3,5 tys. lat

była tu kolonia grecka — Apollonia, zwana przez ryba­
ków 1 żeglarzy portem zbawienia, do którego kierowali

swe łodzie, gdy burze morskie zagrażały ich bezpieczeń­
stwu. U wejścia do portu witała ich ogromna statua

Apolllna, dłuta słynnego rzeźbiarza, Kalamisa z V wieku

p. n. e. Wprawdzie rzeźba nie zachowała się do czasów

dzisiejszych, jednakże ślady starożytnej przeszło ci So­
zopolu można spotkać w domach rybaków. Zdarza się
że wyrzucone przez morze amfory greckie służą kobietom

za doniczki do kwiatów. Wyszukuje te zabytki i przeka
zuje do muzeum miejscowy malarz Chrystow, rozmiło

wany w morzu i mieście, które stanowią główny tema

jego obrazów.

Ale — wróćmy do dnia dzisiejszego. Właśnie za­
winął do portu z kilkudniowych połowów jeden
z dziewiętnastu statków państwowego kombinatu
rybnego. Załoga wyładowuje ważące ponad 100 kg
maruny i akuły, jak również płaskie, podobne do
naszych fląder, tylko znacznie większe, lisice mor­
skie.

Kapitan statku jest zadowolony z ostatnich połowów.
Ma nadzieję, że jeżeli tak dalej pójdzie zarówno jego
statek, jak i cala flota rybacka Sozopolu wykonają z nad-

wyżką tegoroczny plan. Co prawda nie dopisała ryba
przybrzeżna, ale połowy dalekomorskie są pomyślne. Plan

jest stosunkowo wysoki. Dla całej bazy wynosi 2,5 tys.
Łon ryby i 350 ton tłuszczu z delfinów.

Iwięc,
łowi się również delfiny? Rybacy śmie­

ją s ę. Nie. Delfinów nie można łowić — po­
luje się na nie. Oczywiście nie dla mięsa, któ­
re jest niejadalne (choć niektórzy wątrobę

uznają za przysmak), lecz dla słoniny służącej do
wytwarzania cennych tłuszczów technicznych. Poza
ym. wesołe delf.ny poważnie uszczuplają zasoby
ybne Morza Czarnego, gdyż są ogromnie żarłocz­

ne. Każdy z nich, „konsumuje” dziennie około 6 kg
yb. Jeżeli wziąć pod uwagę, że ilość delfinów

w Morzu Czarnym szacuje się na blisko milion
>ztuk, zjadają one dziennie ok. 6 tys. ton ryb. Jest
b ponad 2 razy więcej niż wynosi roczny plan
jołowów rybaków z Sozopolu.

Okres polowań na delfiny trwa trzy miesiące i kończy
ię w czerwcu. W gabinecie dyrektora kombinatu rybne-

•o wisi obraz domorosłego artysty, przedstawia Jacy wlaS-

lie takie polowanie. Dwa statki, między którymi rozpo­
starta Jest głęboko zanurzona sieć, prowadzą przed sobą
stado delfinów. Z trzeciego, płynącego naprzeciw, ryba-
:y strzelają do stada, które ma odciętą drogę ucieczki.

Icdnym słowem, polowanie na morzu z nagonką. Emocja
mdobno nie mniejsza, niż w czasie polowania w naszych
lasach: wytropić stado, umiejętnie Je otoczyć, a potem
nie pudlować!

Mężczyźni z Sozopolu słyną z tych umiejętności,
przekazując je z pokoleń a na pokolenie. Jak
wszyscy rybacy narzekają na ciężką pracę na mo­
rzu, ale niewielu chyba chcialoby ją porzucić.

Kombinat rybny w Sozopole ma także dwanaście
baz rybackich rozsianych na długim pasie wybrze­
ża. Do jednej z nch, położonej w pobliżu ujścia
rzeki Ropotamo, jechaliśmy motorowym kutrem
ponad dwie godziny. Zabudowania skromne: wśród
pustkowia jeden domek na skalistym wysokim
brzegu. 11-tu rybaków mieszka tu przez 3 miesiące,
potem zmienia ich nowa grupa.

Rybacy narzekają, że przybrzeżne połowy były ostat­
nio słabe. Według planu miano złowić 24 tony ryb. Ale

cóż, ryba z planem się nie liczy 1 w sieci nie idzie. Mogą
to zaraz zademonstrować — proponują wyjazd na morze.

'

Wypłynęliśmy. Łódź strasznie chybotala i ciągle
trzeba było kłaść się plackiem, by nisko nad wo­
dą przeciągnięte liny nie zrzuciły do morza. Podróż
choć nie trwała chyba dłużej niż 20 minut, wyda­
wała mi się bardzo długa. Gdy ściągnięta przez
rybaków ogromna sieć znalazła się tuż kolo lodzi
nad wodą, stwierdziliśmy, że rzeczywiście ryb by­
ło niewiele. Kilkadziesiąt skumbrii o zielonych
grzbietach i jedna pomarańczowa lastowiczka
z ogromnymi płetwami przy łbie, które podobno
umożliwiają rybie latanie
bariune jak dwa wielkie
ściany rybackiej sypialni.

Gdy wróciliśmy wieczorem

wała’się tradycyjna, codzienna promenada. Wylegli na nią
odświętnie ubrani chyba wszyscy mieszkańcy osady. Taki

już zwyczaj w bułgarskich miastach i miasteczkach, że

wieczorna przechadzka po korso jest czymś obowiązko­
wym. Ta tradycja jest ogromnie stara, przetrwała chyba
od czasów, gdy Sozopol był jeszcze Apolonią — portem
zbawienia.

„Archipelag” — tygodniowy dodatek „Głosu Olsztyń­
skiego” przynosi w artykule „Komu sprzyja Watykan"
polemikę ze stanowiskiem miejscowego biskupa, ks. Wil­
czyńskiego, który niejednokrotnie stwierdzał wobec wier­
nych, że uprawnienia biskupów ha Ziemiach Zachodnich
są takie same, jak innych biskupów polskich, co — zda­
niem ks. biskupa — dowodzi życzliwości Stolicy Apostol­
skiej dla Polski i jej Ziem Zachodnich.

Warto zapoznać się z treścią artykułu, który rzeczowo

przypomina, jak wygląda sytuacja administracji kościel­
nej na naszych Ziemiach Zachodnich, świadcząca najle­
piej o rzeczywistym stosunku do Folski Stolicy Apo­
stolskiej.

Dopiero w 1956 r. wyznaczeni zostali przez Watykan
biskupi polscy dla diecezji gdańskiej, wrocławskiej i ol­
sztyńskiej, a także — dla dwu ordynariatów: opolskiego
i gorzowskiego. „Krok ten — pisze autor cytowanego ar­
tykułu — zdawai się świadczyć o zmianie stosunku Waty­
kanu do Polski i Ziem Zachodnich”.

Po raz pierwszy również w papieskim roczniku „An­
nuario Pontificio” zastąpione zostało słowo „Germania”
przy tych diecezjach wrocławskiej, gdańskiej i warmilń-
skiej przez słowo „Polska”.

„Okazało się jednak wkrótce — czytamy w cytowanym
artykule — że stosunek kurii rzymskiej do popaździerniko-
wej Polski nie uległ zmianie. W korekcie do „Annuario
Pontificio” 195S roku kuria rzymska wyjaśnia, że 2miany
w roczniku nie mają charakteru politycznego, a wpro­
wadzone zostały... celem usprawnienia ruchu pocztowego
między Watykanem a biskupami na polskich Ziemiach
Zachodnich.
Kapłani — czytam y

inkardynowanl do

rzyzna
gają w myśl prawa kanonicznego
wiedni

zydują
snabruck.

Teraz już nie mogli się łudzić i najbardziej łatwo­
wierni.

Otwórzmy jeszcze raz „Annuario Pontificio” 1959. W
spisie diecezji znajdzicmy następujące dane:

Strona 167:
„Breslavią, Breslau, Wrocław (wiek X metrop. 13 sier­

pnia 1930) Vratislawien (sic) Adresy: ul. Katedralna 13.
Biskup: vacat.
Strona 246:
Gdańska, Danzica, Danzig, (30 grudnia 1925 r.), Geda-

nen (sic!) — Podległa bezpośrednio Stolicy Apostolskiej.
Gdańsk—Oliwa, Cystersów 16, Polska, Polonia. B i s-

kup Carl Maria Splett Eerlin zachodni. (Przy­
pomnijmy od siebie, że był on sądzony za zbrodnie po­
pełnione wobec ludności polskiej podczas hitlerowskiej
okupacji.)

Koadiutor: „sedi datus” L E. Edmund Nowicki, biskup
tytulanry Tugga.

Strona 515:
Warmia, Ermland (...) „bis cup vacat”.
Watykan, który uważa administrację kościelną na pol­

skich Ziemiach Zachodnich za tymczasową, jest kon­
sekwentny. Nie wykazuje również w oficjalnym spisie
„tymczasowych ordynariuszy” biskupów, Wilczyńskiego
(Olsztyn) i Kominka (Wrocław).

„Dowodów dość już chyba — stwierdza autor. Przy­
toczyłem je bez zadowolenia, bo jak każdy Polak, wołał­
bym, aby stanowisko Watykanu wobec naszych Ziem Za­
chodnich bjła inne”.

dalej w „Annuario Pontificio” —

tych diecezji, k t ć.

jdują się w Niemczech, podle-
odpo.

m wikariuszom kapitulnym re-

cym w Goerlitz, w Berlinie 1 O-

ponad wodą. Wysuszone,
skrzydła motyli, zdobią

do Sozopolu, właśnie odby-

1■
Zamek św. Anioła.
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SZKODA,
że nie meżecie
ZOBACZYĆ...
!y Powtórzeniem tego popularnego
zwrotu sprawozdawców radiowych
-wypada zacząć relację z Między­
narodowej Wystawy Filatelistycz­
nej „Polska 60”...

O rozmiarach tej pierwszej w

Europie wschodniej imprezy fila­
telistycznej o charakterze między­
narodowym świadczą choćby...
16 km gablot wypełnionych znacz­
kami. w klasie oficjalnej wysta­
wia znaczki blisko 50 państw,
zbieracze indywidualni całego
świata nadesłali około 700 ekspo­
natów...

Oczywiście honorowe miejsce
zajmuje na wystawie Jubilat —

znaczek polski, w dziale „Polska"
lobok zbiorów Muzeum Minister­
stwa Poczt i Telekomunikacji,
obejmujących listy filatelistyczne,
pierwszy polski znaczek pocztowy,
wydania poczty polskiej z lat
1913 — Inio znalazły się niezwykle
Interesujące eksponaty filatelistów

Wśród tych
specjalistyczny

1658—1870 (ko-

Indywidualnych,
ostatnich słynny
ebiór Polski z lat

perty lokalne, rosyjskie listy uży­
te w Po’«.*e przed r. 1860, odmiany
pierwszego polskiego znaczka, o-

stemplowania na znaczkach pol­
skich i rosyjskich) M. Bojanowi-
cza z Wielkiej Brytanii, zbiory
pierwszej Polski — M . Steczyń-
skiego (USA) 1 i, Pastuchowa
ZSRR i in. Warto dodać, że Jubi­
lat — pierwszy polski znaczek z

troku 1960 prezentowany jest na J SWoją
wystawie w liczbie... kilku tysię-
cy,.eszemplarz>’- Lis‘y przedfilatc-

wspanlale zbiory znaczków au­
striackich i niemieckich z nadru­
kiem „Poczta Polska” (wśród nich
X razy powtarza się słynna dziesię-
ciokoronówka z wydania krakow­
skiego, obiekt marzeń wszystkich
zbieraczy interesujących się znacz­
kami polskimi), znaczki poczt
miejskich i plebiscytowych, okre­
su międzywojennego i lat okupa­
cji, listy i znaczki powstania war­
szawskiego, znaczki obozów je­
nieckich, getta łódzkiego, poczty
podziemnej — zbiory zawierające
bardzo rzadkie okazy znaczków

polskich, nadesłane przez filateli­
stów Izraela, Szwecji, Szwajcarii,
Afryki Południowej, USA, Wiel­
kiej Brytanii, ZSRR — słowem nie
brak niczego do pełnego obrazu

arcyciekawej historii polskiejo
znaczka pocztowego na przestrze­
ni stulecia. Swoistą ciekawostką
Jest zbiór... falsyfikatów znacz-

ków polskich z lat 1860 — 1960 (M.
Perzyński, Polska) oraz nadesłane

przez A. Sokol z USA znaczki pol­
skie ze zbiorów prez. Rooseyelta
z własnoręcznymi objaśnieniami
prezydenta...

W klasie oficjalnej — wystaw­
cami zarządy pocztowe poszcze­
gólnych krajów — prawdziwy ra­
rytas (!): arkusz korektorski

pierwszego na świecie znaczka

pocztowego — angielskiej jedno-
pensówlcl z podobizną królowej
Wiktorii z roku 1840.

j Zrozumiałym zainteresowaniem.

cieszyły się znaczki kolonii an-|

Szymon Czechowicz

Dnia 28. VIII. 1689 r. uro­
dził się w Krakowie przyszły
wybitny artysta-malarz —

Szymon Czechowicz. Jego ob­
razy doczekały się dużego u-

znania nie tylko w kraju, ale
i za granicą.

Dzieciństwo upłynęło mu' w

trudnych i ciężkich warun­
kach. Jako mały chłopiec stra-

icił rodz’ców. Sierotą zaopieko­
wał się później F. M. Ossoliń­
ski, podskarbi nadworny ko­
ronny. Opiekunowi zawdzię­
czał artysta podstawowe wy-

i kształcenie oraz studia, które
ukończył w Rzymie — w sia-
wnej ówczesnej szkole malar­
skiej. Wdzęczność dla przy­
branego ojca wyraził i utrwa­
lił Czechowicz na niektórych
Swoich obrazach podpisując
s:ę „Simon Czechowicz Pol.
Dom. Ossol. Pictor Romae".

Bczez 30 lat mieszkał w

Rzynre. Tam otrzymał kilka­
krotnie wysokie odznaczenia i

nagrody za swo.je obrazy. Przy­
jaźnił się ze sławnym ówcze­
snym malarzem Karolem Mu-
rątti, który wywarł niemały
wpływ na jego twórczość.

Intensywna praca oraz go­
rący klimat nadwerężyły zdro­
wie artysty. Około 1740 r. po­
wrócił do swego rodzinnego
miasta. W 10 lat późn:ej osie­
dlił się jednak w Warszawie.

Tam — dużym nakładem
pracy i kosztów założył pierw­
szą w Polsce szkolę malarską.

i „Uczelnię'* wyposażył
we wspaniałą kolekcję rycin
oraz w sprowadzone z Włoch

nych, w przeważającej więk­
szości o treści historycznej i
religijnej, szereg portretów m

in. króla Stefana Batorego i
Piotra Skargi, oraz

świetnych szkiców.
Zmarł w Warszawie

___

21. VII. 1775 r., dożywszy sę­
dziwego wieku 86 latr

Jeszcze w młodości artysty, w o-

kresie walk ze Szwedami, jeden z

wiele

I
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wspaniale
’ zbior^e±’^°TM* m0^le J . od,ewŁ klasycznych

dla niezamo-rzeźb. Szkoła
żnych uczniów była bezpłatna,
a najubożsi w

‘

pozostawali na

trzymaniu artysty.
Twórczość malarska Czecho­

wicza bierze wzór ze sztuki

klasycznej. Pozostawił po so­
bie około 280 obrazów olej-

okrese nauki
całkowitym u-

Równouprawnienie
Deputowany FDP z

Nadrcnii-Westfalil, E.
G. Herzbcrg, którego
planowanej podróży do
Stanów Zjednoczonych
na przeszkodzie stoją
przepisy tzw. Health
Service (amerykańska
służba zdrowia), energi­
cznie zaprotestował w

amabasadzie ”.mcrykań-
skiej w Dusseldorfie.
Jak stwierdził deputo­
wany. jego powstała
skutkiem wojny (ale
wj leczona) gruź’ica płuc
,,1’ie stenowi większego
niebezpieczeństwa dla
ludności USA r iż to sa­
mo zaleczone schorzenie
tak często odwiedzaj-ce-

go Stany Zjednoczone
kanclerza Adcnauera”.

Z-BB -liżenis

Brigitte Bardot przy-
izyniła się ostatnio
tnacznego
obrotów
lornetek
skiej miejscowości
Tropez. Wielka amator­
ka kąpieli słonecznych,
Bardot, wynajęła pewne
ustronnie położone pry­
watne molo, gdzie w

stroju Ewy — przez
dłuższy czas nic dosirze-
iona — zażywała słoń­
ca. W końcu jednak co

lepiej zorientowani w

miejscowej geografii
kuracjusze znaleźli na

tyle, dogodne punkty, że

przy pomocy lornetek
zdołali osiągnąć nie naj­
gorsze zbliżenia.

do
zwiększenia

wypożyczały 1
w nadmor-

St.

amerykańsku
O miłości można nieskończenie, zwłaszcza,.

gdy rze.cz nas bezpośrednio nie dotyczy. Za­
poznajmy się Więc z poglądami na miłość w

Wydaniu amerykańskim, wyrażonymi przez
francuskiego, dziś już nie żyjącego dzienni­
karza — Roussy de Sales.

.

- — ------ -- a „Ameryka wydaje się być jedynym krajem na

guelskich wydane w toku 1860, a Iświecie, gdzie miłość statióWi problem narodowy.

NigdzlS nie można Znaleźć ludzi, poświęcających
(tyle czasu 1 studiów zagadnieniu stosunku między

,"1 kobietą a mężczyzną... Znakomita Większość Ame-
— zbiór ^rykanów znajduje się w stanie chronicznej euforii

kardynała wobec problemu, któremu oczywiście nie pierwsi
W przeciwieństwie

(do innych ludzi — nie chcą przyjąć w sposób na­
turalny, jako Jednego z darów bogów: czasami blo-

zbiór klaunom „.J^lawieństwa, kiedy indziej - przekleństwa, czy

jteż zawodu”.

De Sales przeprowadza następnie analogie
.miedzy panującą w Ameryce koncepcją mi-
JOści a demokracją w burżuazyjnym, amery-
ikań.skłm stylu, pisząc m. in.t „Miłość jest do­
skonała i ftle ma na Świecie n'c lepszego. Ale
.tak, jak demokracja — „nie wychodzi" i
!Amerykanie czują, że coś z tym trzeba zro­
bić. Ich mężowie stanu usiłują doprowadzić
do tego, aby demokracja, funkcjonowała. Każ­
dy zaś usiłuje działać, aby miłość także funk­
cjonowała. W obu wypadkach wynik nie jest
zadov'ąlający...”

Pod wpływem filmów i piosenek amery­
kańskich nowo przybyły do USA cudzozie­
miec sklońny jest .Przypuszczać, że miłość W
Ameryce święci nie byle triumfy i zawsze

znaczkiem polskim, pochodzące ze

zbiorów królowej angielskiej El­
żbiety II. w klasie

znalazły
znaczków Watykanu, _____

Spellmana (USA), specjalistyczny stawiają czoła, lecz którego
zbiór najstarszych znaczków świa- (do innych ludzi

honorowej
się ponadto — j

z lat 1840—1862 (KI Basika, CSRS),
zbiór klasycznych znaczków Ba- -

•warii, Bremy, Brunszwiku, Ha-I

noweru, Hamburga, Lubeki *

(A. Bernsten, Norwegia) nie

innych.
Sprawozdawca kapituluje

przychodzi pisać o zbiorach

widualnych. Listy przedfilateli- !

styczne, znaczki całego świata, jj
pierwsze wydania znacżltów po-i
szczególnych krajów, odmiany,!
ciekawostki — subiektywną mia-5
rą można jedynie mierzyć walo- j
ry zbiorów, nadesłanych przez fi- ’

latelistów ze wszystkich konty­
nentów.

Wreszcie dział najbardziej przy­
jemny dla oka zwiedzających na­
wet tych, którzy nie zajmują się
filatelistyką. Zbiory tematyczne.
Lenin na znaczkach pocztowych,
Columb, Lincoł, Międzynarodowy
Iiok Geofizyczny, sport, olimpia­
dy, stulecie znaczka, fauna, flora
— nie sposób wyliczyć wszystkich
tematów, nie mówiąc o charak­
terystyce poszczególnych zbio­
rów. Ciekawostki? Ot, np. poczta
za drutami kolczastymi (J. Ro-

senheinrich, NRD).
W dziale poczty lotniczej zna­

lazły się pierwsze listy lotnicze,
bodaj całego świata, (J. Supper, I

Austria), pierwsze loty, listy Óca-j
lale z katastrof (M. Jon, Francja),1
zbiór znaczków, nalepek, winie-
tek, listów i kart pocztowych wy*'
danych w latach 1932—1960 przez
różne państwa z okazji ekspery­
mentów transportu poczty przez
rakiety. (T. Mischal, Polska) —

znów nowy kłopot, które wymie­
nić...

Nie zabrakło na wystawie ko-;
lekcji dokumentów ilustrujących
historię poczty polskiej. Doku-1
mentów w pewnym sensie rewę-1
lacyjnych. Wynika z nich, te hl-l

storia poczty polskiej wywodzi
się od czasów... 1_______ _ _____

.

lego, który „poczty, albo raczejfna terenach Polski wcielonych
podwody pierwszym miastom5 do Rzeszy. Z.J.’

_

.

nakazał dla przewożenia różnych ■Czytelników i jego zbrodńia-
wiadomości i rozporządzeń”, a • -- •— • ■ ■■■”*—'
dopiero król Zygmunt August w

roku 1558 wydal dekret o miano­
waniu Prospera Prowany — dy­
rektorem poczty, która dla „na­
szych i poddanych naszych wy­
gody” miała przewozić korespon­
dencję ze stolicy ówczesnej Pol-

iki — Krakowa poprzez Wiedeń
lo Wenecji...

W sumie: piękny przegląd do­
robku filatelistów całego świata,
przegląd dorobku ludzi, którzy
imitowaniem obdarzyli znaczek

pocztowy.
Szkoda, że państwo nie mogli

lego zobaczyć.

i ln.
licząc

kiedy
in.ly-

magnatów — dowodzący oddzia­
łem wojskowym, zabrał na wy­
prawę wojenną Czechowicza Jako
malarza nadwornego, który miał
utrwalić na płótnie odniesione

przez oddział sukcesy. Już po kil­
kunastu dniach Czechowicz posta­
nowi! opuścić oddział, któremu nie
wiodło się w działaniach wojen­
nych. Zaskoczonemu tą decyzją
dowódcy — powiedział: — „panie,
zostałem zgodzony do malowania

zwycięstw, a nie odwrotu”.

Przypominam, że w Krako­
wie jest ulica Szymona Cze­
chowicza. Łączy ona tli. Bie-
żanowską z ul. Seweryna U-
dzieli.

ZUZANNA ROSIEK

rzesień budzi w nas

tragiczne wspom­
nienia: obraź wo­
jennej pożogi i zni­
szczenia, które spa­
dły na nasz kraj'

przed 21 laty. Wracając pa-
J mięcią do tamtych dni, nie
I zapominamy o okupacyjnych
3 latach terroru i eksterminacji,
-które potem nastąpiły. Wielu

j hitlerowskich zbrodniarzy
* spotkała zasłużona kara, wie-
jlu jednak pozostaje dotąd bez­
karnie na wolności. Ostatnio
!ną łamach „Gazety" pisaliśmy
o ujętym W maju br. na te­
renie NRF — Wilhelmie Kop-

,>pem -— mordercy dziesiątków
!tysięcy Folaków. Przedstawi­
liśmy koleje jego kariery do
wybuchu Ii wojny światowej

krwawy terror, którym za-

Boleslawa Chrob-jpisał się jako szef policji i SS
>czty, albo raczej’na terenach Polski Wcielonych

Dziś zapoznamy

mi ria terenie tzw. General-
| riego Gubernatorstwa.

Do Krakowa przybył Koppe
z Pożriania w dniu 18 listopa­
da 1943 roku. Nowy sekretarz
stanu do spraw bezpieczeń­

stwa i szef policji w General­
nym Gubernatorstwie przystą­
pił natychmiast do działania.
Ó jego skutkach mógł już z

dumą meldować Frankowi w

niespełna miesiąc później. Na
posiedzeniu rządu w dniu 16
grudnia w swoim sprawozda­
niu podał:

— Za zarndeh kolejowy stracono

150 osób, a z.a dwóch urzędników
niemieckich — 50 terrorysów pol­
skich albo na miejscu przestęp­
stwa, albo W pobliżu. Odpowied-
nimi plakatami podano to do pu­
blicznej wiadomości. Mam wraże­
nie, że sariądzenia te nie zostały
bei Skutku; szczególnie narodowe
kola ruchti oporu są bard o

wstrząśnięte. Należy zważyć, że

przez rozstrzelanie 200 ludzi zo-

staje dotkniętych przynajmniej
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FOZ1OMO: 1. przerwa mię­
dzy akiami spektaklu leairm-

I.efcO, 7. s łon ca i.anu orna w

Inaiach, la. mały Becik, 13,
mias.o w środkowej Hiszpanii,
14. w wierzeniach Hinuusow
wcieienie bóstwa, 16. obszar

ziemi, 17. s .aroegipskl bóg
slunca, 18. „Rzym” w Języku
łacińskim, M. logika mysii,
znaczenie wypowiedzi, zł.
działanie wyłącznie dia włas­
nej korzyści, zS. bulka z szyn­
ką, 24. sztuczne naurzeze mor­
skie, 27. zaimek względny, 28.

symool chemiczny manganu,
‘in. okresy w dziejach, 31. grze­
chotka klasztorna, 34. podszept,
35. mocne papierosy, 36. scho­
dy za kulisami teatru, wiodą­
ce pod scenę, 37. krzywy miecz
turecki.

PIONOWO: 1. mieszkanie
luksusowe i wystawnie urzą­
dzone, 2. pole pod zasiew, 3.

inaczej: robi płótno, 4. „czer­
wień”, po niemiecku, 5. król

Wizygotów, zdobywca Rzymu
w 414) roku, 6. gatunek placka,
podawanego w czasie uroczy­
stości ślubnych na Rusi, 7. ła­
sy na myszy, 8. malarz’ czeski

(1852 — 1913), 9. imię żeńskie,
10. posiadłość 'brytyjska na

11. zde^.
król grecki,"

grecko-iurec-
15. zakładnik

DA

kończy się happy end’em. To właśnie film
i piosenka kształtują następujące opinie o

miłości w USA:
— miłość jest zawsze . wspaniała, „jak

szklanka mleka w pierwszym, gatunku";
— tylko z powodu miłości mężczyzna i ko­

bieta wstępują w związki małżeńskie;
— jeśli miłość zawodzi, trzeba ją zacząć na

nowo z innym partnerem.
Jednakże wkrótce przybysz orientuje się,

że opinie te stanowią coś w rodzaju haseł Re­
klamowych. „Staje się to szczególnie widocz­
ne, gdy słucha zwierzeń czarującej Amery­
kanki, którą przypadkiem Spotkał. Zdarza się
to zwykle po pierwszym czy drugim przyję­
ciu, na które został zaproszony”.

Roussy de Sales, szukając przyczyn ogromnego
zainteresowania sprawami miłości w Ameryce, wy-

•mienia m. ln. rozpowszechnienie teorii Freuda. Za­
nim jego teoria znalazła uznanie w USA, miłość i

jej konflikty były jak najbardziej, prywatne. Ale.

rewelacje psychoanalityków zostały przyjęte w

Ameryce tak, „jakby
tąd brakujące ogniwo
wszechnego postępu’’,
teorii Freuda szedł w

ry”, pełnej rad, jak utrzymać stały płomień miło­
ści. Dziennikarz francuski boleje jednak nad bra­
kiem dziel literackich na temat psychologii miło­
ści. „Ale chyba nic straconego — plsze de Sales.
Folie pozostaje otwarte...”

przybyło jeszcze jedno do-
w ogólnym programie po-
Wraz z rozpowszechnieniem
Ameryce, rozwój „literatu-

Od czasu, pdy ukazał się ten na wpół Żar­
tobliwi/ esej minęło trochę lat. I oto niedaw­
no znam/ krytyk amerykański Alfred Kazin
Wystąpił z atakiem przeciwko repertuarowi
teatralnemu Broadway’u... szczególnie prze­
ciwko sztukom WilUamsa Tennessee i jego
naśladowcom, twierdząc, że są one przejar
wem nowego filisterstwa. Bohaterem tych
dramatów jest przeważnie homo psycholo-
gicus, Człowiek, który widzi tylko siebie,
swoje uczucia i pożądania, swoje seksualne
zadowolenie. ..Jestem już zmoczony — powia­
da Kazin — tą miłością, miłością i jeszcze
raz miłością...”

No cóż — czasy się zmieniają...

3.000 osób z najbliższej rodziny.
Osieroceni przypisali sprawcom
zamachów odpowiedzialność za

śmierć swoich krewnych...
A więc cel przybierającej

na sile bezwzględnej akcji
eksterminacyjnej był wyraź­
ny. Koppe charakteryzując
polski ruch oporu na tym
właśnie posiedzeniu rządu po­
wiedział dosłownie, że „orga­
nizacje oporu i bandy zmie­
rzają do odbudowy poprzed­
niej Połski". Jako sekretarz
stanu do spraw bezpieczeń­
stwa i szef policji nie potrze-

Jeizy Orlewski

mx

posiadłość
Półwyspie Arabskim,
Ironizowany
sprawca wojny
kiej 1920—1922,
wzięty ja'-. o rękojmia dotrzy­
mania warunków umowy, 19.
wielka pustynia nadbrzeżna w

Chile, 21. tytuł znanego fil­
mu meksykańskiego, 22. przy­
rząd mechaniczny, 25. wydzie-
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A
la się z bagna, 26. rów strze­
lecki, 28. widmo, 30. gatunek
wierzby, 32. Cyganka z „Cha­
ty za wsią” J. I. Kraszewskie­
go, 33. prawy dopływ Wisły.

Rozwiązania prosimy kiero­
wać pod adresem redakcji do
dnia 19. IX . br. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopis-

kłem na kopercie „Krzyżówka
z nr 216”. Wśród Czytelników,
którzy nadeślą bezbłędne roz­
wiązania, redakcja rozlosuje

16 WARTOŚCIOWYCH
KSIĄŻEK

ROZWIĄZANIE
„KRZYŻÓWKI” Z NR 204

(27/28. VIII. 1060 r.)

poziomo: 1.
mota, 12. agora,
kanar, 17. boa,
ataman, 21. sto,
szeląg, 25. ukos, 28. Azana,
omalt 32. kurara, 34. Baku,
ara, 27. Franek, 40. uwita,
Ewa, 43. Adela, 44, kaleka,
balet, 47. starter, 48. mewa.

Kama, 5.
15. Atamas,

19. arena,
23. Anin,

sza-

16.
20.
24.
29.
30.
42.
46,

wiedź od słynnych „dyktato­
rów” mody — na pytanie, co

wielkie magazyny będą lanso­
wały na jesień i zimę 1960.

Oczywiście, mowa tu prze­
ważnie o b. luksusowych i
dość odważnych, jak na nasze

wyobrażenie — kreacjach. O
cenach — nie wspominamy.
Wymienimy zatem z tzw. o-

bowiązku dziennikarskiego
kilka przykładowych, NO­
WYCH linii, które z pewno­
ścią nie uzyskają masowego
poparcia kobiet z całego świa­
ta, ale — być może — staną
się odskocznią do wprowadze­
nia pewnych modnych popra­
wek na użytek osobisty.

g) Paryż lansuje więc na sezon

Jesień — zima 1960 nowy typ syl­
wetki kobiecej: — bladość, mocno

szminkowane oczy, gładko ulizane
loki wystające spod kapelusza —

słowem typ „starzejącej się dlvy”
lub „niebieskiego anioła” od stóp
do głów pr ystrojonego w „sko­
sy”. Ma to być moda a 1» wampl

0 Bez wciętej talii
O Bez podkreślania biustu

c

0 Bez zaznaczonych bioder

0 Skosy, skosy — w układzie a-

ymetrycznym.

0 Wielkie kołnierze płaszczy,
wielkie — niemal „talerzowe” gu­
ziki, czapki futr ane (nawet kape­
lusze z futra i pluszu) — wszystko
z zachowaniem asymetrii.

0 Worki nadal w modzie, ale

połączone z zakończeniem „bomb­
ki”

# Kostiumy jesienne — lamo­
wane, z grubej wełny, kolory
czarno-czerwone.

0 Suknie wieczorowi — krótsze

t przodu (odsłaniające kolana),
dłuższe z tylu, niby trenik.

Dotychczas, na ogół staraliś­
my się informować naszych
Czytelników o tym, co dzieje
się w światku mody z rodzi­
mego podwórka. Jest to o tyle#
wytłumaczone, że przecież”
najważniejszym problemem J*

związanym ze stylem naszegc<>
ubioru —- staje się po prost’ ’1
świadomość własnych możli-J J
wości z tego zakresu. Od tego.< >

czym dysponuje nasz przemysł”
odzieżowy —- zależyprz
c i ę t n a, modna sylwetka.<►
Czy rzeczywiście tak jest, tzn.”na wykonanie robót budowlanych w Witkowi
-— czy Zawsze mamy do czy-ocach (budowa pawilonu sklepowego),
nienia z prawdziwie modną li-o
nią — to dalsza sprawa. Trze-** „, ...........................

ba jednak powiedzieć, że Wie- Dokumentacja techniczna
____ _______

le tu zmieniło się na korzyśćoPrac WS- wartości kosztorysowej 250.000 zł do

PRZETARGI

Ano —- dziwa.czenie, z pew­
nością. Czy ładne I praktycz­
ne? Z tym twórcy mody na o-

gół mało się liczą. Przytacza­
my —- dla zaspokojenia cieka­
wości. Dalecy jednak od za­
chwytów. Oj, ta MODA...

(jur)

PIONOWO: 1. kakadu, 2.

agat, 3. Monako, 4. Aram, S.
za, 7. Ata, 8. Marago, 9. omen,
10. tanina, 11. asan, 13. arak,
14. Koszarawa, 18. Atena, 22,
Ola, 24. szare, 26, krawat, 27,
skuter, 28. ara, 30. manele, 31.
lokata, 33. grab, 34. buks,’ 35,
kila, 38. Adam, 39. elew, 41.
akt 45. AE (Albert Einstein).

i

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań z nr 204 z dnia 27/28
VIII. 1960 r. nagrody książko­
we otrzymują: Adolf Zijac
Tarnów ul. Szpitalna blok 8/16,
Franciszek Szeleźnik Kraków
35 Piaski Wielkie 295, Jacek
Adamus Nowy Sącz Długosza
36, Roman Matyljko — syn
Stefana Kraków, Aleksandra
Kłerert stróża k/Myślenlc, An­
toni Klimek Kraków, ul. Pras­
ka 53'8, Tadeusz Chałupnik
Kraków 28 A-31-3 -21, Ambroży
Dubrawski Warszawa ul. Sreżę-
śllwicka 23 m. 8 blok ,6, Zofia
Jeleń Tarnów ul. Nowy Świat
40/3, Helena Gatklewicz Tar­
nów ul. Brodzińskiego 24/4.

NAGRODY WYSYŁAMY PO-

CZTĄ.

Grninna Spółdzielnia
„Samopomoc Chłopska**

w Kętach, pow. Oświęcim,
OGŁASZA PRZETARG

STARSZĄ KSIĘGOWĄ o pełnych kwalifika­
cjach i odpowiedniej praktyce, zatrudni na­
tychmiast sp-nla pracy w Krakowie. Oferty
pisemne kierować: „Prasa” Kraków, Wiślna 2
dla nr K-6401.

Termin wykonania do dnia 1S. XII. 1980 r.

na wykonanie
i nasi projektanci ubiorów nie,,wsMu w biurłe Zarządu GS, Kęty, Rynek 17.

starają się na siłę „ładować”!! W przetargu mogą brać udział przedslębior-
klientom fasonów, które by< >stwa państwowe, spółdzielcze 1 prywatne,
znacznie odbiegały od tzw.JJ Oferty należy składać do dnia 15. IX. 1960 r.

J J komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 16 bm.

granice mody na< > Spółdzielnia zastrzega sobie dowolny wybór
Użytek własny muszą zawste ule-’ * wykonawcy. K-6409

INfc. GEOLOGA, IN 2. GÓRNIKA, INŻ. TECH­
NOLOGA CERAMIKI (specjalność materiały
wląźącc) oraz 4 INŻ. MECHANIKÓW za­
trudnią natychmiast: Zakłady Przemysłu Wa­
pienniczego Piechcłn - Wapienno w Bielawach,
Wymagane kwalifikacje: wyższe wykształce­
nie i 5 lat praktyki. Mieszkanie rodzinne za­
pewnione. Zgłoszenia należy kierować do Dzia­
łu Kadr w Piechcinie, pow. Szubin, woj. Byd­
goszcz, teł. Piechcin 4. K-6410

znacznie odbiegały od
modnej przyzwoitości.

Poza tym —

gać pewnym przesunięciom, zre-° —

sztą najbardziej słusznym: należy^ *

się liczyć z sytuacją materialnej ,

obywateli! Tak więc — po wleluo
latach wyrobiliśmy Sobie opinię, 1

kraju wcałe nieźle się prezentu-’
‘

jącegó, jeśli idzie o zewnętrzny' *

wygląd przeciętnej, dbającej o J *

SWÓJ ubiór Jednostki. A Jednoczę-,,
śnie, przy wystarczającej Już este-< >

tyce gotowych konfekcji — warto’’1)
podkreślić stosunkowo niskie cenyjjg)
modnego stroju, madę ln Poland.^ ’

Musimy przecież pamiętać^ *

także i o informacjach doty-<>3)
czącyCh MODY — ze z dawienj

’

dawna ustalonych już źródeł io
ośrodków europejskich,

Zaklady Budowy Maszyn 1 Aparatury
lm. St. Szadkowskiego,

Kraków, ul. Grzegórzecka 69

OGŁASZAJĄ PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na:

malowanie hal fabrycznych wapnem,
malowanie konstrukcji stropowych stalo­
wych oraz jezdnych (czyszczenie, miniowa­
nie oraz dwukrotne malowanie powierzchni),
malowanie rurociągów gazowych, elektry­
cznych, instalacji centralnego ogrzewania
oraz powietrznych (kolorami).

INSPEKTORA GOSPODARKI MATERIAŁO­
WEJ do Działu Zaopatrzenia zatrudni natych­
miast Zarząd Zakładów Naprawy Sprzętu Dro­
gowego w Krakowie, ul. Fabryczna 5 a. Wy­
magane wykształcenie średnie (duża matura),
minimum 4 lata praktyki w Dziale Zaopatrze­
nia, znajomość zagadnień związanych z gospo­
darką materiałową lub wyższe wykształcenie
ekonomiczne .wzgl. techniczne, z dwuletnią
praktyką w Dziale Zaopatrzenia i znajomość
zagadnień związanych z gospodarką materia­
łową w przedsiębiorstwie przemysłowym. Zgło­
szenia przyjmuje Dział Ekonomiczny w Zarząs
dzie ZNSD W Krakowie, ul. Fabryczna 5 a.

K-6399

ośrodków europejskich, żeby< > oferty w zalakowanych kopertach należy
po prostu... wiedzieć, jak wy°-Jskładać w Dziale Główneg-o Mechanika do dnia
brażają sobie owe „wyrocznie 19> IX 1960 r < godz. 12.
następne fazy ozdabiania u-o

braniem człowieka. o20 września 1960 r„ o godz. 10. ’

otrzymały

Komisyjne otwarcie ofert odbędzie się dnia

Materiał do w/w robót dostarczy wykonawca.
K-6431

DWA KOTŁY WODNE C.0-
w dobrym stanie,
typ „Strebel” Seria III.,
każdy o pow. ogrzew. 17 m’,

aprxeda
Narodowy Bank Polski, Kraków, ul. Basztowa 20.

Zguby

na otwartym terenie. Nic dzi­
wnego, że Frank objaśnił
wówczas na posiedzeniu o-

gromną radość, że „na czele
policji w Generalnym Guber­
natorstwie słoi tak znakomi­
ty fachowiec". Wyrażając SS-
Obergruppenfiihrerowi po­
dziękowanie i uznanie za jego
działalność zapewnił go o

energicznej współpracy wszy­
stkich urzędów Generalnego
Gubernatorstwa. A w swo­
im „dzienniku” odnotował:

„SS—Obergruppenfuehrer Kop­
pe Informuje, że policja wszel-

^

bował rad i wskazówek po­
stępowania, miał doświadcze­
nie i własne plany w walce
z narodem polskim.

Przy posiedzeniu rządu Ge­
neralnego Gubernatorstwa w

dniu 16 grudnia 1943 roku
trzeba zatrzymać się dłu­
żej. Oto co wyjawił Koppe:

— Punkt ciężkości leży w na­
tarciu... W przyszłości przepro­
wadzać się będzie kontrolę Ulicz­
ne, W pociągach, rewizje w do­
mach, Obławy w mieszkaniach i

res auracjach. Należy też osiąg­
nąć i to, aby takie miasto jak
Warszawa, możną było w razie

potrzeby zupełnie odciąć. Armia

i lotnictwo Są go.towe służyć po­
mocą.

Koppe — jak się okazało
— wyda) swoim ludziom po­
lecenie opracowania wstęp­
nych planów ataku i akcji w

każdym mieście polskim oraz

kiej kategorii w Generalnym Gu-

bernatorswie zdaje sobie jasno
sprawę z tego, iż pierwszym wa­
runkiem dalszej rozbudowy tego
obszaru jest bezpieczeństwo, spo­
kój i porządek...”

.Tak wyglądał ów „porzą­
dek”— wiemy. Łapanki, e-

gzekucje, afisze... Listy osób
skazanych na śmierć zaczęto
ogłaszać afiszami właśnie w li­
stopadzie 1943 roku. Zawiera­
ły one przeciętnie 10 — 90
nazwisk. Afisze informowały
przy tym, że stracono pewną
ilość osób wyszczególnionych
W poprzednim wykazie oraż
kilka (najczęściej 1—5) z Obe­
cnej listy, zaś reszta będzie
ułaskawiona o ile w ciągu
najbliższego kwartału nie zda­
rzy się w mieście i w powie­
cie zamach ha Niemca. Tego
rodzaju oświadczenia nie mo-

gły być traktowane poważnie.! .. . . ......... 1.............. -

gdyż wszelkie zabójstwa na tlej PRACOWNICY POSZUKIWANI
osobistych porachunków mię­
dzy okupantami ( a takie mia­
ły miejsce) przypisywano rów­
nież Polakom.

Nie posiadamy

♦ KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z prawem
f jazdy I i II kategorii — zatrudni natychmiast

, . , 4> Kopalnia Węgla Kamiennego „Brzeszcze” w

XMo Brzeszczach, pow. Oświęcim. Wynagrodzenietych afiszów. Nosiły Ort a'owg. taryfikatora obowiązującego w transpot”
'* 'Cie P. W. Dla zamiejscowych są zarezerwowane

' J miejsca w nowych Domach Górnika. Zgłoszę*
".Ania należy przesyłać do Działu Zatrudnienia
f Kopalni. K-6323

KOZYRA Helena, Łam.

Grądy 256, poczta Brze­
sko 2, zgubiła legityma­
cję służbową nr 74, wy­
daną przez Obwodowy
Urząd Pocztowo-Teleko-
munikacyjny Brzesko —

dnia 16. IX . 195B.

zam.

Nowy
BATKO Helena
Wieliczka, ul. . ..

Świat 12, zgubiła zezwo­
lenie na

sklepu branży
słowo-rolniczej,
przez Wydział
Prez. Pow. Rady
Kraków.

DEJ Stanisław — zam. -

Kraków, zgubił legityma­
cją studencką nr 2015 —

wydaną przez Śląską
Akademię Medyczną.

15998-g

KUTZEK Ryszard, zam.

Kraków, zgubił prawd
jazdy III kat. z wkładką
kontrolną nr 44/25, wyda­
ne przez PMRN Szcze­
cin. 15950-g

prowadzenie
przemy-
wydane
Handlu

Nar.

15955-g

RYMARZ Bronisław —

Zam. Skawina, B. Głoa
wackiego 26 m. 2, zgubił
legitymację służbową nr

5246, wydaną przez PMRN
im. Krakowa oraz iin-o -

waź.nienie do, wykony­
wania czynności służbo­
wych, wydane przez Pj
Dz. RN Podgórze w Kra­
kowie, Wydz. Fin.

APRYAS Henryk, zam.

w Brzeszczach. zagubił
legitymację związkową
nr 157691, wydaną przez
Związek Zaw. Górników.

P-1025

druk: „Deutsche Ausrustung'
Werkstaette”, a były wyko-.i,
nywane vf zajętej przez oku-”
panta Drukarni Narodowe1*
przy ul. Piłsudskiego (obecnie„
Ul. Manifestu Lipcowego) i’ ’

w prowizorycznej. drukarni] J

zorganizowanej przy obozieo
pracy (Zwangslager) w Pla-j
szowie, która m. in. miała zą"J,
cel sporządzenie prowokacyi-.,
nych ulotek wzywających do^ ’

powstania. Załoga płaszow-X
skiej drukarni, składająca sic< i
z żydowskich zeretów, była”
co pewien czas likwidowana.’ [
Na miejsce rozstrze1anvrh za-o

trudnia.no nowych ludzi. ’’

Dokładne podsumowanie zbrod-J J

niczej dzia'a’ności Kóppego na-.,
wet zą pierwszy miesiąc jegf>4
krwawych rządów nie Jest o tyle?
możliwe, gdyż wiele dokonanyelij
w tym czasie egzekuc’1 nie r.o-i

stało ogłoszonych afiszami jak”
np. stracenie 30 Polaków Wybra-O
nych przez Niemców z Siedlisk o

Łyszkowic i Prus za spaleni?”
dwóch wagonów ze spirytusem^
tta trasie Kocmyrzów - Proszowi-o ADRES REDAKCJI: Kraków, Ul. Wielopole t W p
ce. Gwałtowne nasilenie e?zeku-° poczt. 556 . Adres Wydawnictwa: fitt.l"*,V
c.H w okresie rzędów Konne *o^ i......, _

wykazulą cyfry statystyczne, któ-o ranem,
re zebrała Główna Kómisla Ba-< 1 kretariat — 509-85. z-ca redaktora naczelnego
dania Zbrodni Hitlerowskich w”

rolsce, na podstawie dochodzeń. 1203-07. działy: ekonomiczny I rolny — 209-55, dri aiy: kulturalny I Społeczny — 539-00, dział łączności
terenowych. O l'e w 19-10 r<Hcu’-z czytelnikami (listów) — 536-23. dzlai informacji sportowej — 59Ś-06. NIEZAMOWION1CH RĘKOPI-
liylo ich 51 (W 1941 — 68. a w lOD^sCW REDAKCJA NIE ZWRACA. Prenumerata miesięczna 12.50 zł. Kwartalna 37.50 zł, półroczna 75 zl,
— 26P), to w 1943 tóku ilość icho roczna 150 zł.

osiągnęła potworną Wprost liczbę’ 'OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Biuro Ogłoszeń i Rekiim -- Kraków, Wiślna 2, I piętro — tel. 553-40 ora*

319 ęęzekućji. Terror nie osłab” -

. .................... ..

w 1944 roku, przeciwnie nasilił,,
się i trwał do ostatnich dni hl-< >

tlerowskiego panowania w Pol­
sce.

BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM
KRAKOWSKIEGO WYDAWNICTWA PRASOWEGO

Kraków, Rynek Główny 46

zawiadamia, że

OBECNIE MIEŚCI SIĘ
w nowym lokalu przy ul. Wiślnej 2,1 p.

Numery telefonów 553-40 (bezp.) i 235-60 wewn. 11

pozostajq bez zmian.

SORDYL Krystyna, za­
gubiła przepustkę nr 7021,
wydaną przez Andry-
chowskle Zakłady Prze,
mysłu Bawełnianego.

P-102T

CIESLIKOWSKA — Siu-
dzińska Regina, tam.

Szczucin, zgubiła dyplom
— zaświadczenie tymcza­
sowe — nr 249, wydana
przez Państwową Szkołę
Laborantów Medycznych
w Krakowie, w r. 1954.

A-21J

„GAZETA KRAKOWSKA" ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE

...................... .... Adres dla korespondencji: KRAKÓW 1, skr.

:::. Adres Wydawnictwa: KRAKOWSKU* WYDAWNICTWO PRASOWE. RSW „Prasa”, Kra­
ków, ul. ulślna 2. ni tel. 558-62. Telefony redakcji: centrala redakcji czynna od godz. 7 do 3 nad

— nr tel. 235-60 iączy ze wszystkimi działami Telefony bezpośrednie: redaktor naczelny i se-

59s-12. sekretariat odpowiedzialny — 246-87, dział In­
formacji - 210-68, kierownik działu informacji — 215-63. dział informacji — 225-93 . dział partyjny —

roczna lse zl.

punkty: Tarnów, ul. Brodzińskiego, teł. 650 (Oddział „Gazety Krakowskiej”) 1 Nowa Huta, Plac Cen­
tralny (Klub MPiK), tel. 417 -50.

Druk wy konuje:
I [krakowska drukarnia prasowa, Ul. wifi opole i - przedsiębiorstwo państwowe

I
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GAZETA KRAKOWSKA' Ńr 216 (3826)

Mała kronika
Chłodne dni zmuszają

nas do zakupu cieplejszych
części garderoby. Wędrów­
ka po sklepach przynosi
pełne rozczarowanie. Bar­
dziej przezorni zaopatrzy­
li się latem w ciepłą bieliz­
nę damską, męską i dzie­
cinną, a mniej przezorni
zaglądając do sklepów sły­
szą niezmiennie tę samą
odpowiedź: nie ma. Nie ma

więc ciepłych rajtuz dzie­
cinnych, a jeśli już są to
białe. Tymczasem matki
poszukują granatowych (do
szkoły), beżowych, popiela­
tych. Nie ma elastycznych
pończoch, nie ma ciepłych
skarpet, nie ma... moglibyś­
my tu wyliczać bez końca.
Wiadomo, że z wyrobami
dziewiarskimi jest u nas

„krucho”, ale wiadomo to

już od kilku lat. Trudnoś­
ci są usprawiedliwione je­
żeli traktujemy je przej­
ściowo, jeżeli jednak sły­
szymy ciągle te same argu­
menty przestoją nas one

przekonywać. Czas wresz­
cie pomyśleć nad właści­
wym zaopatrzeniem rynku
w okresie jesienno-zimo­
wym w te tak, poszukiwane
towary

Rozbudowa
Wczoraj w Prezydium RN

m. Krakowa zwołana została
konferencja wszystkich zain­
teresowanych wydziałów i in­
stytucji, dla uzgodnienia pro­
jektu rozbudowy Kombinatu
im. Lenina.

W ten sposób Wydział Ar­
chitektury i Nadzoru Budo­
wlanego zyska opinię wszyst­
kich zainteresowanych lokali­
zacją nowych obiektów. W za­
sadzie powstaną one na wy­
tyczonym już terytorium kom­
binatu z wyjątkiem kilku,
które wybudowane zostaną w

rejonie Luboczy i Ruszczy. O-
czywiście uzgodnienia te przy­
czynią się do szybszego wyda­
nia decyzji lokalizacyjnej tych
obiektów, tzw. zaświadczenia
szczegółowej lokalizacji na

rozbudowę kombinatu.

Jakie obiekty powstaną w

ramach tej rozbudowy? M.
in. magazyn gotowych wyro­
bów hutniczych „Centrostalu”,
osadniki dla płynnych ście­
ków poprodukcyjnych, a także
dalsze obiekty związane z go­
spodarką żużlem. Idzie o to,
aby stosować granulację żu­
żla. W ten sposób będzie go
można używać do dalszej pro­
dukcji. Interesująco też zapo­
wiada się budowa tzw. „kafa-
ru”, tj. urządzeń do miażdże­
nia złomu. Powstanie on przy
drodze z Pleszowa do Cła.

(Pg)

e

DZIŚ O GODZ. 18.30 w lokalu TOWARZYSTWO PRZYJAŹNI
przy placu Szczepańskim 9 odbę- POLSKO-RADZIECKIEJ zawiada-
dzie się zebranie’ naukowe Za- ■mla, że Wojewódzka Biblioteka
rządu Koia Milo ników dawnej
Broni i Barwy z referatem mgr
Stanisława

„Zbrojownia
świeżu i jej

Pt.Kobielskiego
Radziwiłłów w Nie-

rozproszenie”, /

*

CZL ONKOWIE DZIELNIC OWE­
GO KOMITETU
NOSC1 NARODU

pełnią dyżury w

w godz. 18—"0 w

przy ul. Grodzkiej

FRONTU JED-
Stare Miasto

każdy wtorek

pokoju nr 5
65.

Mieszkania

SOBOTA

NIEDZIELA

(USA
18, 20.15. Mi­
di a dzieci —

, .Meksyk w

16 lat) — 15,
ZWIĄZKOWIEC:

dzieci — 12;
, 12

,Tu-
i, 12;

Górnik: ,,No-
kiedy przychodzi diabeł”,

8.05: Muzyka
8.30: S.an pogody i

8.36: Wiadomości

Bergerac” (12 1.)
.S iódme niebo”

18 ’1.) — 15.45, 18

19. —

za oko” (fr.
10.15. KO-

„Oko
15.45, 18.

czynna jest codziennie w godzi­
nach 14—21 (z wyjątkiem ponie­
działków) Rynek Gł. 20.

W SOBOTĘ O GODZ. 10 w sa­
li r?r- 53 przy ul. Basztowej 22 od­
będzie się nadzwyczajne walne ze­
branie wojewódzkiego Komitetu

Upowszechnienia Oszczędności.

*

DYREKCJA MUZEUM
DOWEGO zawiadamia, że

wtorek 13 bm. wszystkie oddziały
Muzeum z okazji zjazdu AICA

czynne będą dla zwiedzających
w godzinach 10—19.

KARO-
we

&

Wrzesień

10-11
Sobota

Łukaszu

Niedziela
Jacka

W NIEDZIELĘ 11 bm. o godz.
18 w Klubie Przyjaźni, Rynek
Gł. 20 odbędzie się wieczór poezji
rosyjskiej 1 radzieckiej w prze­
kład ich znanego poety Eugeniu­
sza Żytomirskiego.

XIII DOROCZNĄ WYSTAWĘ
FOTOGRAFII artystycznej w lo­
kalu Polskiego Towarzystwa Fo­
tograficznego przy ul. Stolarskiej 9

II p. zwiedzać można codziennie

w godz. 17—20, a w niedzielę 10—

14. Wystawa czynna będzie do

29 bm.

6.30: Stan pogody i dziennik

poranny. b.4U: Prugraui dnia.
6.50: Gimnastyna. 7.Oj: Radio —

reklama, i.zu: Porady prakty­
czne dla kobiet w oprać. Ka­
roliny Kocowej. 7.30: Stan po­
gody i dziennik poranny. ri.4O:

Przegiąć prasy. 7.o0: Wiadomo­
ści olimpijskie.
poranna,
wiadomości.

olimpijskie. 8.40: Muzyka. 9.35;
„Radiostacja młodości”. 10.CO:

Muzyka. 10.20: „Na szlaku —

audycja specjalna z okazji
„Dnia Kolejarza”. 10.50: Kon­
cert współczesnej muzyki pol­
skiej. 11.30: Frag. przygoto­
wywanej do druku książki A.

Olszakowskiego pt. „Z tradycji
polskiego zapaśnictwa”. 11.50:

Wiązanka melodii Leona Rze­
wuskiego na organach Ham­
monda, gra Wiktor Kolankow-
ski. 12.04: Stan pogody i wia­
domości. 12.10: Wiadomości

olimpijskie. 12.15: Audycja
aktualna. 12.30: Transmisja
programu z Rzeszowa. 15.00:
Wiadomości. 15.05: Transmisja
programu z Rzeszowa. 15.20:

Audycja aktualna. 17.45: „Ko­
lejowe ABC — audycja w

opracowaniu Michała Bobrow­
skiego. 17.30: Dziennik kra­
kowski: 18.15: Aktualna pio­
senka tygodnika „Zdarzenia”.
18.25: Na krakowskim rynku —

fakty, plotki, komentarze. —

18.40: Muzyka. 18.50: Audycja
aktualna. 19.00: Wiadomości. —

19.05: Koncert. 19.30: „Matysia­
kowie” ode. powieści radiowej.
20.00: Radio — reklama. 20.10:

Muzyka. 20.3«: Transmisja z

Igrzysk Olimpijskich w Rzy­
mie. 21.00: Z kraju i ze świata.
21.27: Kronika sportowa. 21 .40:
Gra Poznańska 15-tka Radip-
wa. 22 .00: Transmisja z Igrzysk
OHrr pijskirh. 23.50: Ostatnie
wiadomości. 24.00: Muzyka.

prawie’’ (kom. krym.,
16 lat) — 18.30;
quin” (dram, psych.,
Wł., 16lat)—15,17
ŚWIATOWID: t.Strzał

gnach” (dram, sensac.,
fiński, 18 lat)
20.15. Mała sala
DA: „Spotkania
(di’am. psych..
16 lal) — 15, 17.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO:

króla jegomości” -

STARY TEATR: „Gdzie diabeł
nie może” — 19.15. KAMERAL­
NY: „Apelacja Villona” — 19.15
ROZMAITOŚCI: „Zaczarowane
koło” — 19.15. LUDOWY: „Po­
nad wszystko najokrutniejszy
jest król” — 19.15. RAPSODY­
CZNY: „Przygody Dyla Sowiz­
drzała” — 19.15. MUZYCZNY
(Sala Domu Żołnierza): ,.Cli-
via” — 19.15. GROTESKA:

„Gryn-.asela” — 16, „Męczeń­
stwo Piotra Ohey’a” — 19.15.
KOLEJARZA: „Romantyczny
kuzynek” — 19.

ang.
„Teresa Ra-

franc.-
19.15.

na ba-
obycź.

— 15.45 18,
SWIATOWI-
w mroku’

poteko-niem.,
19.15. AKTU­

ALNOŚCI: Progr. dia dzieci
— 15; „Nad przepaścią”;
„Trzęsienie ziemi”; .Techni­
ka jazdy na nartach” — 16;
,.W dredze na front” (radź.
12 lat) — 17; ..Porte des Ll-
las (fr., od 16 lat)
SFINKS:
18 lat) -

LOROWE — nieczynne. BAL­
LADYNA: „Noce Cabirii**

(wł., 16 lat) — 20.

SKAWINA. Junak: „Opo­
wieści Hoffmana”; Hutnik

— nieczynne.
WIELICZKA.

cą

dla koHmy
Krakowscy kolejarze

związku ze zbliżającym
swoim świętem otrzymają w

Krakowie duży 42-mleszkanio-

wy blok nr 3. Prowadzone są

już roboty wykończeniowe.
Prowadzi się też- prace przy
budowie następnego bloku nr

4 z 67 mieszkaniami. Jednak
zostanie on oddany do użyt­
ku dopiero w roku przyszłym.
Również w 1961 roku zosta­
nie ukończony blok nr 5, a

przy ul. Prądnickiej będzie
wybudowany 9-piętrowy wie­
żowiec z 40 mieszkaniami.

MUZEUM NARODOWE zwraca

uwagę kierownictwom szkół, że w

salach wystawowych przy ul.
Smoleńsk 9 III p. czynna jest
wystawa . .Bitwa pod Grunwal­
dem”. Wystawa otwarta jest co­
dziennie z wyjątkiem poniedział­
ków w godz. 10—15, a we środę
12—18. Wycieczki mogą być opro­
wadzane przez pracowników *>o

uprzednim zgłoszeniu telefonicz­
nym nr 595-62,

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: „Czaj-

- 19.15. SALA KLUBU

„Kugiarze” — 16i19.
STARY TEATR: „Śmierć ko­
miwojażera” — 19.15. KAME­
RALNY. „Rosmersholm” —

19.15. ROZMAITOŚCI: „Klub
kawalerów” — 16. „Zaczarowa­
ne koło” — 19.30. LUDOWY:
„Kobie.a w trudnej sytuacji”
— 16, „Ponad wszystko najo­
krutniejszy jest król” — 19.15.
RAPSODYCZNY: „Przygody
Dyla Sowizdrzała” — 19.15. —

MUZYCZNY (Teatr im. Sło­
wackiego): ,.Verbum nobile”,
„Pajace” — 14. GROTESKA:

„Grymasela” — 16. „Męczeń­
stwo Piotra Ohey’a” — 19.15.
KOLEJARZA: „Romantyczny
kuzynek” — 19.

Zakłady Gazownictwa Okrę­
gu Krakowskiego zawiadamia­
ją, że w związku z pracami
połączeniowymi, wykonywany­
mi przez Zakłady Gazu Ziem­
ni go na gazociągach wysoko­
prężnych gazu ziemnego Kra­
ków — Nowa Huta nastąpi
całkowita przerwa w dostawie

gazu ziemnego dla odbiorców
dzielnicy Nowa Huta w dniu
11 września od godz. 7—13-tej.

W związku z tym ZGOK ape­
lują do odbiorców gazu, aby
ze wzgiędów bezpieczeństwa
wyłączyli wszystkie przybóry
gazowe w tym okresie.

Króciutko

Bank Rolny

Popularna

godz. 18.30

Rynek Gł. 27 Bohdan
Pt.

(na-

Nie chcemy
słuchać wykrzykiwań pija­

nych chuliganów, którzy po

godz. 23 opuszczają nowohuc­
kie restauracje i w zbyt we­
sołym nastroju wracają
domu.

wreszcie doczekał się otyn­
kowania murów. Reprezenta­
cyjny gmach przy rogu 1 Maja
i Garbarskiej dużo zyskał na

wyglądzie.

Dlaczego
nadpsute gruszki „klapsy

sprzedaje się po 3.50 zł za kg
gdy w tej cenie towar winien

być doskonały. Tak sprzedawa­
ło wczoraj stoisko przy ul. War

ryńskiego (zaraz za przystan­
kiem obok poczty).

Mężczyźni
szukają tanich czarnych

swetrów. Niestety są one do

nabycia tylko w cenie 450—
500 zł.

, krakuski” w zbyt małej
ilości i dość rzadko pojawiają
się w sklepach „Wawelu". Są
natomiast w prywatnych skle­
pach, ale po wyższej znacznie
cenie.

Oczyszczanie
kanałów ulicznych winno

odbywać się w godzinach noc­
nych, ale i w tym czasie nale­
ży wywozić z nich nieczysto-1
ści, a nie zostawiać na ulicy. |

Przykry widok obserwowaliś- i

my na ulicy Długiej, gdzie
pozostawione nieczystości roz­
wlekały po ulicy samochody.

Przed głośnikiem

„Gazety” przy ul. Wielopo­
le 1 zbierają się codziennie

tłumy kibiców, by słuchać

transmisji z Rzymu.

Na takiej
„trybunie"
obserwując

boisku
Fot. — W. Książek

niebezpiecznej
siedzą kibice

mecze ligowe
WKS „Wawel”.

:£1
ii'

■ a''■1

Zofia Terne
w Krakowie

pieśniarka polska,
przedwojennych war-

teatrzyków „Qui
,, J

Znana
gwiazda
szawskich
Pro Quo”, „Cyrulika”, „Bandy” kienku"
i in. wystąpi w Krakowie w , głównej poczcie

*

OTWARCIE WYSTAWY grupy
„Marg” nastąpi dziś o godz. 20.30

Rynek Gł. 25.

*

W NIEDZIELĘ O GODZ. 14 w

Teatrze im. Słowackiego oglądać
będziemy operę St.

„Verbum nobile” oraz

cavallo „Pajace”.
*•

Moniuszki
R. Leon-

W PONIEDZIAŁEK o

W KDK,
Gutkowski wygłosi odczyt
,.Próba trudnego bilansu”
sza gospodarka w 1960 r).

Koło Nowej Huty w Wado-
wie powstaje osiedle kolejar­
skie. Wybudowano już 5 bu­
dynków. W przyszłym roku

rozpocznie się dalsza rozbudo­
wa osiedla. Stanie 6 nowych
bloków. (ż)

Turysta z NRD

wylosował nagrodę kolejową
Spośród 6 premii DOKP Kra­

ków, które wylosowali pasażero­
wie biorący udział w konkur­
sie pt. „Kolej tobie — ty kolei”

jedną — 3 bilety pierwszej kl.
na pociągi pospieszne dowolnej
relacji otrzyma turysta niemiec­
ki Max Kohler zamieszkały w

Lipsku. Czy będzie je mógł wy­
korzystać — nie wiadomo. Jeśli
odmówi, przesłana mu zostanie

nagroda rzeczowa wartości lflOjD
zł. Wyróżnienie podobne otrzyma
Antoni Trybalski z Przeworska,

Nagrody pieniężne w wysokości
1000—1500 zł wylosowali Zofia Hu­
bicka z Krakowa, Zbigniew Za-

ryski z Włoch k. Warszawy, Ry­
szard Jurasz z Witaszyc woj. po­
znańskie i Jan Wojtak z Warsza­
wy.

Załogi stacji natomiast, które w

klasyfikacji uzyskały 3 pierwsze
miejsca otrzymają: Kraków — 25

tys. zł, Sucha — 12 tys. zł, Lu­
baczów — 8 tys, zł. Ponadto prez.

DOKP przyznało st. Rzeszów Sta-
roniwa — 6 tys. zł, Biecz — 5 tys.
zł. Wielkie Drogi — 4 tys. zł, No­
wa Grobla — 3 tys. zł.

9 osobowej komisji losującej
przewodniczył zastępca dyr OKP
— L. Józefiak.

IV powiecie krakowskim

Przy każdym OZR
hodowla tuczników

Ciekawostki pocztowe
Fiezrzeszeni filateliści na­

rzekają, że w specjalnym o-

filatelistycznym na

.

------

„ Ł------ iz nie można
dniach 15 i 16 września br. o' zdobyć nowych znaczków. Ale
godz. 19,30 w sali Klubu Spor- i nikt nie wie, że dyrekcja Po-
towego „Korona” przy ul.'
Pstrowskiego 9.

W bogatym programie u-

słyszymy piosenki z repertua­
ru przedwojennego.

Zapowiada: Zenon Wiktor-
czyk. Gra zespół pod kier. Wła-'
dysława Radnego.

Przedsprzedaż biletów w

>,Orbisie” i „Filmotechnice”.
oraz w kasie Klubu „Korona”:
przy ul. Pstrowskiego 9.

czty w Krakowie otrzymuje
na dwa okręgi pocztowe w za­
leżności cd edycji 50—100
znaczków, a placówek poczto­
wych w Krakowskiem i Rze­
szowskieTM. jest 937. Zrzeszeni
filateliści nie spotykają się z

tym problemem, bo
klubu filatelistów
pewnione nabycie
nowo ukazujących
ków.

należąc do
mają za-

wszystkich
się znacz-

— Jakie listy są witam

najchętniej? — z tym pyta­
niem zwróciliśmy się do jed­
nego z doręczycieli krakow­
skiej poczty. Zakochani — od­
powiedział listonosz St. K. —

listy od ukochanej, literaci i

dziennikarze — honoraria, e-

meryci i renciści — wyczeku­
ją w bramach na swojego do­
ręczyciela, który wypłaci im

rentę.

*

Inauguracja w PFK
Miło po przerwie wakacyjnej powrócić

do atmosfery sali filharmonicznej. Nie
zmieniło się w niej nic. Ten sam zespół —

nie widać, by nazbyt wiele odpoczywali —

mają już za sobą kilka tygodni intensyw­
nych prób, przygotowań do Fest:walu „Je- .

sień Warszawska”. Ci sami, stali, wierni
melomani. Jak zwykle przeraża brak mu­
zycznej młodzieży. Gdzie osłuchają się
przyszli muzycy, jeśli dziś stronią od mu­
zyki? Czasem aż strach pomyśleć!

Można nawet zaryzykować, że i pro­
gram i wykonawcy byli ci sami co zawsze.
Koncert prowadził wprawdzie nieczęsto je­
szcze na krakowskiej estradzie widziany
dyrygent — Krzysztof Missona (jest w bie­
żącym sezonie drugim dyrygentem PFK),
za to przy fortepianie zasiadł, znany i łu­
biany w Krakowie pianista — Tadeusz
Żmudziński. Wykonał, bardzo już dobrze
w tej interpretacji znaną, IV Symfonię —

Karola Szymanowskiego. Oprócz tego V
Symfonia Beethouena i Uwertura — Wi­
tolda Lutosławskiego.

Niestety, choć przykro, stwierdzić nale­
ży, że i poziom wykonawczy wczorajszego
koncertu nie odbiegał od przeciętnej ze-

szłosezonowej. Oczekiwałem poprawy
brzmienia, wzmożonej dyscypliny wspól-
muzykowania. Nie należy — oczywiście —

wysuwać zbyt smutnych horoskopów na

rzuszłość: Krzysztof Missona dyrygował
niejako w zastępstwie Andrzeja Markow­
skiego. który na kilka dni przed datą inau­
guracji uległ wypadkowi, łamiąc palec. Ta­
kie nagle zastępstwa muszą, silą rzeczy,
wpływać trochę destrukcyjnie na proble­
my wykonawcze.

Najsłabiej we wczorajszym koncercie
wypadła Uwertura ha smyczki — Luto­
sławskiego. Raził brak tempa, brak precy-
zii technicznej, mało wyrazisty puls ryt­
miczno-metryczny.

IV Symfonia Szymanowskiego
natomiast wykonana w sposób
mym zdaniem, zasługujący ną___ i>x.
Żmudziński jest nie tylko bardzo dobrym
pianistą. Jest artystą, który nieustannie
zmienia swój stosunek do wykonywanych
dzieł. Koncepcja, jaką zaprezentował wczo­
raj wieczorem — zbliżona zresztą do kon­
cepcji, którą utrwalił w nagraniu z Wiel­
ką Orkiestrą Polskiego Radia w Katowi­
cach — wydała mi się niezwykle szczęśli­
wa. Szczególnie zwraca uwagę rezygnacja
z nadmiernego eksponowania, elementu
wirtuozowskiego co raziło może w czasie
poprzednich prezentacji Żmudzińskiego
w Krakowie.

V Symfonii Beethouena zawsze słucha się
z przejęciem. Bez względu nawet na to,

czy poziom wykonawczy jest najwyższy.
Zresztą — stwierdźmy — naiwnością by­
łoby wymaganie odkrywczości i nowator­
stwa w każdej prezentacji tego utworu.

Interpretacja wczorajsza też na pewno nie
miała do tego pretensji. To zresztą dobrze.
I.choć nie bardzo mogłem się zgodzić ze

zbyt szybkimi tempami cz. II i Finału,
choć na peięnO raziły pewne „wpadki” po­
szczególnych instrumentalistów — to jed­
nak wyszedłem bardzo zadowolony. Jakaż
to piękna muzyka! M. W-W.

została
bardzo,
uwagę.

W Prezydium Powiatowej
Rady Narodowej w Krakowie
co tydzień odbywa się narada
przedstawicieli handlu pow.
krakowskiego na którym re­
prezentowane są: PSS — Ska­
wina i Wieliczka, PZGS, Cen­
trala Mięsna; oraz przedstawi­
ciele WPHS. Na ostatniej na­
radzie była omawiana sprawa
zaopatrzenia w mięso, tłusz­
cze itp. Hodowla trzody chlew­
nej i bydła w pow. krakow­
skim jest na’ bardzo n.skim
poziomie. Okazuje się że chło­
pi przerzucili się na hodowlę
kur, kurcząt, warchlaków ho­
dowlanych, zaniedbując wy­
chów tuczników, bydła rzeźne­
go. Nie lepiej przedstawia się
sprawa w spółdzielniach pro­
dukcyjnych oraz PGR, które
przede wszystkim powinny
prowadzić tuczarnie. Zanie­
dbana jest również hodowla
przy zakładach pracy oraz

placówkach żywienia zbioro­
wego. Dlatego też wydaje się
słuszne jak stwierdził prze-
Wodniczęcy PPRN tow. S. Kru­
pa, że zakłady pracy, przy któ­
rych znajdują się Oddziały
Zaopatrzenia Robotniczego, a

SOBOTA
UCIECHA: „Niezastąpiony

kamerdyner” (kom. ang., 12
lat) — 13, 15.45, 18 * 20.15.

WANDA: „Dramat w kosmo­
sie” (fantast., radź., 14 lat) —

11; „Hiroszima moja miłość”

(dram., franc. -jap„ 16 lat) —

gcdz. 15.45, 18, 20.15. SZTUKA:

„Ucieczka przed cieniem”

(dram, psych. CSRS, 18 lat) —

10, 12.15; .,Biała krew” (dra­
mat obycz., NRD, 14 lat) —

15.45. 18, 20.15. WARSZAWA;
t.Krzyżacy” (hist., polski, 12

lat) — 12.30, 16, 19.30 (seanse
wyprzedane) dodatkowo
WRZOS: „Żołnierze”
wojenny, psych,
gcdz. 15.45, 18, 20.15.

„Krzyk’.....................
DOM

błyskawice” (USA,
15.45. KULTURA:’

i róże” (fr., 1% lat)
MIKRO: „Meksyk
(meks., 16 lat)
— ROTUNDA:

(radź., 16 lat) —

CZA: „Księżna
(węg.) — 17.30, 19.30.
KOWIEC: „Niezwykła pogoń”
(radź., 12 lat) — 17, 19. STU-

„Złota karoca” (fr. 16

15.30, 18, 20.15. MELO-

„Chcę być
(fr., cd16lat)—16,
KLEPARZ —

NIATURKA:

strong” — 1.1,
dzieci — 15;
strong” — 16:
dźwiedź” (pcl.
18, 20. WISŁA:
bo” (fr.-wł., 18 lat) -

18, 20.15.
Kino letnie CASSINO:

teczka” (dramat
glo-ameryk.,
godz. 19.45.

Kino letnie

„Czarujące istoty”
franc.,
19.45.

Kino

tropie’’

23.

(dram.
12•lat)—

CHEMIK:

(wł., 13 lat) — 19.
ŻOŁNIERZA: „Czarne

12 lat) —

„Komisarz
— 18, 20.
w ogniu”

17.30 20.

„Protestuję”
16, 18. TĘ-
Gerolstein”

ZWIĄZ-

gwiazdą”
, 18, 20.

nieczynne. MI-

,.Louis Arm-

13; Program dla

,.Louis Arm-

,,Biały nie-
od’ 14 lat) —

,,Siódme nie-
-

’ 16

16
obycz.,

lat)

,Có-
an-

okolo

CRACOVIA:

(komedia,
18 lat) około gcdz.

letnie SYGNAŁ- ,Na
(fr., 18 lat) — 19.30.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: ,,Prawo i bezpra­
wie’’ (komedia krym., ang
16 lat) — 16.45, 18, 26.30, Mała
sala ŚWITU: , Prawo . 1

NIEDZIELA
UCIECHA: ,.Niezastąpiony

kamerdyner” (kom., ang., 12

lat) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WANDA: Program dla dzieci
— 10, 11.15, 12.30; „Hiroszima
moja miłość” (dram, franc-

jap., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: „Wesoła orkie­
stra” (kom. muz., ang., 10 1.)

•— 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. —

WARSZAWA: ,,Krzyżacy”
(hist., polski, 1'2’ lat) — 9

12.30, 16, 19.30. — MŁODA
GWARDIA: ,,Strzały na gra­
nicy’’ (dramat wojenny, chiń­
ski, 12 lat) — 10, 12; „Ulica
hańby” (dram, psych., jap.,
18 lat) — 15.15, 17.30 . 19.45. —

WRZOS: Program dla dzieci
— 10, 11.15, 12.30; ,,Żołnierze”
(dram, wojenno-ipsych., 12 1.)
— 1-5 .45, 18, 20.15. KRAKUS:

Program dia dzieci — 11, 12

13; „Skarby króla Salomona”

(egz. przyg., USA, 10 lat) —

14.45, 17. 19.15. ZUCH: ,,Dwa
oblicza Nataszy” (kom. muz

radź., 1-2 lat) — 11, 14, 16, 18
— ISKIERKA: Program

’ dla

dzieci — 11, 12; „Kawaler
króla jegomości” (przyg.
franc. -wł., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. CHEMIK* „Krzyk” (wł.
18 lat) — 15, 17, 19. — DOM

ŻOŁNIERZA: „Historia z

pieskiem” (czeski, 7 lat) — 13;-
„Czarne błyskawice’’
12 lat) — 15.45,
KRO: Program
10. 11.15, 12.30;
ogniu” (meks.,
17.30, 20.

Program dla

.Niezwykła pogoń” (radź,
lat) — 17, 19. STUDIO:
114” (bułg., 7 lat) — 10, 1

„Złota karoca” (fr., 16 lat) —-

20.15. melodia:

kontynent” — 10

być gwiazdą” (fr.,
16, 18. 20. MINIA-

,,Louis Armstrong”

15.30, 18,
,,Błękitny
12; .Chcę
16 lat) —

TURKA:
— 10; Program dla dzieci —

12, 13, 15; ,.Louis Armstrong’’
— 16; ,,Biały niedźwiedź”

(poi., 16 lat) —

. 18, 20. WISŁA:

„Cyrano de

12;

CAŚSINO: „Có-
an-

— 19,
(fr.-wł.,
20.15.

Kino letnie
reczika” (dramat Obycz.,
glo-amerykański, 16 lat) około

gcdz. 19.30.
Kino letnie CRACOVIA:

.Czarujące istoty” (komedia,
franc., 18 lat) około godz,
19.30.

(C. M.)

*

— Jakich przesyłek nie lu­
bią odbierać klienci?

— Najwięcej kłopotów ma­
my powiedział listonosz — nie prowadzą własnej hodowli
z doręczaniem tzw. „sądówek”.
Ostatnio np. miałem taki przy­
kry wypadek, że zdenerwowa­
ny klient odmówił przyjęcia
„sądówki” i przy tym nawet

mnie znieważył. Ale, na szczę­
ście takie „historie” należą do

rzadkości.

tuczników — nie będą otrzy­
mywały przydziału wędlin i
mięsa dla własnych placówek.
W miejscowościach, w których
znajduje się kilka placówek
OZR można zorganizować
wspólne tuczarnie a wtedy
hodowla będzie opłacalna.

Kino letnie SYGNAŁ: ,.Na
tropie” (fr., - 18 lat) — 19.30.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Miliony na wyspie”
(młodzież., jugosł., 12 lat) —

10, 1>2; „Prawo i bezprawie’’
(ikom., krym., ang., 16 lat) —

15.45, 18, 20.30 . Mała sala ŚWI­
TU: ,,Teresa Raquin” (dram.,
psych., franc.-wł., 16 lat) —

15, 17, 19.15. ŚWIATOWID:
Program dla dzieci — 10 11.15,
12.30; „Strzał na bagnach”
(dram, sensac., fiński. J8 lat)
— 15.45, 18, 20.15. AKTUAL­
NOŚCI: Program dla dzieci —

10. 11. 12, 13, 15; ,,Nad prze­
paścią”; „Trzęsienie ziemi”;
,.Technika jazdy na nartach”
— 16: „Ifbrcdnia i kara” (fr
J6 lat) — 19. SFINKS: Pro­
gram dla dzieci — 10, 11, 12,
, Oko za oko” (fr.. 16 lat)
15.45, 18, 20.15. KOLOROWE;
Program dla dzieci — 16; ,.O
życie dziecka’’ (ang.. 12 lat)
— 17, 19. BALLADYNA: „No­
ce Cabirii” (wł. 16 lat) — go-
lzina 16,18.

Pozostałe kina jak w sobotę.
SKAWINA. Junak: „Opo­

wieści Hoffmana”; Hutnik.

„Żywa woda”.
WIELICZKA. Górnik: ,.No­

cą kiedy przychodzi diabeł”.

ESHSBS
SOBOTA

INTERNISTYCZNY: Koper-
ika 17, CHIRURGICZNY:

Kopernika 21, POŁOŻNICZY:
Prądnicka 37 OKULISTYCZ-
NY: Kopernika 38, NEURO-»
LOGICZNY: Botaniczna 3.

NIEDZIELA
INTERNISTYCZNY: Koper­

nika 15; CHIRURGICZNY:

Kopernika 40; POŁOŻNICZY;
Kopernika 23; OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38; NEURO­
LOGICZNY: Botaniczna 3.

APTeKi
SOBOTA

Rynek Gł. 42 . Rakowicka 12,
Retoryka 1. Krakowska 19.
PI. Wolności 7. Rynek Pod­
górski 9 Metalowców 1. No-

Struga 36 —

NIEDZIELA
w sobotę.

Godz. 6.03: Muzyka poranna.
6.30: Stan, pogody i wiadomo­
ści. 7.20: Program pogody i
dziennik poranny. 7.40: Wiado­
mości olimpijskie. 8 .00: Wiedzą
sąsiedzi jak kto siedzi. 8.30:
Stan pogody i wiadomości. 8.36:
Wiadomości olimpijskie. 8.40:

Przegląd prasy. 9.00: Muzyka
popularna. 9.20: Audycja z cy­
klu: ..Encyklopedia kaszub­
ska”. 9.35: Gawęda teatralna.

Jerzego Pleśnarowicza ,,150
premier rzeszowskiej sceny”.
10.00: Głos ma redakcja muzy­
czna. 10.20: Felieton niedziel­
ny. 10.35: Koncert w wyk. Or­
kiestry PR w Krakowie pod
dyr. Stanisława Hasa. 11 .00 Au­
dycja z cyklu: „Poezja i mu­
zyka” _ „Ararat w słońcu”

pieśni i gazele Egisze Czeren-
ca. 11.30. Słuchamy muzyki lu­
dowej. 11 .50: Program dnia.
12.04: Stan pogody i wiadomo­
ści. 12.10: Poranek symfoniczny
— w programie utwory W. A . ,

Mozfarta. 13.10: Audycja saty- i

ryczna. 13.30: Audycja history­
czna. 13.50: Koncert życzeń.
15.00: Dla dzieci słuch. M. Kann

pt...Baśń o zaklętym kaczorze”.
16.05: Wyniki Lajkonika. 16.10:
Nowe wiersze satyryczne Wi­
tolda Zechentera — audycja
poetycka w oprać. Józefa An­
drzeja Frasika. 16.30: Koncert

chopinowski wyk. Philippe
Ehtromont. 17.00: Wiadomości.
17.05: Audycja aktualna na te­
maty międzynarodowe. 17.15:

Tydzień Muzyki Bułgarskiej —

Gra Ork. Tan. Radia Bułgarskie­
go. 17.30: Transm. Wyścigu Ko­
larskiego dookoła Polski. 18.00:

Muzyka taneczna. 18.30: Tran­
smisja z zakończenia Igrzysk
Olimpijskich w Rzymie. 19.00:
„Podwieczorek przy mikrofo­
nie” z kawiarni „Stolica” w

Warszawie. 20.30: Rewia piose­
nek — zapowiada Lucjan Ky­
dryński. 21.00: Stan pogody i
dziennik wieczorny. 21.16: Wia­
domości sportowe i wyniki
Toto-Lotka. 21 .20: Sprawozda­
nie z centralnych pokazów lot­
niczych. 21 .50: Muzyka 22.00:

Ogólnopolskie wiadomości spor
towe. 22 .20: Krakowskie aktu­
alności sportowe. 2 .2.30: Muzy­
ka taneczna. 23.50 Ostatnie

■wiadomości.

SOBOTA
Godz. 17.00: Program dnia

dla dzieci: „Wujcio Adaś i

Kajtuś” — rozmowa z dziećmi.
17.50: „XVII Igrzyska Olimpij­
skie” — gimnastyka, jeździec­
two, szermierka, mara.on —

transmisja z Rzymu (do godz.
21.00). 21.00: Dziennik telewi­
zyjny. 21.25: Program tygodnia.
21.40: „Nasza piosenka”. 21.45:
Polska Kronika Filmowa. 22.00:

, XVII Igrzyska Olimpijskie” —

piłka nożna, podnoszenie cię­
żarów, koszykówka (zakończe­
nie programu o godz. 01.00).

NIEDZIELA
Godz. 14 .00: Niedzielna Bie­

siada. 16.00:. „W krainie Dis­
ney^” — film średniometrażo-

wy. 17.00: Gra kwintet wroc­
ławski — program rozrywko­
wy. 17 .30: „XVII Igrzyska
Olimpijskie” — jeździectwo 1

uroczyste zamknięcie Igrzysk
Olimpijskich — transmisja z

Rzymu. 20.45: Film krótkome-

trażowy. 21 .00: Dziennik tele­
wizyjny. 21 .35: „Centralna pa­
rada lotnicza” — reportaż fil­
mowy. 21.50: „Tajemnice znacz­
ka pocztowego” — teleturniej,
(zakończenie programu o godz.
23.20). \

POCODd
Dwa bardzo głębokie ośrodki

nżowe utrzymują się w re­
jonie Islzndii i Leningradu.
Oba układy przesuwają się na

wschód. Nad Europą środko­
wą rozbudowuje s ę wyż, któ­
rego ośrodek leży nad Alpa­
mi. Dziś Polska znajduje się
pod jego wpływem.

Rano wystąpią
ale
dość

tura

do 24 st. W nocy oko’o 10 st.

W górach nadal chłodno, za

dnia 2 st., nocą poniżej zera.

Wiatry słabe, zachodnie i pół­
nocno-zachodnie,

Temperatura (9. IX . godz. 14):
Kraków, 14, Tarnów 14, Mu­
szyna 12, Nowy Sącz 13, Zako­
pane 8, Kasprowy —i (!) st.

(ot!)

zamglenia,
w ciągu dnia będzie

pogodnie. Tempera-
16—"O st., a lokalnie


